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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Proszę,	powiedz,	że	to	tylko	kiepski	żart,	Ra fa elu.
Luka	Ca stelli	na wet	nie	próbował	zniżyć	głosu.
Ra fa el	był	jego	bra tem	i	sze fem,	za rzą dzał	rodzinną	fir mą.	Co

w	ża den	sposób	nie	onie śmie la ło	Luki.
Jednak	dziś	nic	nie	było	ta kie	jak	zwykle.
–	Bar dzo	bym	chciał	 –	dobiegł	go	głos	Ra fa ela	z	 fote la	przed

kominkiem	–	ale	je śli	chodzi	o	Ka thryn,	nie	mamy	wyboru.
Brat	wyglą dał	jak	surowy	mnich,	o	rysach	twa rzy	wyciosa nych

z	gra nitu.	To	był	dawny	Ra fa el	–	ponury,	pozba wiony	ra dości,	pe -
łen	 goryczy	 i	 żalu.	 Luka	 zde cydowa nie	wolał	 bra ta	 z	 ostatnich
kilku	lat:	męż czyznę,	który	poślubił	miłość	swe go	życia,	a	te raz
ocze kiwał	 z	 nią	 trze cie go	 dziecka.	 Nie ste ty,	 dzisiejszy	 smutek
przypominał	 im	 wszystkim	 przygnę bia ją cą	 prze szłość.	 Luka
szcze rze	tego	nie	znosił.
Ich	ojciec,	 sławny,	kontrower syjny	Gianni	Ca stelli,	 twór ca	 ro-

dzinne go	 impe rium	wina,	 człowiek,	 które go	 bogactwa,	 arogan-
cję,	a	zwłasz cza	małżeńskie	eksce sy	szcze gółowo	opisywa ły	 ta -
bloidy	na	co	najmniej	dwóch	kontynentach,	wła śnie	zmarł.
Na	ze wnątrz	stycz niowy	deszcz	sma gał	okna	sta re go	dwor ku

Ca stellich,	 wznoszą ce go	 się	 nad	 alpejskim	 je ziorem	 w	 Dolomi-
tach,	 w	 północnych	 Włoszech.	 Cięż kie	 chmury	 wisia ły	 nisko,
skrywa jąc	ich	przed	resz tą	świa ta,	jakby	w	hołdzie	dla	ojca,	któ-
re go	wcze snym	rankiem	pochowa no	w	grobowcu	Ca stellich.
Z	prochu	powsta łeś	i	w	proch	się	ob rócisz.
Odtąd	nic	już	nie	bę dzie	ta kie	samo.
Ra fa el	 już	 od	 kilku	 lat	 faktycz nie	 pełnił	 obowiąz ki	 dyrektora

ge ne ralne go	rodzinnej	fir my,	pomimo	odmowy	Giannie go,	by	od-
sunąć	 się	 na	 bok	 i	 for malnie	 ustą pić	 ze	 sta nowiska.	 Te raz	 po
śmier ci	ojca	Ra fa el	nie za prze czalnie	był	u	ste ru.
Ozna cza ło	to,	że	Luka	został	z	kolei	świe żo	upie czonym	dyrek-

torem	ope ra cyjnym	fir my.	Tytuł	ten	nie	za	bar dzo	odda wał	ogrom



jego	 obowiąz ków	 jako	współwła ścicie la,	 ale	 i	 tak	był	 dość	uży-
tecz ny.	Obaj	bra cia	faktycz nie	pełnili	za rządcze	funkcje	w	spółce
od	kilku	lat,	to	jest	odkąd	ojciec	za czął	poważ nie	podupa dać	na
zdrowiu.	Początkowo	Luka	są dził,	że	oficjalne	ob ję cie	przez	nich
sta nowisk	bę dzie	dobre	za równo	dla	nich,	jak	i	dla	spółki.
Do	te raz.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	nie	może my	po	prostu	jej	spła cić,	jak

zrobiliśmy	to	z	resz tą	byłych	żon.	–	Luka	zdał	sobie	spra wę,	że
mówi	coraz	bar dziej	na pa stliwie.
Czuł	pode ner wowa nie,	gdy	tak	sie dział	na	niskiej	ka na pie	na -

prze ciw	Ra fa ela,	ale	wie dział,	że	je śli	się	ruszy,	może	się	to	źle
skończyć.	Na	przykład	roz bitą	szybą,	strą coną	półką…	Nie,	nie
mógł	pozwolić,	by	brat	zoba czył	całą	kipią cą	w	nim	wście kłość.
Nigdy.
–	Daj	jej	trochę	z	ma jątku	ojca	i	niech	stąd	znika	–	powie dział.
–	Ojciec	wydał	ja sne	instrukcje	co	do	Ka thryn.	–	W	głosie	Ra fa -

ela	brzmia ła	ponura	nuta.	–	W	dodatku	jest	wdową	po	nim,	a	nie
byłą	żoną.	To	za sadnicza	róż nica.
Luka	pra wie	warknął,	ale	opa nował	się	w	ostatniej	chwili.
–	Czy	na zwie my	ją	byłą	żoną,	czy	wdową,	to	bę dzie	to	samo.
–	Nie ste ty	nie.	–	Ra fa el	ze	smutkiem	potrzą snął	głową.	–	Dla te -

go	wybór	na le żał	do	niej.	Mogła	przyjąć	odpra wę	pie nięż ną	albo
za trudnie nie	w	fir mie.	No	i	wybra ła.
–	Po	prostu	śmiesz ne.
Było	 o	 wie le	 gorzej,	 ale	 Luka	 nie	 zna lazł	 słów,	 by	 opisać	 to

szar pa nie	 trze wi,	 które	 odczuwał	przy	 każ dej	wzmiance	o	 szó-
stej,	ostatniej	żonie	ojca,	Ka thryn.	Kobie cie,	która	te raz,	pię tro
niżej,	 w	 dużej	 bibliote ce	 na	 par te rze,	 za le wa ła	 się	 łza mi	 po
śmier ci	 trzy	 razy	 star sze go	 od	 sie bie	męż czyzny.	 Luka	widział
struż ki	łez	spływa ją ce	po	jej	policz kach.	Moż na	by	pomyśleć,	że
to	z	bólu	po	stra cie	męża.	Ale	nie	wie rzył	jej.	Ani	przez	chwilę.
Wie dział,	że	tak	silna	miłość,	która	mogła by	prowa dzić	do	głę -

bokiej	ża łoby,	jest	mało	prawdopodob na,	przytra fia	się	nie zmier -
nie	rzadko	i	chyba	nigdy	nie	wystą piła	w	rodzinie	Ca stellich.	Wła -
ściwie,	pomyślał,	mogłoby	się	to	zda rzyć	tylko	w	przypadku	Ra fa -
ela.
–	O	ile	wiem,	ojciec	poznał	ją	w	Londynie,	gdy	roz woziła	ja kieś



towa ry	–	syknął	i	spojrzał	ze	złością	na	bra ta.	–	Co,	do	chole ry,
zrobię	z	nią	w	biurze?	Czy	ona	w	ogóle	umie	czytać?
Ra fa el	drgnął,	zmrużył	oczy	i	wyce dził:
–	Znajdziesz	dla	niej	ja kieś	za ję cie.	I	to	nie za leż nie	od	tego,	czy

ją	lubisz,	czy	nie.	Bo	te sta ment	gwa rantuje	jej	trzy	lata	za trud-
nie nia.
Czy	ją	lubi…	Na	pewno	Luka	nie	użyłby	ta kich	słów	na	okre śle -

nie	swoje go	stosunku	do	tej	kobie ty.
–	Nie	mam	wobec	niej	żadnych	odczuć	–	odparł	ze	śmie chem.

Za dźwię cza ło	głucho.	–	Kolejna	dzie cinna	panna	młoda,	którą	oj-
ciec	kupił	sobie	na	damę	do	towa rzystwa.	–	Dla	mnie	mogła by	nie
istnieć.
Ra fa el	 tylko	mu	się	przyjrzał.	Sta re	okna	za skrzypia ły.	Ogień

za trzesz czał.	 I	 na gle	 Luka	 stwier dził,	 że	 nie	 ma	 najmniejszej
ochoty	usłyszeć,	co	jego	brat	miałby	te raz	do	powie dze nia.
Wolał	 już	 Ra fa ela,	 kie dy	 ten	 był	 za gubiony	 w	 wię zie niu	 furii

i	 żalu,	 nie zdolny	 skoncentrować	 się	 na	 czymkolwiek	 poza	 wła -
snym	bólem.	Nowy	Ra fa el	sta wał	się	sta nowczo	zbyt	wnikliwy.
–	To	umieść	 ją	w	Sonomie	–	kontynuował,	za nim	Ra fa el	otwo-

rzył	usta.	–	Niech	zdobę dzie	doświadcze nie	w	winnicach	Ka lifor -
nii.	Tak	jak	my,	gdy	byliśmy	mali.	I	spę dzi	sobie	wspa nia łe	wa ka -
cje,	da le ko…
Nie	dopowie dział:	ode	mnie.
Ra fa el	wzruszył	ra miona mi.
–	Wybra ła	Rzym.
Rzym.	Mia sto	Luki.	Tu	pa nował,	stąd	za rzą dzał	dzia ła mi,	które

mu	 podle ga ły.	 Tu	 przygotowywał	 stra te gię	mar ke tingową.	 Jego
za sługą	było	zbudowa nie	silnej	mar ki,	o	globalnym	za się gu.	Suk-
ces	był	moż liwy	w	dużej	mie rze	dzię ki	temu,	że	przez	całe	lata
pozwolono	mu	stosować	jego	wła sne	pomysły	i	me tody.
Z	 pewnością	 nie	 miał	 obowiąz ku	 odgrywać	 niańki	 dla	 osoby,

która	była	 tylko	 jednym	z	 licz nych	błę dów	ojca.	W	ca łym	życiu
Giannie go	było	tak	wie le	róż nych	błę dów	–	włą cza jąc	w	to	rów-
nież	sa me go	Lukę.
–	Nie	ma	 żadne go	wolne go	 sta nowiska	 –	 rzekł.	 –	 Ze spół	 jest

nie wielki,	świetnie	dobra ny,	zorientowa ny	na	cele.	Nie	ma	miej-
sca	 dla	 ka pryśnej	 pa niusi,	 która	 robi	 sobie	 chwilowy	 urlop	 od



główne go	powoła nia,	czyli	łowów	na	boga tych	star ców.
Ra fa el	był	bez litosny.	Jak	szef,	nie	jak	brat.
–	Musisz	zrobić	dla	niej	miejsce.
Luka	pokrę cił	głową.
–	To	cofnie	fir mę	w	roz woju	o	mie sią ce,	je śli	nie	lata.	Jej	błę dy

mogą	spowodować	nie obliczalne	szkody.
–	Ufam,	że	za dbasz	o	to,	by	nic	ta kie go	się	nie	wyda rzyło	–	od-

powie dział	sucho	Ra fa el.	–	Chyba	że	wątpisz	w	swoje	umie jętno-
ści?
–	 Na chalny	 ne potyzm	 może	 wywołać	 nie za dowole nie	 za łogi.

Na wet	bunt.
–	 Luka	 –	 Ra fa el	 mówił	 cicho,	 lecz	 sta nowczo	 –	 wysłucha łem

twoich	 za strze żeń.	 Rozumiem	 cię,	 ale	 musisz	 spojrzeć	 na	 to
z	szer szej	per spektywy.
Luka	próbował	uspokoić	ner wy.	Wstał	i	nonsza lanckim	ge stem

przygła dził	 włosy.	 Sta rał	 się	 spra wić	 wra że nie,	 że	 oma wia na
spra wa	nie wie le	go	ob chodzi.
Taką	rolę	grał	przez	całe	życie.	Jednak	przez	ostatnie	dwa	lata

utrzyma nie	 nie fra sobliwe go	 wize runku	 sta ło	 się	 trudniejsze.
Wię cej	rze czy	za czę ło	go	inte re sować.	Nie	miał	poję cia	dla cze -
go.
–	Oświeć	mnie.
Ra fa el	ob rócił	kie liszek	w	dłoni	i	przyjrzał	się	re fleksom	bursz -

tynowe go	wina.
–	 Ka thryn	 zwróciła	 na	 sie bie	 uwa gę	me diów	 –	 powie dział	 po

chwili.	–	Chyba	nie	muszę	ci	tego	przypominać.
Odkąd	roz niosła	się	wieść	o	śmier ci	ojca,	„świę ta	Kate”	była	na

okładce	każ de go	brukowca.	Wszę dzie	tylko	jej	smutek,	jej	bez in-
te re sowność,	jej	prawdziwa	miłość	do	sta re go	męża.	I	tak	da lej.
–	Wybacz,	je stem	lekko	sceptycz ny	co	do	autentycz ności	jej	po-

świę ce nia	–	Luce	uda ło	się	przybrać	lżejszy	ton	–	de likatnie	mó-
wiąc.	Bar dziej	prawdziwe	wyda je	mi	się	jej	za inte re sowa nie	kon-
tem	bankowym	ojca,	choć	przyznam,	da le ce	mniej	za bawne.
–	Prawda…	bywa	ela stycz na.	I	ra czej	mało	jej	bę dzie	w	histo-

rii,	która	zosta nie	opisa na	w	każ dym	brukowcu.	–	Ra fa el	powie -
dział	to	ze	smutnym	uśmie chem.	–	Nikt	nie	poznał	tej	za sa dy	le -
piej	ode	mnie.



Luka	nie	był	pe wien,	czy	ma nipulowa nie	pra są	przez	ostatnią
ma cochę	w	ogóle	moż na	było	porównywać	do	cięż kich	prze żyć
Ra fa ela	i	jego	żony	Lily,	którą	przez	pięć	lat	uwa ża no	za	zmar łą.
Powstrzymał	się	jednak	od	komenta rza.
–	Taka	jest	rze czywistość.	–	kontynuował	Ra fa el.	–	Na wet	je śli

przez	 kilka	 ostatnich	 lat	 faktycz ną	 kontrolę	 nad	 fir mą	 i	 ca łym
biz ne sem	spra wowa liśmy	ra zem	ty	 i	 ja,	to	 inni	mogli	widzieć	to
ina czej.	 Śmierć	 ojca	 daje	 każ de mu	moż liwość	 sta wia nia	wyma -
gań	co	do	tego,	jak	wszystko	powinno	wyglą dać.	Mogą	się	poja -
wić	 oskar że nia,	 że	 nie wdzięcz ni	 synowie	 rujnują	 dzie ło	 życia
ojca.	 Je śli	 bę dzie my	źle	 traktować	Ka thryn,	 odbije	 się	 to	ne ga -
tywnie	na	na szej	re puta cji.	–	Odsta wił	kie liszek.	–	Nie	chcę	pro-
wokować	 nicze go,	 co	 ta bloidy	mogłyby	wykorzystać	 prze ciwko
nam.	To	wa runek	koniecz ny.
Luka	wie dział,	że	nie	jest	to	prośba,	lecz	pole ce nie.	Dyrektywa

wyda na	przez	nową	oficjalną	głowę	rodziny,	dyrektora	na czelne -
go	fir my	Ca stelli	Wine,	do	 jedne go	z	wie lu	podwładnych.	To,	że
Luka	był	wła ścicie lem	połowy	fir my,	nie	zmie nia ło	faktu,	że	odpo-
wia dał	przed	Ra fa elem.
I	wyda wa ło	się,	że	brat	wca le	nie	brał	jego	opinii	pod	uwa gę.

Wyzna czał	mu	je dynie	za da nie	do	wykona nia.
–	Nie	podoba	mi	się	to	–	ode zwał	się	cicho	Luka.	–	To	nie	skoń-

czy	się	dobrze.
–	Ma	się	skończyć	dobrze	–	sprze ciwił	się	Ra fa el.	–	O	to	w	tym

wszystkim	chodzi.
–	Je śli	wyniknie	z	tego	ka ta strofa,	przypomnę	ci,	że	to	był	twój

pomysł	–	odpowie dział	Luka	i	skie rował	się	ku	drzwiom.
Musiał	coś	zrobić.	Cokolwiek:	pobie gać,	popływać,	poćwiczyć

ze	sztanga mi	czy	ewentualnie	zna leźć	ja kąś	chętną	kobie tę.
–	Nie	bój	się,	Luka,	Ka thryn	nie	jest	na szym	Tita nikiem.	–	rzekł

Ra fa el,	po	czym	nie znacz nie	prze chylił	głowę	na	bok.	–	Ale	może
chciałbyś,	żeby	była	twoim?
Luce	nie	spodoba ła	się	ta	ob ser wa cja	poczyniona	pod	adre sem

jego	i	zmory	jego	życia	–	Ka thryn.
Prze klnij	tę	kobie tę.	I	prze klnij	ojca,	który	sta wiał	ją	wyżej	niż

wła sne go	syna.
Zosta wił	 Ra fa ela,	 że gna jąc	 go	 nie zbyt	 sympa tycz nym	 ge stem



ręki,	co	tylko	roz ba wiło	bra ta.	Skie rował	się	w	stronę	sze rokich
schodów.	W	roz świe tlonej	ga le rii	mijał	ob ra zy	i	rzeź by	autor stwa
słynnych	włoskich	ar tystów.	To	wszystko	było	tu,	za nim	Luka	się
urodził,	i	na dal	bę dzie,	gdy	Arlo,	najstar szy	syn	Ra fa ela,	zosta nie
dziadkiem.
Gdy	prze chodził	przez	hol,	usłyszał	głos	Lily,	i	rzuciwszy	okiem,

ujrzał	 swoją	 cię żar ną	 bra tową	 uwikła ną	w	 „dyskusję”	 o	 nie po-
prawnym	za chowa niu	z	ośmioletnim	Ar lem	i	dwuletnim	Renzem.
Podob ne	 rady	 słyszał,	 kie dy	 sam	 był	 dzieckiem.	 Nie	 od	 matki,
która	porzuciła	go	za raz	po	urodze niu,	ani	nie	od	ojca,	który	miał
waż niejsze	rze czy	na	głowie	niż	niańcze nie	dziecka.	Był	wycho-
wywa ny	przez	sta rannie	dobra ny	i	dobrze	wykształcony	per sonel
oraz	przez	kolejne	ma cochy.
Być	może	stąd	wzię ła	się	jego	nie chęć	do	komplika cji.	I	oczywi-

ście	do	ma coch.	Luka	dorósł	w	rodzinie,	która	wszystkie	brudy
pra ła	na	ze wnątrz,	nie pomna	tego,	że	bez litosne	me dia	przedsta -
wią	sytuację	w	jak	najgor szym	świe tle.	Nie na widził	tego,	wolał,
gdy	wszystko	było	proste.	Uporządkowa ne.	Żadnych	me lodra ma -
tów.	Nie	sprze ciwiał	się,	kie dy	przedsta wia no	go	jako	playboya,
prze ciwnie,	 świetnie	 się	 czuł	 w	 tej	 roli.	 Dzię ki	 temu	 za równo
w	biz ne sie,	jak	i	w	życiu	osobistym,	nie	traktowa no	go	zbyt	po-
waż nie.	 On	 sam	 nie	 ła mał	 serc	 ani	 nie	 kupczył	 emocjonalnymi
unie sie nia mi,	w	odróż nie niu	od	co	drugie go	członka	rodziny.
Jednak	Ka thryn	 to	 inna	historia,	myślał,	 schodząc	 do	wielkiej

bibliote ki.	 Zoba czył	 drob ną	 sylwetkę	 stoją cą	 sa motnie	 w	 odle -
głym	ką cie	pomiesz cze nia,	wpa trują cą	się	w	deszcz	i	mgłę,	jakby
walczyła	o	tytuł	najsa motniejszej	z	sa motnych.
Ka thryn	była	wię cej	niż	nie porządkiem	w	jego	życiu.	Była	ka ta -

strofą.
Nie	za skoczyło	go,	 że	 fotogra fie	 świę tej	Kate,	 jak	 ją	na zwa ły

me dia,	 okupowa ły	 pierwsze	 strony	 ga zet.	Nie	 lada	 sztuką	 było
odgrywa nie	 skromnej	 i	 nie sta wia ją cej	 żą dań	 żony-trofeum,
u	boku	star sze go	o	czter dzie ści	pięć	lat	męż czyzny.	A	te raz	Ka th-
ryn	tak	dobrze	uda wa ła	zbola łe	po	stra cie	męża	nie winiątko,	że
Luka	stwier dził,	że	świetnie	wypa dła by	na	de skach	te atru.
Luka	nie	mógł	 jednak	pojąć,	dla cze go	taka	flą dra	jak	Ka thryn

spra wia ła,	 że	 jego	 ręce	 na wet	 te raz	 mia ły	 olbrzymią	 ochotę



prze te stować	gładkość	jej	cia ła.	To	nie	mia ło	sensu:	nie	ten	czas,
nie	to	miejsce,	nie	te	okolicz ności.
Spojrzał	na	nią	od	drzwi,	poprzez	wielki	pokój	z	licz nymi	książ -

ka mi	 za le ga ją cymi	na	półkach.	Na gle	 za pra gnął,	 żeby	 zniknę ły.
Ra zem	z	nią.
Ojciec	Luki	oprócz	biz ne su	miał	 jesz cze	 jedną	pa sję:	że nił	się

z	kolejnymi,	coraz	młodszymi	kobie ta mi,	które	z	kolei	pozwa la ły
mu	grać	rolę	wyba wicie la.	Gianni	nie	miał	nigdy	cza su	dla	synów
ani	 dla	 pierwszej	 żony,	 którą	 za mknął	w	 szpita lu	 dla	 umysłowo
chorych	i	po	stra cie	której	zbyt	długo	nie	roz pa czał.	Ale	dla	ca łej
wa ta hy	swoich	pań	i	nowych	żon,	z	ich	nie kończą cymi	się	potrze -
ba mi	 i	 oba wa mi?	Dostępny	za wsze	 i	wszę dzie.	Odgrywał	cudo-
twór cę,	zdolne go	za	pomocą	kar ty	kre dytowej	roz wiać	wszelkie -
go	rodza ju	kłopoty.
Kie dy	Gianni	przybył	do	Włoch	pod	rękę	z	szóstą	małżonką,	le -

dwie	mie siąc	 po	 tym,	 jak	 roz wiodła	 się	 z	 nim	 jego	 pią ta	 żona,
Luka	został	we zwa ny	przez	ojca	do	posia dłości.
–	Jest	nowa	panna	młoda	–	powie dział	Ra fa el.
–	 Już?	–	Luka	prze wrócił	ocza mi.	–	Czy	 jest	chociaż	pełnolet-

nia?
Ra fa el	par sknął.
–	Le dwie.
–	Ma	dwa dzie ścia	trzy	lata	–	wtrą ciła	bę dą ca	w	za awansowa -

nej	cią ży	Lily.	Popa trzyła	na	nich	kar cą co.	–	Na	pewno	nie	jest	to
już	dziecko.	I	wyda je	się	bar dzo	miła.
–	Oczywiście,	że	taka	się	wyda je	–	odciął	się	Ra fa el	i	wyszcze -

rzył	 zęby	w	uśmie chu,	gdy	Lily	 rzuciła	mu	piorunują ce	spojrze -
nie.	–	To	jej	pra ca,	nie prawdaż?
Luka	spodzie wał	się	ma cochy	przypomina ją cej	poprzednicz kę:

blond	 stworze nie,	 które	 Gianni	 w	 nie wytłuma czalny	 sposób
uwielbiał,	 pomimo	 że	 spę dza ła	 wię cej	 cza su	 na	 smartfonie	 czy
w	 towa rzystwie	 jego	 synów	 niż	 z	 nim.	 Corinna,	 gdy	 poślubiła
Giannie go,	mia ła	dzie więtna ście	lat	i	za	sobą	ka rie rę	modelki	ko-
stiumów	ką pie lowych.	Luka	nie	wie rzył,	 że	ojciec	wybrał	 ją	dla
jej	osobowości	albo	głę bi	cha rakte ru.
Ale	w	bibliote ce,	gdzie	ojciec	już	cze kał	z	Ar lem,	za miast	kolej-

nej	wer sji	sztucz nej,	pier sia stej	blond	lali	zoba czył	ją	–	Ka thryn.



Ka thryn,	której	nie	powinno	tam	być.	Taka	była	jego	pierwsza
myśl;	 jak	ogień	wdar ła	się	do	 jego	mózgu.	Oszołomiony,	za trzy-
mał	się	w	pół	drogi	i	spojrzał	na	kobie tę,	która	po	prostu	sta ła,
skromnie	się	uśmie cha jąc.
Ona	tutaj	nie	przyna le ży,	pomyślał.	Nie	pa suje	do	ojca,	roz łożo-

ne go	 te raz	w	 fote lu	 przed	 kominkiem,	 z	 doskona le	widocz nymi
w	bla sku	ognia	zmarszcz ka mi,	siwymi	włosa mi	i	powykrę ca nymi
ar tre tyzmem	palca mi.
Zupełnie	nie	przypomina ła	swoich	poprzedniczek.	Nie	było	gie -

rek,	rzuca nia	powłóczystych	spojrzeń,	prze sadnej	pewności	sie -
bie	czy	arogancji.	Nie,	ona	trzyma ła	ręce	sple cione	jak	ja kaś	nie -
zgrab na	uczennica.
To	nie	może	być	moja	ma cocha	–	 ta	myśl	była	najgłośniejsza.

Nie	ona.
Włosy	 mia ła	 ciemnobrą zowe,	 pra wie	 czar ne.	 Proste	 i	 grube

spływa ły	na	ra miona,	grzywka	nad	czołem	odsła nia ła	sza rozie lo-
ne	oczy.	Mia ła	na	sobie	czar ne	spodnie	i	swe te rek	w	kolorze	kar -
me lu,	który	nie	pozwa lał	dostrzec	żadnych	szcze gółów	czy	krą -
głości.	Nie	wyglą da ła	ani	ta nio,	ani	sztucz nie.	Nie wysoka,	o	ład-
nej	figurze,	wielkie	oczy,	ciemne	włosy	i	oczywiście…	usta.
To	były	usta	na dą sa nej	kur tyza ny,	pełne	i	suge stywne…	I	przez

długą	chwilę	Luka	miał	bar dzo	dziwne	prze czucie,	że	nie	zda wa -
ła	sobie	z	tego	spra wy.	Że	jest	taka	nie winna	–	ale	był	to	oczywi-
ście	ab surd.	Myśle nie	życze niowe.	Żadne	nie winiątko	nie	poślu-
biłoby	człowie ka	tak	sta re go,	że	mógłby	być	jej	dziadkiem.
–	Luka,	co	z	tobą?	–	Gianni	prze mówił	po	angielsku,	by	zrobić

przyjemność	 nowej	 żonie.	 –	 Pokaż	 dobre	ma nie ry.	Ka thryn	 jest
moją	żoną	i	twoją	nową	ma cochą.
To	wzbudziło	w	Luce	swe go	rodza ju	furię.	Nie	umiał	na wet	do-

brze	 okre ślić	 tego	 uczucia.	 Nie	 był	 świa domy,	 że	 ruszył	 w	 jej
stronę.	Na gle	zna lazł	się	tuż	przy	niej,	górując	nad	nią	wzrostem
i	masą.
Ale	nie	cofnę ła	się.	Nie	Ka thryn.
Dojrzał	w	 jej	wyra zistych	 oczach	 coś	 na	 kształt	 prze stra chu.

Bez	 żadne go	 wdzię cze nia	 się	 wyprostowa ła	 smukłe	 ra miona
i	wycią gnę ła	dłoń.
–	 Miło	 mi	 cię	 poznać	 –	 mówiła	 jak	 typowa	 Angielka.	 Rześki



dźwięk	jej	głosu	spadł	na	nie go	jak	grad,	ale	nie	uspokoił	buzują -
ce go	w	nim	żaru.
Ujął	 jej	 rękę,	 chociaż	 wie dział,	 że	 bę dzie	 to	 poważ ny	 błąd.

I	miał	 ra cję.	 Jednak	 za miast	 za brać	 rękę	 z	 uścisku,	 trzymał	 ją
cia śniej,	czuł	jej	de likatność,	cie pło	i,	co	wię cej,	jej	przyspie szone
tętno.
Musiał	przypomnieć	sam	sobie,	że	nie	byli	 tu	sami,	a	ona	nie

była	wolna.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie,	ma cocho	–	powie dział	ni-

skim,	zduszonym	głosem.	–	Witam	w	rodzinie.
Póź niej	było	już	z	gór ki.
Do	te raz.
Ta	sama	bibliote ka,	dwa	lata	póź niej.
Ka thryn	 sta ła	 jak	 sa motna	 zja wa	w	 prostym	 czar nym	 stroju,

który	spra wiał,	że	wyglą da ła	krucho	i	za ra zem	ślicz nie.	Spoglą -
da ła	na	je zioro	przez	otwar te	okno	i	wyglą da ła	na	prze raź liwie
smutną.	Jakby	na prawdę	opła kiwa ła	Giannie go.
A	 prze cież	 bez wstydnie	 używa ła	 tego	 sta re go	 człowie ka	 dla

wła snych	za chcia nek,	które	w	końcu	mia ły	wprowa dzić	ją	do	biu-
ra	Luki.	Wbrew	jego	woli.	I	to	znów	go	roz wście czyło.
Powta rzał	sobie,	że	uczucie,	które	przejmuje	nad	nim	wła dzę

i	 trzyma	go	w	 swoich	 szponach,	 to	wście kłość.	A	nie	 ta	da le ko
ciemniejsza,	 znacz nie	 bar dziej	 nie bez piecz na	 siła,	 cza ją ca	 się
w	nim	głę boko,	której	wolał	za prze czać,	ponie waż	re gular nie	po-
ja wia ła	się	wraz	ze	wstrę tem	i	nie na wiścią	do	sa me go	sie bie.
–	Podejdź,	Ka thryn	–	ode zwał	się	w	przejmują cej	ciszy	bibliote -

ki.	Dostrzegł,	jak	ze sztywnia ła.	–	Ojciec	nie	żyje,	a	re por te rzy	już
wyje cha li.	Dla	kogo	ma	być	ten	ckliwy	spektakl?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ka thryn	aż	podskoczyła	na	dźwięk	jego	głosu.	Szorstkie,	groź -
ne	brzmie nie	–	znak	fir mowy	Luki	Ca stelli,	gdy	z	nią	roz ma wiał.
Bra wo,	 pomyśla ła	 z	 goryczą.	Wła śnie	 poka za łam,	 jak	 bar dzo

przejmuję	się	wszystkim,	co	mówi.
Wie dzia ła,	że	Luka	nie	ob da rzy	jej	sympa tią,	choćby	nie	wia do-

mo	jak	się	sta ra ła.	Przez	ostatnie	dwa	lata	wie le	razy	da wał	jej
to	do	zrozumie nia.	Ale	 te raz,	gdy	za czynał	 się	nowy	etap	w	 jej
życiu,	 potrze bowa ła,	 by	 chociaż	 skończył	 z	 tą	 nie na wiścią.
A	przynajmniej,	żeby	już	jej	tak	nie	podsycał.	Może	to	nie wie le,
ale	za wsze	lepsze	niż	nic.
Matka	 nie	wychowa ła	 jej	 na	mię cza ka,	 chociaż	 Ka thryn	wie -

dzia ła,	 jak	 wie lu	 roz cza rowań	 dostar cza ła	 ma mie.	 Rose	 Mer -
chant	nie	pozwoliła	nigdy,	by	trudności	czy	cier pie nia	prze szko-
dziły	jej	w	wykona niu	tego,	co	musia ło	być	zrobione.	I	przy	każ -
dej	oka zji	przypomina ła	o	 tym	cór ce.	Rose	mia ła	 ta lent	 i	chę ci,
ale	sa motnie	wychowując	dziecko,	nie	mogła	za dbać	o	swoją	biz -
ne sową	ka rie rę.
Dla te go	wie le	lat	póź niej	Ka thryn	pojmowa ła	prze bija nie	się	do

świa ta	kor pora cji	i	wielkich	firm	jako	ofia rę,	by	uhonorować	po-
świę ce nie	matki.

Ka thryn	popra wiła	się	w	fote lu	we	wnę ce	przy	oknie	bibliote ki.
Wyprostowa ła	się	i	wygła dziła	sukienkę,	zda jąc	sobie	spra wę,

jak	nie zręcz ne	i	ner wowe	są	jej	ruchy.	Od	dawna	ma rzyła	o	ta kiej
szansie.	Móc	się	sprawdzić	w	pra cy	w	kre atywnym	dzia le,	spró-
bować	swoich	sił	w	mar ke tingu	czy	w	za rzą dza niu	wize runkiem
mar ki.	Przez	całe	swoje	małżeństwo	była	podekscytowa na	myślą
o	tym,	że	bę dzie	mogła	pra cować	w	fir mie	z	Luką.	Pomija jąc	jego
ta lent	biz ne sowy,	Luka	był	po	prostu	okropny,	ale	cóż.	Tłuma czy-
ła	sobie,	że	męż czyź ni	na	sta nowiskach,	dzier żą cy	wła dzę,	czę -
sto	tacy	wła śnie	byli.	W	tym	sensie,	nie	był	wyjątkiem.



Ka thryn	wzię ła	głę boki	oddech,	wyprostowa ła	 się	 i	 odwróciła
się	do	swe go	prze śla dowcy.
–	Witaj,	Luka.
W	olbrzymim	pomiesz cze niu	 jej	głos	za brzmiał	 tak	spokojnie,

że	 poczuła	 dumę.	 Zwłasz cza	 że	 pa trze nie	 na	 Lukę	 Ca stelle go
było	jak	spoglą da nie	bez pośrednio	w	słońce.	Luka	ruszył	ku	niej.
Piękny	 jak	za wsze.	Wysoki	 i	atle tycz ny,	a	równocze śnie	smukły,
o	 sylwetce	 wyrzeź bionej	 do	 per fekcji.	 Męż czyzna	 doskona ły.
Atrakcja	 dla	 ta bloidów…	 Włosy	 w	 swobodnym	 nie ła dzie	 mogły
suge rować,	 że	 Luka	 prowa dzi	 nie roz waż ne,	 bez troskie	 życie,
a	prze cież	był	dyrektorem	wykonawczym	rodzinnej	fir my.
Na wet	dziś,	w	dniu	pogrze bu	ojca,	gdy	miał	na	 sobie	 ciemny

gar nitur,	 który	podkre ślał	 za równo	 jego	mę ską	urodę,	 jak	 i	 do-
skona ły	smak,	miał	ten	sam	wyraz	ła godne go	wdzię ku.
Wyglą dał	na	człowie ka,	który	żyje	wiecz nie	na	luzie.
Ka thryn	widzia ła	setki	zdjęć	poka zują cych	go	dokładnie	w	ten

sposób.	 Ja śnie ją ce go	 nie poha mowa nym	 bla skiem.	 Oczywiście
z	wyjątkiem	momentów,	gdy	pa trzył	na	nią.
Dzisiejsze	groź ne	spojrze nie	nie ste ty	nie	odbie ra ło	mu	uroku.
–	Witaj,	ma cocho.	Ale…	Chyba	powinniśmy	nadać	ci	nowy	tytuł.

Na	przykład	„wdowa	Ca stelli”.	Co	o	tym	myślisz?	Brzmi	tak	go-
tycko.	Każę	 to	wydrukować	na	 twoich	wizytówkach.	 I	dorzucić
gotycki	pier ścień.
–	Wiesz	–	Ka thryn	mia ła	pustkę	w	głowie	i	nie	do	końca	pa no-

wa ła	nad	ję zykiem	–	świat	się	nie	za wa li,	je śli	na	pięć	minut	po-
rzucisz	tę	wrogość.
Twarz	Luki	wyglą da ła	jak	wykuta	z	ka mie nia,	pełne	war gi	zwę -

ziły	się	ze	złości.	Szyb ko	pokonał	dystans	dzie lą cy	go	od	Ka thryn.
O	wie le	za	szyb ko.
–	Nie	mam	poję cia,	dla cze go	chcesz	prze nieść	ten	swój	spek-

takl	do	mojej	fir my	–	powie dział,	gdy	zna lazł	się	trochę	bliżej.	–
Je stem	pe wien,	że	w	ca łej	Europie	są	bary	i	hote le,	które	dostar -
czą	ci	zwie rzyny	na	mia rę	twojej	chciwości.	Bez	proble mu	znaj-
dziesz	tam	godny	nowych	łowów	cel.	Zajmie	ci	to	nie	wię cej	niż
tydzień.
Jego	nie chęć	nie	powinna	jej	za ska kiwać,	ponie waż	od	dnia	jej

przyjaz du	do	Włoch	Luka	był	wybitnie	konse kwentny	w	wyra ża -



niu	swoich	odczuć.	A	jednak.
–	Gdybyś	za ryzykował	i	przyjął	moż liwość,	że	nie	je stem	taka,

jak	uwa żasz	–	powie dzia ła,	prostując	się	 i	sta ra jąc	się	prze ciw-
sta wić	za le wowi	zna jome go	smutku,	który	poja wiał	się	na	myśl,
że	ten	gniewny	męż czyzna	nigdy	jej	nie	polubił	–	musiałbyś	zwe -
ryfikować	uprze dze nia,	 a	wte dy	kto	wie,	 co	mogłoby	 się	wyda -
rzyć.
Mimo	dwóch	lat	przymusowych	kontaktów	tak	na prawdę	pra -

wie	go	nie	zna ła.	Wie dzia ła	tylko,	że	za pa łał	do	niej	na głą,	inten-
sywną	i	widocz ną	nie chę cią.	Od	pierwsze go	wejrze nia.
Luka	znów	ruszył	w	jej	stronę,	krocząc	przez	sta re	wypole ro-

wa ne	podłogi	 i	bez cenne	dywa ny.	Na	półkach	sta ły	rzę dy	ksiąg,
pierwszych	wydań	w	tylu	ję zykach,	że	nie których	na wet	nie	zna -
ła.	 Wszystko	 w	 tej	 bibliote ce	 świadczyło	 o	 ma jętności	 rodziny
i	gra niczą ce mu	z	próż nością	sa moza dowole niu	Ca stellich.
–	Może my	omówić	moje	wyma ga nia.	Chwila	 dobra	 jak	 każ da

inna.	Od	wszystkich	pra cowników	wyma gam	posłuszeństwa.	To
po	pierwsze.	Je śli	będę	za inte re sowa ny	roz mową	z	tobą,	powiem
ci	o	tym	sam.	Gdyby	kie dyś	poja wiła	się	ja kaś	wątpliwość,	śmia ło
możesz	za łożyć,	że	wolę,	gdy	sie dzisz	cicho.
Głos	 Luki	 był	 poważ ny.	 Zimny.	 Pa trzył	 tak	 ostro,	 że	 poczuła

w	brzuchu…	trze pota nie,	nisko	i	głę boko.
–	Po	drugie:	dyskre cja.	Je że li	nie	bę dzie	ci	moż na	za ufać,	je śli

bę dziesz	 ga niać	 do	 ta bloidów	 ze	 skar ga mi,	 jak	 to	 zosta łaś
skrzywdzona	 i	 poszkodowa na,	 jak	 to	 się	 znę ca ją	 nad	 świę tą
Kate…
Ka thryn	cofnę ła	się.
–	Proszę,	nie	na zywaj	mnie	tak.	Dobrze	wiesz,	że	wymyśliły	to

brukowce.
Jej	mama	bar dzo	się	inte re sowa ła	pra sowym	wize runkiem	cór -

ki.	Kilka	razy	wspomina ła,	że	chociaż	sama	dała	cór ce	wszystko,
w	 za mian	otrzymując	bar dzo	nie wie le,	 to	 żadna	ga ze ta	nie	na -
zwa ła	 jej	 świę tą.	 Suge rowa ła,	 że	 przydomek	 mogła	 wymyślić
i	puścić	w	obieg	sama	Ka thryn.
Nie	była	to	prawda.	Nie ste ty,	mało	kto	wie rzył	Ka thryn,	co	do-

prowa dza ło	ją	do	sza łu.
–	Nie	mia łam	z	tym	nic	wspólne go.



–	 Uwierz	 –	 wysyczał	 Luka	 cichym,	 nie przyjemnym	 głosem	 –
mam	zero	złudzeń	co	do	twojej	uczciwości.
Prawdziwy	policzek	bolałby	mniej.	Ka thryn	za mruga ła.
Wie dzia ła,	że	 Luka	jej	nie na widzi.	Nie	wie dzia ła	dla cze go,	ale,

koniec	 końców,	 powód	 nie	 miał	 zna cze nia.	 Waż na	 była	 tylko
szansa	na	to,	że	bę dzie	mogła	robić	to,	co	chcia ła	i	w	czym,	we -
dług	niej,	bę dzie	dobra.	Re alizując	swoją	wizję,	a	nie	Rose.	Nie
za le ża ło	jej	na	sta tusie	ani	na	biżute rii,	czy	czymkolwiek,	cze go
od	Giannie go	chcia ły	poprzednie	żony.
Kie dy	Gianni	prze konywał	ją	do	ślubu	i	do	porzuce nia	londyń-

skich	studiów	MBA,	w	za mian	obie cał	wła śnie	to:	pra cę	w	rodzin-
nym	biz ne sie	po	za kończe niu	małżeństwa.	I	tego	chcia ła.
Gdyby	 te raz	 zrobiła	 to,	 o	 co	dopominał	 się	każ dy	nerw	w	 jej

cie le,	czyli	ucie kła	ile	sił	w	nogach,	Luka	na	pewno	za blokowałby
jej	wszelką	moż liwość	powrotu	do	fir my,	i	to	już	bez	wzglę du	na
ja kie kolwiek	za pisy	te sta mentowe.	A	matka	nigdy	by	jej	nie	wy-
ba czyła.	Sa motna	mała	dziewczynka	w	ser cu	Ka thryn,	która	za -
wsze	pra gnę ła	miłości	Rose,	nie	mogła	sobie	na	to	pozwolić.
–	Luka	–	powie dzia ła	–	za nim	znów	się	roz krę cisz	w	rzuca niu

wymyślnymi	obe lga mi,	za pewniam	cię,	że	mam	szcze ry	za miar…
–	Niech	 aniołowie	mnie	 chronią	 przed	 za mia ra mi	 bez względ-

nych	kobiet.	Wra ca jąc	do	spra wy,	po	trze cie	ojciec	w	te sta men-
cie	za pisał	tylko,	że	mam	ci	pozwolić	poba wić	się	w	pra cę	w	biu-
rze,	ale	nie	okre ślił,	na	czym	za trudnie nie	ma	pole gać.	Je śli	bę -
dziesz	na rze kać,	to	pogor szysz	swoją	sytuację.	Rozumiesz?
Poczuła	na ra sta ją ce,	głuche	ude rze nia	tętna.	Było	to	trochę	jak

zmę cze nie	po	długim,	cięż kim	bie gu,	a	trochę	jak	trwoga.	Pulso-
wa nie.	W	skroniach,	w	gar dle.	I	w…	dole	brzucha.
Nie	mia ła	poję cia,	co	się	z	nią	dzie je.	Za miast	się	za sta na wiać,

przypuściła	atak.
–	Och,	ale	ubaw.	Nie źle.	 –	Pa trzyła	na	 jego	pochmur ną	minę.

Gianni	umarł.	Za czyna	się	 roz grywka.	Czas	podjąć	 rę ka wicę.	 –
Czy	 ka żesz	mi	 szorować	 podłogi?	Niech	 zgadnę…	 Szczotecz ką
do	zę bów,	na	klęcz kach?
–	Wątpię	–	za chrypiał.
Za trzymał	się	kilka	kroków	od	niej.	Zbyt	blisko.
–	Ale	gdy	wydam	ci	pole ce nie,	to	ocze kuję,	że	je	wykonasz,	co-



kolwiek	to	bę dzie.	Bez	wymówek.
–	A	je śli	oka że	się,	że	nie	mia łeś	ra cji	i	że	nie	je stem	tak	bez u-

żytecz na,	jak	myślisz?	Zga duję,	że	prze prosiny	nie	leżą	w	twoim
zwycza ju.
–	Czy	mówiłem	ci	już,	że	nie na widzę	ta kich	kobiet	jak	ty?
Nie na wiść.	 Mocne	 słowo.	 Ka thryn	 nie	 rozumia ła,	 dla cze go

wszystko	mię dzy	nimi	sta ło	się	ta kie	intensywne.
–	Ra czej	da wa łeś	do	zrozumie nia,	niż	powie dzia łeś	to	wprost	–

odrze kła,	dba jąc,	by	 jej	głos	pozostał	spokojny.	–	Nie mniej,	mo-
żesz	 być	 dumny,	 że	 od	początku	uda ło	 ci	 się	wyra żać	 odczucia
całkiem	ja sno.
–	Mój	ojciec	poślubiał	coraz	młodsze	kobie ty	w	ta kim	tempie,

w	ja kim	inni	męż czyź ni	kupują	nowe	buty	–	powie dział.	–	Nie	by-
łaś	 nikim	 spe cjalnym.	 Byłaś	 po	 prostu	 ostatnia	 w	 nie kończą cej
się,	bez sensownej	grze	w	ska ka nie	z	 łóż ka	do	 łóż ka.	Nie	byłaś
najładniejsza.	Nie	byłaś	na wet	najmłodsza.	Je steś	je dynie	tą,	któ-
ra	go	prze żyła.	Musisz	wie dzieć,	że	nic	dla	nie go	nie	zna czyłaś.
Ka thryn	potrzą snę ła	głową.
–	Wiem	doskona le,	ile	zna czyłam	dla	twoje go	ojca.
–	Na	twoim	miejscu	nie	chwa liłbym	się	wyra chowa nymi	i	prze -

bie głymi	me toda mi	 –	 rzucił.	 –	 Zwłasz cza	w	moim	biurze,	 gdzie
się	zorientujesz,	że	cięż ko	pra cują cy	ludzie,	którzy	są	wyna gra -
dza ni	za	osią gnię cia,	a	nie	za	techniki	uwodze nia,	nie	będą	chęt-
ni,	by	doce nić	twoje	podejście.
–	Przez	całe	moje	małżeństwo	próbowa łam	pojąć,	dla cze go	tak

mnie	nie	znosisz.	–	Sta ra ła	się	nie	zwa żać	na	przytła cza ją cą	bli-
skość	 Luki.	 –	 Dorosły	 męż czyzna,	 ra czej	 zdrowy	 psychicz nie,
zdolny	 do	 re alizowa nia	 imponują cych	 projektów	 biz ne sowych,
a	 równocze śnie	 ktoś,	 kto	 jest	w	 sta nie	 znie na widzić	 kogoś	bez
powodu,	od	pierwsze go	wejrze nia.	To	wszystko	ra zem	nie	mia ło
dla	mnie	sensu.	Je stem	przyzwoitą	osobą.	Sta ram	się	robić	to,	co
na le ży.	 Zmie rza jąc	 do	 me ritum	 –	 Ka thryn	 uniosła	 nie znacz nie
głos,	bo	Luka	szyder czo	się	uśmiechnął	–	nie	za służyłam	sobie	na
tę	 całą	 nie na wiść	 i	 oskar że nia,	 którymi	 mnie	 ob rzuca łeś.	 Wy-
szłam	za	twoje go	ojca	i	za opie kowa łam	się	nim.	Ani	ty,	ani	twój
brat	nie	za proponowa liście	pomocy.	Nie którzy	na	twoim	miejscu
chcie liby	mi	podzię kować.



–	Byłaś	tylko	jedną	wię cej	w	długim	korowodzie…
We szła	mu	w	słowo:
–	No	wła śnie.
Luka	wyglą dał	na	zdumione go,	 że	mu	prze rwa ła,	ale	Ka thryn

zignorowa ła	to	i	brnę ła	da lej:
–	 Ale	 nie	 oka zywa łeś	 pogar dy	 pię ciu	 poprzednim	 –	 warknę ła

sfrustrowa na.	–	Lily	wszystko	mi	powie dzia ła.	Ostatnia	eksżona
Giannie go	wie lokrotnie	próbowa ła	się	dostać	do	 twoje go	 łóż ka.
Za	każ dym	ra zem,	gdy	ją	odtrą ca łeś,	śmia łeś	się.	I	po	prostu	po-
wta rza łeś	jej,	żeby	prze sta ła	próbować,	bo	to	się	nigdy	nie	zda -
rzy.	Na wet	nie	powie dzia łeś	ojcu.	Nie	czułeś	do	niej	nie na wiści,
chociaż	 ona	 wła śnie	 re pre zentowa ła	 sobą	 to	 wszystko,	 o	 co
oskar żasz	mnie.
–	Twier dzisz,	że	nie	je steś	taka?	Mówisz,	że	w	rze czywistości

je steś	 chodzą cym	wzorem	 cnót,	 o	 czym	 cią gle	 czytam	w	 ga ze -
tach?	Daj	spokój,	Ka thryn.	Nie	je stem	aż	tak	na iwny.
–	Nigdy	nie	zrobiłam	nicze go	prze ciwko	tobie,	Luka	–	wykrzy-

cza ła.	Nie	pa nowa ła	już	nad	głosem.
Od	pra wie	dwóch	 lat	 skrywa ła	 i	 dusiła	w	sobie	 tyle	 znie wag.

Każ de	 dozna ne	 lekce wa że nie.	 Każ dą	 podłą	 uwa gę.	 Każ de
uszczypliwe	słowo.	Każ de	złośliwe	i	wście kłe	spojrze nie.	Za	każ -
dym	ra zem,	gdy	wchodziła	do	pokoju,	on,	z	nie ukrywa nym	wstrę -
tem,	wychodził.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	w	roz mowie	podniosła	na
nie go	wzrok,	na potyka ła	utkwione	w	niej	krytycz ne	spojrze nie.
–	Nie	mam	poję cia,	dla cze go	od	pierwszej	chwili	mnie	znie na -

widziłeś.	Nie	mam	poję cia,	co	się	dzie je	w	twojej	głowie.
Pode szła	do	nie go.	I,	nie	dba jąc	już	o	jego	re akcję,	wycią gnę ła

dwa	palce	i	szturchnę ła	go	w	pierś.	De spe racko,	mocno.
–	Ale	od	dziś	mam	to	w	nosie.	Traktuj	mnie	tak,	jak	traktujesz

wszystkich	pra cowników.	Prze stań	się	za chowywać,	jakbym	była
wysłannikiem	pie kieł.
Stał	bez	ruchu.
–	Weź	rękę.	–	Jego	głos	był	lodowa ty.	Wście kły.	–	Już.
Zignorowa ła	go.
–	Już	nie	muszę	ci	udowodniać,	że	je stem	porządnym	człowie -

kiem.	Nie	dbam	o	to.	Na wet	jak	cały	świat	się	dowie,	że	za trud-
nisz	mnie,	bo	tak	na ka zał	twój	ojciec.	Wiem,	że	będę	dobra	w	tej



pra cy.	 Re zulta ty	 o	mnie	 za świadczą.	 –	 Znów	 go	 szturchnę ła.	 –
I	nie	mam	za mia ru	wię cej	wysłuchiwać	twoich	obelg!
–	Powie dzia łem	ci,	za bierz	rękę.
Ka thryn	wytrzyma ła	spojrze nie	Luki.	W	jego	oczach	za migota -

ło	wyraź ne	ostrze że nie.	Powinno	ją	odstra szyć.	Powinno	jej	przy-
pomnieć,	że	Luka	jest	bar dzo	silnym	męż czyzną,	tak	nie bez piecz -
nym,	jak	nie prze widywalnym.	I	że	jej	nie na widzi.	Ale	za miast	się
opa mię tać,	na dal	wpa trywa ła	się	w	nie go.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	o	mnie	myślisz	–	powie dzia ła	bar dzo

wyraź nie.
I	wte dy	szturchnę ła	go	trze ci	raz.	Jesz cze	silniej	niż	poprzed-

nio.	Prosto	w	za głę bie nie	pod	mostkiem,	na	środku	tor su,	pomię -
dzy	mię śnia mi.
Luka	był	szyb ki	jak	mgnie nie	oka.	Szturchnę ła	go,	a	w	na stęp-

nej	se kundzie	sta ła	przyciśnię ta	do	nie go,	z	ręką	wykrę coną	za
ple ca mi.	To	przypra wiło	 ją	o	za wrót	głowy.	Jej	ser ce	na prze ciw
jego	że ber,	jego	piękna	twarz	blisko	jej.	Dotyka ła	go,	jej	sukien-
ka	ocie ra ła	się	o	nie go.	Czuła	 jego	za pach,	cie pło.	 I	ema nują cą
z	nie go	siłę,	która	spra wia ła,	że	jej	krew	buzowa ła.
–	Ty,	głupia.	Na prawdę	chcesz	wie dzieć,	co	o	tobie	myślę?	Wła -

śnie	to.
I	wte dy	usta mi	zgniótł	jej	war gi.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Nie	pytał.	Nie	wa hał	się.
Usta	Luki	wpiły	się	w	nią.	Cze ka ła	na	ude rze nie	stra chu	lub	pa -

niki,	które	towa rzyszyły	za wsze	ja kie mukolwiek	seksualne mu	za -
inte re sowa niu	jej	osobą,	ale	w	tym	przypadku	to	nie	przyszło.
Luka	ca łował	ją,	zręcz nie,	gorą co,	dziko.	Jakby	robili	to	już	ty-

siąckrotnie.	Podda ła	się	ża rowi,	który	roz pa lił	się	w	jej	wnę trzu
i	 który	 docie rał	 do	 najintymniejszych	miejsc.	Było	 to	 nie znośne
uczucie	pulsują ce go	gorą ca,	 które	powoli	 roz budza ło	wszystkie
de likatne	czę ści	jej	cia ła.	Pra gną ce	i	uporczywe.	I	Ka thryn	za po-
mnia ła,	 kim	 był	 ten	męż czyzna,	 za pomnia ła,	 że	 przez	 dwa	 lata
była	jego	ma cochą.	Za pomnia ła,	że	był	jej	najza gorzalszym	kry-
tykiem	i	wrogiem,	a	te raz	jesz cze	miał	zostać	jej	sze fem.	Wyrzu-
ciła	 z	 pa mię ci	 to	 wszystko,	 zosta wia jąc	 tylko	 jego	 smak.	 Ta
szorstka,	a	za ra zem	słodka	ma gia,	którą	wytworzył,	za władnę ła
nią.	Roz pa lił	ją,	jakby	dokładnie	wie dział,	cze go	pra gnie	jej	cia ło.
Czuła	 podnie ce nie.	 Każ dy	 ruch	 jego	 ję zyka	 potę gował	 jej	 przy-
jemność.
Na gle	odsunął	ją	od	sie bie.
–	Do	dia bła	z	tobą	–	powie dział	gniewnie.	A	potem	dorzucił	coś

po	włosku.
Ka thryn	 za murowa ło.	 Nie	 rozumia ła	 odczuć,	 które	 się	 przez

nią	prze toczyły	i	spra wiły,	że	krew	zda wa ła	się	krzepnąć.
Twarz	Luki	była	ścią gnię ta,	sztywna	i	szorstka,	ale	nie	umniej-

sza ło	to	jego	mę skie go	piękna.
–	Poca łowa łeś	mnie	–	powie dzia ła	Ka thryn	i	od	razu	za pra gnę ła

dać	sobie	w	twarz.
Czuła	 jesz cze	 jego	 smak	 i	 nie	 wie dzia ła,	 jak	 sobie	 pora dzić

z	tym	nie zna nym	uczuciem,	które	wypełniło	ją	i	skoncentrowa ło
się	mię dzy	jej	uda mi.
Ponure	spojrze nie	Luki	sta ło	się	jesz cze	bar dziej	złowrogie.
–	Nie	próbuj	na	mnie	swoich	gie rek.	Żadne	z	cie bie	nie winiątko



–	wyce dził.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
–	Znam	róż nicę	mię dzy	dzie wicą	a	la dacz nicą,	Ka thryn	–	odpo-

wie dział.
Złość	w	 jego	 głosie	 ode bra ła	 jej	 oddech,	 roz dar ła	 ser ce.	Nie

mia ła	poję cia,	jak	wcze śniej	mogła	pra gnąć	jego	poca łunków.	Nie
wie dzia ła	jak	za re agować.
–	Luka	–	za czę ła	ostroż nie.	–	Myślę,	że	powinniśmy	to	potrak-

tować	jako	emocjonalną	re akcję	na	trudy	dzisiejsze go	dnia	i…
–	Nie	będę	twoją	nową	zdobyczą	–	jego	głos	brzmiał	ostro,	nie -

przyjemnie.	–	Nic	z	tego.
–	Nie	szukam	żadnej	zdobyczy.	O	czym	ty	mówisz?	–	Za mruga -

ła.	–	Co	ci	przychodzi	do	głowy?!
Zła pał	 ją	 za	 ra mię	 i	 przycią gnął	 do	 sie bie.	 Zoba czyła	 w	 nim

ogień.	Wście kły,	dziki.	Pra wie	zwa lił	ją	z	nóg.
–	Nie	 chcę	 cię	w	moim	 biurze	 –	warknął.	 –	Nie	 chcę,	 że byś

szar ga ła	dobre	imię	Ca stellich	w	fir mie.	Nie	pozwolę,	że byś	ska -
la ła	to,	co	dla	mnie	waż ne.
Choć	nie	było	zimno,	Ka thryn	szczę ka ła	zę ba mi.
–	 To	 była by	 prze ra ża ją ca	 groź ba,	 gdybyś	mnie	wcze śniej	 nie

dotykał	 –	wyar tykułowa ła,	 chociaż	 jej	głos	nie	był	 tak	spokojny,
jak	by	chcia ła.	–	Znowu.
Luka	się	za śmiał.
–	Nigdy	nie	zniżę	się	do	zbie ra nia	resz tek	ze	stołu	ojca	–	odpo-

wie dział,	 świdrując	 ją	 wzrokiem.	 –	 Nie	 pozwolę,	 że byś	 swoimi
ma łymi	gier ka mi	de mora lizowa ła	mój	ze spół.	To	nie	za dzia ła.
–	Okej	–	odpar ła.	Już	nie	chcia ła	się	powstrzymywać.	–	Pewnie

dla te go	mnie	poca łowa łeś.	Żeby	za de monstrować	mi	swoją	obo-
jętność.
Luka	znie ruchomiał.	Nie	podobał	mu	się	ten	sar kazm.
Deszcz	za stukał	o	okno,	mały	Renzo	 roz darł	 się	wnie bogłosy.

Luka	wzdrygnął	 się,	 jakby	 ten	 krzyk	 uwolnił	 go	 spod	 dzia ła nia
cza rów.
–	Poża łujesz	tego	–	rzucił.
Prze łknę ła	ślinę.
–	Musisz	to	spre cyzować.
–	Możesz	być	pewna.	 –	kontynuował,	 jakby	 jej	nie	usłyszał.	 –



Na wet	je śli	to	bę dzie	ostatnia	rzecz,	jaką	zrobię.
Wyda wa ło	się,	że	na prawdę	jej	grozi.	Ka thryn	sta ła	jak	wryta,

dotknię ta	tym,	co	usłysza ła.	Na	ustach	wciąż	czuła	smak	jego	po-
ca łunków,	a	je dyne,	co	mogła	zrobić,	to	pa trzeć,	jak	Luka	odwra -
ca	się	na	pię cie	i	odchodzi.
Bar dzo	 chcia ła	 o	 wszystkim	 za pomnieć.	 Wziąć	 proponowa ną

przez	Ra fa ela	ugodę	i	zniknąć.	Mogła by	być	kimkolwiek	i	spokoj-
nie	żyć	sobie	z	dala	od	Ca stellich.	Ale	wte dy	dwa	lata	życia	zo-
sta łyby	zmar nowa ne.	Wyszłoby	na	to,	że	w	małżeństwie	z	Gian-
nim	chodziło	jej	tylko	o	pie nią dze.	A	Luka	mógłby	za triumfować,
że	miał	co	do	niej	ra cję.	Najgor sze,	że	wte dy	poszłoby	na	mar ne
również	poświę ce nie	jej	matki.	Ka thryn	mogła	znieść	dużo,	ale	tu
nie	 mia ła	 wyboru.	 Nie	 chcia ła	 znów	 zoba czyć	 roz cza rowa nia
w	oczach	matki.	Część	jej	wie rzyła,	że	tym	ra zem,	gdy	się	bar -
dzo	posta ra,	matka	wresz cie	ją	pokocha.
–	Je stem	bar dzo	za dowolona,	że	odbyliśmy	tę	roz mowę	–	za wo-

ła ła	za	nim	słodkim	głosem.	Chciał	z	nią	pogrywać?	Przyjmie	te
wa runki.	 –	 Ponie dzia łek	 bę dzie	 przez	 to	 lepszy	 dla	 każ de go	 za
nas.
Nie	odwrócił	się	do	niej,	chociaż	zwolnił.
–	Ponie dzia łek?
–	Och,	tak	–	cią gnę ła	ze	spokojem	i	z	nutką	triumfu	w	głosie.	–

Wte dy	za czynam.

Myśl	o	Ka thryn	prze śla dowa ła	go	przez	całą	drogę	powrotną
do	Rzymu.
Na	prywatnym	rodzinnym	lotnisku	prze siadł	się	do	spor towe go

sa mochodu.	 Prowa dził	 sam.	 Pę dził	 swoim	 autem,	 wykonując
gwałtowne	ma newry	w	wą skich	ulicz kach.	W	chwili	przybycia	do
willi,	która	była	jednocze śnie	jego	domem	i	biurem,	za czął	ża ło-
wać,	że	musi	już	kończyć	tę	sza leńczą	jaz dę.	Myśli	o	Ka thryn	wy-
da wa ły	mu	się	da le ko	bar dziej	nie bez piecz ne.
Rzucił	kluczyki	par kingowe mu	i	ruszył	przed	sie bie.	Rzymskie

biuro	 fir my	Ca stelli	Wine	znajdowa ło	 się	w	pięknie	odre stauro-
wa nym	re ne sansowym	budynku,	w	pobliżu	Tridente	 i	nie da le ko
Schodów	Hisz pańskich	oraz	Piaz za	del	Popolo.	Par ter	i	pierwsze
pię tro	 willi	 zajmowa ła	 fir ma,	 na	 na stępnych	 dwóch	 poziomach



mie ścił	się	jego	apar ta ment.
Głowę	na dal	wypełnia ły	mu	ob ra zy	prze klę tych	zie lonosza rych

oczu…	 i	 tych	 na dą sa nych	 ust.	 Wymamrotał	 parę	 prze kleństw,
prze je chał	dłońmi	po	włosach,	po	czym	wszedł	do	budynku.	Sta -
nął	w	pustej	re cepcji.
Jego	biuro.	Je dyna	prawdziwa	miłość.
Po	 sprawdze niu	 za le głych	wia domości	 ruszył	 do	 penthouse’u,

w	którym	miesz kał.	Dwa	pię tra	dużej,	otwar tej	prze strze ni	ude -
korowa nej	 sztuką	 minima listycz ną.	 Wysokie,	 pokryte	 fre ska mi
sufity	i	wspa nia łe	widoki	z	okien	na	bez senny	Rzym.
W	sypialni	Luka	ścią gnął	ubra nie	i	ruszył	w	kie runku	ba se nu	na

ta ra sie,	 skąd	 roz cią ga ła	 się	 zna komita	 pa nora ma	 Wiecz ne go
Mia sta.
Je śli	Rzym	mógł	prze trwać	wię cej	niż	dwa	i	pół	tysią ca	lat,	to

on	z	pewnością	prze trwa	atak	Ka thryn.	Wdówka	nie	ma	na wet
poję cia,	 jaki	 los	 sobie	 zgotowa ła.	 Pra cownicy	mówią	 o	 nim,	 że
jest	najbar dziej	wyma ga ją cym	 i	 surowym	sze fem,	 ja kie go	zna li.
A	 co	 ona	wie	 o	 świe cie	 kor pora cji?	Ma	 ja kąś	 fanta zję	 o	 sobie,
jako	o	biz ne swoman,	ale	mało	prawdopodob ne,	by	prze trwa ła	tu
tydzień.
Oczywiście,	 że	 sobie	 nie	 pora dzi,	 pomyślał	 z	 ulgą.	 Jak	 mógł

tego	do	 tej	pory	nie	dostrzec?	 Im	wcze śniej	Ka thryn	zrozumie,
jak	bar dzo	nie	pa suje	to	do	jej	stylu	życia,	tym	szyb ciej	zde cyduje
się	na	kolejny	podbój	i	wygodne	życie.	Problem	sam	się	roz wią -
że.
Luka	czuł	się	trochę	zde ner wowa ny	i	prze ra żony.	Wma wiał	so-

bie,	 że	 to	 smutek,	 chociaż	 tak	na prawdę	nigdy	nie	był	 z	 ojcem
blisko.	Cza sem	pra gnął	mieć	z	nim	lepszy	kontakt,	ale	ja koś	się
nie	skła da ło.
Może	pogrzeb	za bolał	go	mocniej,	niż	się	spodzie wał,	bo	wciąż

nie	mógł	zrozumieć,	dla cze go	poca łował	Ka thryn?	Co,	do	dia bła,
się	z	nim	dzia ło?
Wskoczył	 do	 ba se nu,	 by	 po	 chwili	 skupić	 się	 tylko	 na	 rytmie

swoich	 pocią gnięć.	 Jedna	 długość	 za	 drugą…	 i	 znowu…	 Płynął
i	 płynął,	 coraz	 szyb ciej,	 ale	 wciąż	 za	 wolno.	 Nie ste ty	 Ka thryn
nie ustannie	poja wia ła	się	w	jego	myślach,	nie	potra fił	tego	prze -
rwać.



Duże,	sza re	oczy.	Ciemne	włosy	i	ta	grzywka,	która	czyniła	ją
bar dziej	 ta jemniczą.	Tkwiła	w	 jego	myślach	 jak	drza zga,	której
nie	mógł	wydobyć,	a	która	wchodziła	coraz	głę biej.	Prze stał	pły-
wać,	ude rzył	dłońmi	o	ta flę	wody,	roz bryzgując	ją	we	wszystkich
kie runkach.
Nie	chciał	burzyć	swoje go	życia	w	ten	sposób.	W	dzie ciństwie

był	głośnym,	roz gnie wa nym	dzieckiem.	Rodzice	czę sto	zosta wia li
go	 na	 kilka	mie się cy	 ze	 służ bą	 z	 powodu	 kłopotów,	 ja kie	 spra -
wiał.	Dla te go	 te raz,	w	dorosłym	 życiu,	 sta rał	 się	 unikać	wszel-
kich	komplika cji.
Wyszedł	z	ba se nu,	owinął	się	w	ręcz nik	 i	 ruszył	z	powrotem.

Sta nął	przy	jednym	z	wysokich	okien,	które	wychodziły	na	bruko-
wa ne	ulice,	prowa dzą ce	do	Piaz za	di	Spa gna	i	sławnych	Schodów
Hisz pańskich,	gdzie	wie czora mi	zbie ra ło	się	pół	Rzymu.	Mimo	to
ocza mi	wyobraź ni	widział	tylko	ubra ną	w	ża łob ne	sza ty	Ka thryn.
To	się	musi	skończyć.	Prze cież	podpa da ła	mu	od	sa me go	począt-
ku.	 Przede	wszystkim	przez	małżeństwo	 z	 ojcem.	Potem	przez
obecność	w	ta bloidach	i	nie kończą cą	się	ka noniza cję	Kate,	czyli
obrzydliwie	prze rysowa ną	historię	dzielnej	angielskiej	dziewczy-
ny	sta wia ją cej	czoło	prze ciwnościom	losu	w	jego	włoskiej	rodzi-
nie.
A	te raz	ten	poca łunek.	Nie	mógł	uda wać,	że	nie	było	w	tym	na -

miętności.	Zdziwiła	go	wła sna	re akcja,	myślał,	że	zupełnie	wyciął
ta kie	uczucia	ze	swe go	życia.	Ileż	razy	widział	to	na	przykła dzie
ojca?	Jak	czę sto	prze wra cał	ocza mi,	gdy	pa trzył	na	udrę kę	bra ta
z	powodu	Lily?	Ile	razy	wła sne	emocje	uprzykrza ły	mu	życie	we
wcze snej	młodości?	Obie cał	sobie	dawno	temu,	że	bę dzie	się	bez
tego	obywał	i	do	tej	pory	nie	było	to	szcze gólnie	trudne.
Aż	do	te raz.	I	jesz cze	ta	bole sna	prawda:	poca łował	ją.
Cóż,	 za akceptuje	 to,	 na wet	 je śli	 nie	 może	 tego	 zrozumieć.

Większym	proble mem	był	 sposób,	w	 jaki	odda ła	mu	poca łunek.
W	jaki	otworzyła	usta,	jak	się	do	nie go	przytuliła.	Nie wie le	bra -
kowa ło,	 a	 za pomniałby,	 kim	 są	 i	 gdzie	 się	 znajdują.	 A	 prze cież
była	 jego	ma cochą,	wdową	po	 ojcu.	 Jaką	 grę	 prowa dziła?	Była
dobra,	przyzna wał	to.	Ema nowa ła	nie winnością.	I	to	go	złościło
najbar dziej.
Luka	był	chory,	to	pewne.	Dowodziła	tego	jego	twar dość	i	pa -



mięć	o	słodkości	jej	ust.
Gdy	ostatni	 skra wek	słońca	chował	się	za	horyzontem,	złożył

przyrze cze nie.	Spowoduje,	że	ta	przygoda	dla	młodej	wdowy	bę -
dzie	 najgor szym	 doświadcze niem	 w	 jej	 życiu.	 Strą ci	 z	 głowy
świę tej	Kate	aure olę.	Nie odwra calnie.

W	ponie dzia łek	dokładnie	o	dzie wią tej	rano	Ka thryn	sta wiła	się
w	ozdob nym	budynku	biura	Ca stelli	Wine,	znajdują cym	się	w	jed-
nej	z	najbar dziej	urokliwych	dzielnic	Rzymu.
Czuła	się	dobrze	przygotowa na.	Może	i	prze gra ła	wczorajszą

bitwę	w	bibliote ce,	ale	to	był	dopie ro	pierwszy	etap.	Poca łunek,
to	wszystko.	A	cze ka ło	ją	długotrwa łe	ob lę że nie.	Bo	to	jest	woj-
na.
Re cepcjonistka	powita ła	ją	lodowa tym	spojrze niem.	Ode zwa ła

się	do	Ka thryn	po	włosku	i	uda wa ła,	że	nie	rozumie,	gdy	Ka thryn
sta ra ła	 się	 porozumieć	 w	 tym	 ję zyku.	 Chwilę	 potem,	 pa trząc
prze cią gle	na	Ka thryn,	podniosła	słuchawkę	te le fonu	i	nie na gan-
nym	 angielskim	 odpowie dzia ła	 dzwonią ce mu.	 Spojrze nie	 re cep-
cjonistki	 pozosta ło	 nie wzruszone,	 kie dy	 skończyła,	 ale	 Ka thryn
była	pewna,	że	dostrze gła	cień	triumfu	w	jej	wzroku.	Posta nowiła
nie	re agować.
–	Świetnie	–	rze kła	chłodnym	tonem.	–	Mimo	wszystko	mówisz

po	angielsku.	Proszę	powiedz	Luce,	że	tu	je stem.
Nie	 cze ka ła	 na	 odpowiedź.	 Usia dła	 na	 jednym	 ze	 sztywnych

krze seł,	które	znajdowa ły	się	w	pocze kalni,	 i	uda wa ła,	że	czuje
się	komfor towo.	Cze ka ła.
To	jest	wojna,	przypomnia ła	sobie.	W	weekend	uzmysłowiła	so-

bie,	że	przy	ca łej	buńczucz ności	Luka	nie	wie,	kim	ona	jest.	Nie
ma	poję cia,	z	kim	za darł.	Je dyne,	co	dostrze ga,	pa trząc	na	nią,	to
wizja	na cią gacz ki,	która	usidliła	jego	ojca.	Ka thryn	pomyśla ła,	że
to	jej	daje	prze wa gę	i	ona	ją	wykorzysta.
Je śli	Luka	posta nowił	 ignorować	ją	przez	cały	ra nek,	zmusza -

jąc	do	cze ka nia,	niech	mu	bę dzie.	Nie	da	jemu	ani	jego	re cepcjo-
nistce	sa tysfakcji	z	oglą da nia	jej	znie cier pliwie nia.	Skupiła	uwa -
gę	na	te le fonie	komór kowym.	Na pisa ła	wia domość	do	matki,	da -
jąc	 jej	 znać,	 że	 roz poczę ła	 pra cę	dla	Ca stellich.	 Póź niej	wzię ła
się	za	sprawdza nie	pocz ty.



Przez	godzinę.
Wyczuła	Lukę	tuż	przed	tym,	jak	go	zoba czyła.	Zmusiła	się,	by

spojrzeć	w	górę.
Dzisiaj	był	jesz cze	przystojniejszy	niż	na	pogrze bie.	Jego	groź -

ny	wzrok	wydał	jej	się	cza rują cy,	nie ste ty.
–	Spóź niłaś	się	–	powie dział.
Było	to	nie uczciwe,	ale	Ka thryn	nie	musia ła	spoglą dać	na	za do-

woloną	 re cepcjonistkę,	 by	uznać,	 że	 spie ra nie	 się	 jest	 bez ce lo-
we.	Luka	wcze śniej	 ją	ostrze gał,	żeby	się	nie	skar żyła.	Nie	bę -
dzie.	Podniosła	się	i	wygła dziła	spódnicę.
–	Prze pra szam.	To	się	nie	powtórzy.
–	 Zoba czymy	 –	 odpowie dział	 pra wie	 we soło,	 co	 obudziło	 jej

czujność.	–	Szcze rze	w	to	wątpię.
Ka thryn	nie	kłopota ła	się	z	odpowie dzią.	Szła	za	nim,	wma wia -

jąc	sobie,	że	nie	pa mię ta	 już	nic	z	 tego,	co	wyda rzyło	się	w	bi-
bliote ce.	Że	nie	śniła	o	tych	rze czach,	nie	pa trzyła	bez	tchu	na
sufit,	nie pewna,	jak	ra dzić	sobie	ze	wspomnie nia mi.
Oczywiście,	że	nie.
Na strój	 Luki	 był	 trudny	 do	 roz szyfrowa nia.	 Za trzymał	 się

przed	 drzwia mi	 wielkie go,	 oszklone go	 pokoju	 konfe rencyjne go
i	poma chał	ręką	grupie	ludzi	za	szybą.
Moi	współpra cownicy,	 pomyśla ła	 cie pło	Ka thryn,	 po	 czym	 za -

mar ła.	Na	żadnej	twa rzy	nie	gościł	na wet	de likatny	uśmiech.
–	Co	im	powie dzia łeś?	–	spyta ła.
–	Moim	 ludziom?	 –	 Za brzmiał	 triumfalnie.	 –	 Prawdę,	 oczywi-

ście.
–	A	którą	to	prawdę?
–	Jest	tylko	jedna	–	odparł.
Jaki	za dowolony,	pomyśla ła.
–	Wdowa	po	ojcu	chce	pra cy,	na	którą	nie	za sługuje.	Nie	mamy

wa ka tów,	więc	musia łem	zrobić	prze ta sowa nia.
Zmarsz czyła	brwi.
–	 Przypusz czam,	 że	 powie rzysz	 mi	 obowiąz ki	 dozor cy.	 Albo

sprzą tacz ki.	Czyż	nie	taka	jest	 idea?	Żeby	było	to	dla	mnie	tak
nie przyjemne,	jak	to	tylko	moż liwe?
–	Zrobiłem	cię	moją	asystentką	–	odpowie dział	gładko,	a	 jego

ciemne	oczy	błysz cza ły.	–	To	najbar dziej	pożą da na	pozycja	w	tym



oddzia le	spółki.
Nie znacz nie	 za kołysał	 się	 na	 pię tach.	 Zre laksowa ny,	 jak	 za -

uwa żyła.	Najwyraź niej	dobrze	się	ba wił.
–	Widzisz,	je steś	za raz	po	mnie.	To	całkiem	wysoka	pozycja.
–	Dla cze go	 to	 zrobiłeś?	Dla cze go	 nie	 se gre guję	 rze czy	w	 ja -

kiejś	piwnicy?
–	Ponie waż,	ma cocho	–	mówił	wolno	–	to	tylko	opóź niłoby	nie -

uniknione.	Je stem	całkowicie	pe wien,	że	nie	prze trwasz	obie ca -
nych	ci	trzech	lat.	Ale	je śli	opuścisz	nas	po	trzech	dniach?	Trzech
tygodniach?	Tym	le piej.
Ze sztywnia ła.
–	Nie	zre zygnuję.
Skinął	głową	grupie.	Wszyscy	wpa trywa li	się	w	nią	z	nie ukry-

wa ną	wrogością.
–	Każ da	osoba	z	tego	pokoju	zosta ła	prze ze	mnie	wybra na.	Za -

służyli	na	swoje	pozycje.	Sta nowią	zgra ny	ze spół.	A	te raz	poin-
for mowa łem	ich,	że	wszystko	to	już	prze szłość,	bo	ktoś	obcy	zo-
sta nie	tu	wciśnię ty	na	siłę.	–	Odwrócił	się	do	niej.	–	Jak	widzisz,
wszyscy	są	podekscytowa ni.
Żołą dek	podszedł	jej	do	gar dła,	gdy	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,

co	 zrobił.	 Jej	 ża łosne	 fanta zje	 odzna cze nia	 się	 za	 cięż ką	pra cę
w	ja kimś	za pomnia nym	ką cie	biura	zosta ły	zniwe czone.
Matka	bę dzie	wście kła.	Powie,	że	tak	jest	za wsze,	kie dy	cór ka

się	jej	prze ciwsta wia	i	próbuje	dzia łać	na	wła sną	rękę.	Ka thryn
poczuła	dła wie nie	w	gar dle,	gdy	zrozumia ła,	że	Rose	może	mieć
ra cję.
Może	to	było	nie lojalne	z	jej	strony,	może	świadczyło	o	tym,	jak

nie wdzięcz ną	 jest	 cór ką,	 ale	Ka thryn	 na prawdę	 nie	 chcia ła,	 by
oka za ło	się	to	prawdą.
–	Na rysowa łeś	tar czę	strzelniczą	na	moich	ple cach	–	szepnę ła

zdrę twia łymi	war ga mi.	–	Zrobiłeś	to	spe cjalnie.
Luka	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Tak,	przyzna ję.
Otworzył	 sze roko	 drzwi	 sali	 konfe rencyjnej	 i	 poprowa dził	 ją

jak	ba ranka	na	rzeź.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Cięż kie	 trzy	 tygodnie	 i	 dwa	 dni	 póź niej	 Ka thryn	wsia da ła	 do
prywatne go	 odrzutowca	 rodziny	Ca stelli	 na	 lotnisku	w	Rzymie,
tym	ra zem	w	cha rakte rze	najbar dziej	znie na widzone go	pra cow-
nika	w	biurze	 Luki.	 Szła	w	górę	 po	 schodkach,	wyprostowa na,
z	unie sioną	wysoko	głową.
Obecny	tytuł	był	awansem	w	porówna niu	z	jej	poprzednią	rolą:

najbar dziej	 znie na widzonej	ma cochy	w	historii	 rodziny	Ca stelli.
Pomyśla ła	sobie,	że	ma	to	wszystko	pod	kontrolą.	Najważ niejszy
jest	uśmiech.
Uśmie cha ła	 się,	 gdy	 gwałtownie	 urywa ły	 się	 roz mowy	 po	 jej

wejściu	do	pokoju.	Uśmie cha ła	się,	gdy	współpra cownicy	uda wa -
li,	że	jej	nie	rozumie ją	i	spra wia li,	że	czuła	się	głupio,	powta rza -
jąc	coś	drugi	i	trze ci	raz.	Uśmie cha ła	się,	gdy	ignorowa no	ją	na
spotka niach.	Uśmie cha ła	 się,	kie dy	pyta no	 ją	o	dawne	projekty,
w	których	w	ogóle	nie	uczestniczyła.
Korzyść	z	obecności	na	pierwszych	stronach	brukowców	była

taka,	że	mogła	używać	wize runku	świę tej	Kate	w	chłodnych	inte -
rakcjach	biurowych.	Mia ła	świa domość,	że	im	mniej	re aguje,	tym
bar dziej	irytuje	to	jej	współpra cowników.
Oczywiście	Luka	to	był	inny	problem.
Wsia dła	do	sa molotu	i	poszła	w	kie runku	sa lonu.	Uśmiech	nie

schodził	jej	z	twa rzy,	gdy	za ję ła	miejsce	na	komfor towej	sofie.
Luka	 sie dział	 przy	 stole,	 wygodnie	 roz postar ty	 na	 jednym

z	 trzech	 luksusowych	 skórza nych	 fote li.	 Roz ma wiał	 przez	 te le -
fon.
–	A	więc…	wciąż	tu	je steś	–	powie dział,	gdy	skończył.
Uśmiechnę ła	się	promiennie.
–	Oczywiście.	Powie dzia łam	ci,	że	nie	zre zygnuję.
–	Na	pewno	nie	cie szyłaś	się	ostatnimi	tygodnia mi,	Ka thryn.
–	Na	pewno	za da łeś	sobie	dużo	 trudu,	by	 tak	było	–	zgodziła

się.	Wyszcze rzyła	zęby.	–	Bar dzo	to	doce niam.



–	Byłaś	już	w	biurze,	kie dy	przysze dłem	dziś	rano	–	powie dział
opryskliwie.
–	Jak	każ de go	ranka.
–	Słucham?
–	Każ de go	ranka	je stem	w	biurze	przed	tobą	–	odpar ła	ła god-

nie.	–	Twój	asystent	nie	może	się	spóź niać,	tak	jak	zda rzyło	się	to
pierwsze go	dnia,	nie prawdaż?
Nie	ocze kiwa ła,	że	przyzna	się	do	tego,	że	umyślnie	ka zał	 jej

wte dy	 cze kać.	 Nie	 roz cza rował	 jej,	 choć	 gdy	 na	 nią	 spojrzał,
w	jego	ciemnych	oczach	poja wił	się	blask,	które go	nie	zrozumia -
ła.
–	Z	pewnością	masz	waż niejsze	za da nia	do	wykona nia	w	tym

cza sie.	Chociaż by	podróże	do	miejsc,	gdzie	mogła byś	zna leźć	na -
stępne go	boga cza.
–	Mia łam	to	w	pla nach	na	ten	weekend	–	odpar ła	najsłodszym

głosem,	na	jaki	ją	było	stać	–	ale	nie ste ty	zor ga nizowa łeś	tę	po-
dróż	do	Ka lifor nii.	Polowa nie	na	ma ją tek	musi	pocze kać.
Nie	ode zwał	się	do	niej	aż	do	momentu,	gdy	sa molot	osią gnął

spodzie wa ną	 wysokość	 i	 ste ward	 umie ścił	 tacki	 z	 obia dem	 na
drewnia nym	stole.
Ka thryn	za bur cza ło	w	żołądku,	w	porze	lunchu	prze cież	pra co-

wa ła.	W	porze	śnia da nia	też,	nie	wyda wa ło	się	jednak,	by	jej	po-
świę ce nie	zosta ło	dostrze żone	przez	kogokolwiek.
Przywykłam,	 czyż	 nie?	 –	 prze mknę ło	 jej	 przez	myśl.	 Ka thryn

za wsze	była	świa doma	wła snych	bra ków,	zresz tą	czę sto	słysza ła
o	nich	od	matki.	Uzna ła,	poślubie nie	Gannie go	za	doskona łe	roz -
wią za nie,	porzuciła	 studia	MBA,	 zresz tą	nie	mia ła	na	nich	żad-
nych	sukce sów	–	to	wszytko	wska zuje,	że	nie	jest	zbyt	mą dra	ani
wytrwa ła.	Na	pewno	nie	jest	doskona ła.
–	Opowiedz	mi	historię	–	ode zwał	się	Luka	w	chwilę	po	zje dzo-

nym	w	ciszy	obie dzie,	za ska kując	ją	zupełnie.
Jego	nonsza lancka	poza	nie	uspokoiła	bicia	jej	ser ca.	W	sa mo-

locie	byli	 ska za ni	na	 sie bie	 i	Ka thryn	nie	potra fiła	myśleć	o	ni-
czym	innym.
Zrobiło	jej	się	gorą co.	Dotąd	za wsze	w	pobliżu	był	jesz cze	ktoś

inny.	Za wsze.	Gianni,	Ra fa el	i	 jego	rodzina	–	w	pokoju	obok	lub
dwa	pomiesz cze nia	da lej,	gotowi	wejść	w	każ dej	chwili.	Pra cow-



nicy,	którzy	koniecz nie	chcie li	zła pać	ją	na	ja kimś	poważ nym	błę -
dzie,	mie li	więc	na	nią	ba cze nie.	Dziś	po	raz	pierwszy	byli	tylko
we	dwoje.
Jest	pilot,	powie dzia ła	sobie.	Jej	ser ce	za czę ło	zwalniać	sza leń-

czy	pęd,	by	w	chwilę	póź niej	gwałtownie	przyspie szyć.	Obecność
pilota	nic	nie	zna czyła.	To	Luka	de cydował,	czy	ktoś	bę dzie	 ich
nie pokoić.	Równie	dobrze	mogła	być	z	nim	na	bez ludnej	wyspie.
Ob raz	półna gie go	Luki	na	 tle	 tropikalne go	słońca	nie	 jest	w	tej
chwili	zbyt	pomocny,	pomyśla ła	bez radnie.	Spojrze nie	jego	ciem-
nych	oczu	i	ich	dziwny	błysk	wska zywa ły,	że	również	w	jego	gło-
wie	poja wiły	się	ja kieś	skoja rze nia.
–	Jaką	historię?	–	spyta ła	nie na turalnym	głosem.
–	Ślicz ną	i	wzrusza ją cą	bajkę	o	tym,	jak	cnotliwa	młoda	kobie ta

za kochuje	się	w	człowie ku,	który	mógłby	być	jej	dziadkiem.
Ka thryn	wie dzia ła,	że	jego	słowa	mia ły	 ją	ob ra zić.	Ale,	z	dru-

giej	 strony,	 nigdy	wcze śniej	 o	 to	 nie	 pytał.	Nikt	 nie	 pytał.	Cały
świat	i	tak	wie dział	swoje.
Cały	świat	wie dział	dokładnie,	dla cze go	młoda	kobie ta	wyszła

za	dużo	star sze go	męż czyznę.
Oczywiście	nie	było	 to	 całkiem	nie zgodne	 z	prawdą.	Ka thryn

mia ła	kilka	powodów	i	nie które	z	nich	dotyczyły	finansów.	Ale	nie
było	to	tak	wyra chowa ne,	jak	Luka	sobie	wyobra żał.
–	To	nie	była	bajka	–	odpar ła,	podwija jąc	stopy	pod	sie bie	i	ob -

cią ga jąc	spódnicę	za	kola na.	Zmarsz czyła	brwi.	–	To	było…	miłe.
Przypadkiem	 spotka łam	 go	 w	 instytucie	 chorób	 zwyrodnie nio-
wych.
Par sknął	śmie chem.
–	Wzrusza ją ce.
–	 Z	 pewnością	 wiesz,	 że	 twój	 ojciec	 nie	 czuł	 się	 dobrze.	 –

Wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 Odwie dzał	 spe cja listę.	 Akurat	 byłam
w	pocze kalni	i	za czę liśmy	roz ma wiać.
–	Przypusz czam,	że	byłaś	tam,	by	poka zać,	jaka	je steś	świę ta,

i	dobrze	się	za pre zentować	w	brukowcach.
Ka thryn	pomyśla ła	o	matce	 i	 jej	 schorowa nym	cie le,	 o	 zgrzy-

bia łych,	sę ka tych	rę kach,	które	kie dyś	cięż ką	pra cą	dały	Ka thryn
szansę	na	ja kikolwiek	start	w	dorosłym	życiu.
–	Mia łam	pla ny	w	życiu,	Ka thryn	–	mówiła	do	niej	Rose	za wsze



tym	sa mym	szorstkim	tonem	–	ale	odkła da łam	pie nią dze	dla	cie -
bie.
Ka thryn	musia ła	się	ja koś	odwdzię czyć.
–	Coś	w	 tym	 rodza ju	 –	 odpowie dzia ła	mu.	Nie	 za sługiwał,	 by

mówić	mu	cokolwiek	o	matce	i	jej	proble mach.	Ani	o	swoich	wy-
borach,	by	uhonorować	poświę ce nie	rodzicielki,	mimo	że	ta	nie
za wsze	za chowywa ła	się	w	porządku.
–	 Jak	dobrze	wiesz,	 lubię,	 kie dy	moja	aure ola	 lśni	 –	 kontynu-

owa ła.
Luka	za śmiał	się	gar dłowo.
–	W	tej	pocze kalni	ogar nę ła	cię	na miętność	dla	sie demdzie się -

ciolatka?	–	za pytał.	Jego	głos	był	bar dziej	złowrogi	niż	poprzed-
nio,	a	spojrze nie	bar dziej	bystre.	–	Słysza łem,	że	to	się	zda rza.
Chociaż	nie czę sto	młodym	dwudzie stolatkom,	chyba	że	dyskutu-
je my	o	pie nią dzach.
–	 Lubiłam	 go	 –	 odpar ła	 i	 to	 była	 prawda	 o	 jej	 małżeństwie.

Wzruszyła	 ra miona mi.	 –	Roz śmie szał	mnie,	 a	 ja	 roz śmie sza łam
jego.	To	nie	było	podejrza ne	ani	 inte re sowne,	Luka.	Nie waż ne,
jak	bar dzo	 tego	pra gniesz.	Był	moim	ser decz nym	przyja cie lem.
Tak	po	prawdzie,	lepszym	niż	większość.
–	Ser decz ny	przyja ciel.
–	Tak.
–	Mój	ojciec.	Gianni	Ca stelli.	Ser decz ny	przyja ciel.
Ka thryn	westchnę ła	i	odsta wiła	ta lerz	na	stół.	Minął	jej	ape tyt.
–	Wnioskuję,	 że	w	 swojej	 nie skończonej	mą drości	 to	 również

uwa żasz	za	nie moż liwe.
–	Mój	ojciec	urodził	się	boga ty	i	je dynym	jego	ce lem	była	roz -

budowa	rodzinne go	inte re su	–	odpowie dział	szorstko,	włoski	ak-
cent	był	 silniejszy	niż	 zwykle.	 –	To	było	 jego	misją	 i	dopóki	był
zdrowy,	poświę cał	jej	cały	czas.	Za	to	jego	ulubionym	hob by	były
małżeństwa,	im	bar dziej	kontrower syjne,	tym	le piej.
–	Myślę,	 że	nie	zna łeś	go	zbyt	dobrze	–	za suge rowa ła.	 –	Nie

w	ten	sposób	jak	ja.	To	mam	na	myśli.
–	Mówisz	o	dwóch	la tach	z	nim	i	porównujesz	to	do	moje go	ca -

łe go	życia?
–	Syn	prawdopodob nie	nie	może	wie dzieć,	 ja kim	człowie kiem

jest	jego	ojciec.	Może	tylko	powie dzieć,	ja kim	był	ojcem,	i	wycią -



gać	z	tego	wnioski.	Nikt	tak	na prawdę	nie	zna	swoich	rodziców.
Sama	również	nie	wie dzia ła	pra wie	nic.	Jej	ojciec	wyprowa dził

się,	za nim	się	urodziła,	a	matka	robiła	wszystko,	by	dziecko	nie
odczuło	tej	stra ty.	Za	to	Ka thryn	wie dzia ła	dużo	o	poświę ce niu.
Matka	przy	każ dej	sposob ności	przypomina ła	o	tym,	jak	wie le	dla
niej	uczyniła.	Mimo	tego	Ka thryn	nie	umia ła	zrozumieć	tej	kobie -
ty	–	głównie	przez	sposób,	w	jaki	Rose	przez	całe	życie	ją	trakto-
wa ła.
Luka	za cisnął	szczę ki.
–	Zna łem	ojca	dużo	dłużej	niż	ty	–	wyce dził	po	chwili.	–	Nie	miał

żadnych	 przyja ciół,	 Ka thryn.	 Miał	 swój	 biz nes	 i	 kolekcję	 żon.
Każ dy	w	jego	życiu	miał	przypisa ną	rolę,	którą	na le ża ło	posłusz -
nie	grać.	Głupca,	który	nie	żył	zgodnie	z	ocze kiwa nia mi	Giannie -
go,	spotyka ły	nie szczę ścia.
–	 To	 o	 to	w	 tym	wszystkim	 chodziło?	Cała	 ta	 nie na wiść,	 nie -

przyjemności	i	groź by?	–	spyta ła.	Prze chyliła	głowę	i	powie dzia ła
coś,	cze go	nie	powinna	mówić,	ale	nie	potra fiła	się	już	powstrzy-
mywać.	–	Mia łeś	proble my	z	ojcem?
Zmia na	w	jego	na stroju	była	nie mal	słyszalna.	Za fa scynowa na

pa trzyła,	 jak	na ra sta	w	nim	gniew.	Wpa trywał	 się	w	nią,	 jakby
chciał	ją	udusić.
–	Dla cze go	ja?	–	spytał.	–	Nie	robiłem	ta jemnicy	z	tego,	jak	cię

oce niam.	Jaki	rodzaj	ma sochizmu	ka zał	ci	sta nąć	na	mojej	ścież -
ce?	 Dla cze go	 wybra łaś	 akurat	 mój	 oddział,	 dla cze go	 akurat
Rzym?	Prze cież	wiesz,	że	gdzie	indziej	mia ła byś	dużo	le piej.
Ka thryn	zmusiła	się	do	uśmie chu.	Tylko	tyle	mogła	zrobić.
–	Roz wa ża łam	pra cę	dla	twoje go	bra ta	–	powie dzia ła	cicho.	–

Wątpię,	by	był	dla	mnie	szcze gólnie	miły,	ale	nie	zda rzyłoby	mi
się	nic…	ta kie go.	Pra ca	z	nim	na	pewno	była by	ła twiejsza.
–	 Więc	 po	 co?	 –	 Usta	 Luki	 wygię ły	 się	 w	 rodzaj	 smutne go

uśmie chu.	–	Żeby	uka rać	nas	oboje?
–	Twój	brat	kie ruje	całą	fir mą	i	jest	w	tym	bar dzo	dobry.	Spra -

wi,	że	na zwisko	Ca stelli	prze trwa.	Trzyma	rękę	na	pulsie.
–	A	ja	to	co?	Pija ny	kie rowca	w	tym	sce na riuszu?	Jeż dżę	szyb -

ko,	Ka thryn.	Ale	nigdy	pija ny.
–	 Je steś	 innowa tor ski	 –	 powie dzia ła	 cicho.	 To	 było…	 nie bez -

piecz ne	chwa lić	go,	gdy	stał	tak	blisko.	–	Je steś	twór czą	siłą	w	tej



spółce.	 Nigdy	 za dowolony.	Wyzna czasz	 nowe	 gra nice.	 –	Wzru-
szyła	ra miona mi,	czując	się	bar dzo	nie zręcz nie.	–	Moje	uczucia
odłożyłam	na	bok,	bo	nie	ma	bar dziej	ekscytują ce go	miejsca	do
pra cy.	Wiesz	o	tym.	To	dla te go	wszyscy	twoi	pra cownicy	są	tak…
–	Ka thryn	uśmiechnę ła	się	cie plej	i	to	także	sta ło	się	trudniejsze
niż	za zwyczaj	–	obronnie	na sta wie ni.
Luka	wyglą dał	 na	 za skoczone go.	W	 innym	miejscu	 i	w	 innym

cza sie	mogła by	roz pa trywać	 to	w	ka te gorii	 zwycię stwa,	ale	 te -
raz	coś	inne go	przykuło	jej	uwa gę.	Było	coś	w	jego	spojrze niu.	To
coś	 zda wa ło	 się	w	nią	wnikać	 i	 jednocze śnie	 cia sno	 owijać.	 Za
cia sno.
–	Możesz	to	zrobić?	–	za pytał.	–	Odłożyć	na	bok	osobiste	uczu-

cia?
Na potka ła	jego	spojrze nie.	Nie	wycofa ła	się.
–	 Muszę,	 je śli	 chcę,	 żeby	 ta	 pra ca	 coś	 zna czyła	 –	 odrze kła,

świa doma,	 że	 prawdopodob nie	 są	 to	 najuczciwsze	 słowa,	 ja kie
kie dykolwiek	przy	nim	wypowie dzia ła.
To	była	je dyna	szansa,	by	zrobić	coś	dla	sie bie	bez	pomocy	czy

wska zówek	matki.	Uhonorować	jej	poświę ce nie	–	i	pozostać	wol-
ną.
–	I	tak	robię.	W	prze ciwieństwie	do	cie bie	nie	mam	wyboru	–

dokończyła.

Za mek	 Ca stellich	 –	 centrum	 ope ra cyjne	 spółki	 Ca stelli	 Wine
w	Sta nach	Zjednoczonych	–	znajdował	się	na	szczycie	góry	w	do-
linie	Sonoma	w	Ka lifor nii.	Poniżej	roz cią ga ła	się	winnica.	Jak	ob -
szer na	królewska	spódnica.	Spływa ła	 ze	wzgórz	we	wszystkich
kie runkach,	zda wa ła	się	przejmować	w	posia da nie	całą	dolinę	aż
po	horyzont.	Dzisiaj	wie czorem	wytwór nia	wina	z	okna mi	roz ja -
rzonymi	 świa tłem	 pięknie	 błysz cza ła	 na	 tle	 mroź nej	 zimowej
nocy.
Luka	 kochał	 to	wystawne,	 pełne	 nie skrę powa ne go	 prze pychu

widowisko	 –	 w	 każ dym	 fragmencie	 iście	 włoski	 spektakl	 –	 od
epickiej	czystości	domu,	do	ziem	utrzyma nych	w	ta kim	sta nie,	że
mogły	rywa lizować	z	ogroda mi	Boboli	we	Florencji,	za chwyca jąc
turystów	podczas	ob jaz dowych	de gusta cji	win.
Wyda rze niem	wie czoru	był	dorocz ny	Bal	Zimowy	fir my	Ca stelli



Wine.	Luka	prze le ciał	pół	świa ta,	by	tu	być.
Ra zem	z	bra tem	chcie li	ja sno	dać	do	zrozumie nia,	że	po	odej-

ściu	Giannie go	nic	się	nie	zmie niło	i	wszystko	w	fir mie	ukła da	się
jak	dawniej.	 I	 jak	w	większości	sytuacji	w	życiu	dzia ła ła	pra wi-
dłowość:	 im	 bar dziej	 je steś	 ele gancki,	 odprę żony	 i	 atrakcyjny,
tym	chętniej	ludzie	ci	uwie rzą.
Ka thryn,	pomyślał,	z	pewnością	zna	tę	za sa dę.	Mógłby	się	o	to

za łożyć.
Po	raz	pią ty	w	cią gu	minuty	sprawdził	ze ga rek,	całkiem	nie do-

rzecz nie	zirytowa ny,	że	jesz cze	jej	nie	było.	Słyszał	przygrywa ją -
cy	 w	 wielkiej	 sali	 ba lowej	 ze spół,	 pobrzę kiwa nie	 kie lisz ków
i	wdzięcz ne	śmie chy,	niosą ce	się	aż	do	odle głych	pokoi	po	drugiej
stronie	posia dłości.
Nie cier pliwie	 wycze kiwał,	 wpa trując	 się	 w	 jej	 drzwi.	 W	mo-

mencie	gdy	się	poja wiła,	za marł	z	wra że nia.
–	Do	chole ry!	Co	ty	masz	na	sobie?	–	wydusił	z	sie bie.
Ka thryn	przypa trywa ła	mu	się	chłodnym	wzrokiem.
–	To	się	na zywa	sukienka	–	odpar ła.
–	Nie.
Przysta nę ła	na	moment.
–	Nie?	Je steś	pe wien?	Gdy	ostatnio	sprawdza łam	w	słowniku,

tak	było.	A	może	suknia?
–	Cicho.
Za skoczona	za mknę ła	usta.
Nie	mia ła	poję cia,	w	jaki	sposób	pra gnął	ją	uciszyć.	Miał	ocho-

tę	skosz tować	jej	znowu.	Wycofał	się	pod	ścia nę,	nie zdolny	za pa -
nować	nad	sobą.	Czer wona	mgła	za snuła	mu	oczy.
Ka thryn	mia ła	na	sobie	bia łą	 suknię,	bez	 rę ka wów,	z	de likat-

nym,	wysoko	za budowa nym	de koltem	i	ele ganckim	sze rokim	pa -
skiem	prze wią za nym	wokół	ta lii,	spod	które go	opa dał	na	podłogę
ma te riał	sukni.
Suknia	 była	 gustowna	 i	 stylowa,	 jak	 u	Gra ce	Kelly.	 Ale	mia ła

dwa	trójkątne	wycię cia.	Ogromne.	Uka zywa ły	jej	nagą	skórę	po-
mię dzy	pier sia mi	a	ta lią.
To	z	 ich	powodu	Luka	poczuł	w	ca łym	cie le	bole sne	na pię cie.

Na glą ce	pożą da nie.	Chciał	dotknąć	tej	na giej	cie płej	skóry.
Tutaj.	Te raz.



Nie	miał	poję cia,	że	powie dział	to	na	głos.	Do	momentu,	aż	jej
oczy	 roz sze rzyły	 się	w	 za skocze niu	 i	 przybra ły	 tę	 nie sa mowitą
bar wę	 ciemnosza rej	 zie le ni.	 Stra cił	 nad	 sobą	 kontrolę.	 Przyci-
snął	ją	do	za mknię tych	drzwi.
–	Nie	możesz	–	wyszepta ła.	–	Luka.	Nie	może my.
Nie	pa nował	nad	tym,	co	robi.	Nie	dbał	o	to.	Ten	strój	uwodził

i	kusił.	Za tra cił	się	w	ele ganckiej	linii	jej	szyi	i	włosów	za cze sa -
nych	do	tyłu	w	skomplikowa ny	kok.
–	 Czy	 mój	 ojciec	 dał	 ci	 te	 dia menty?	 –	 spytał,	 próbując	 za

wszelką	cenę	za pa nować	nad	żą dzą.	Ale	to	nie	skutkowa ło,	na -
wet	kie dy	w	jej	uszach	za uwa żył	iskrzą ce	się	ka mie nie.	Wszystko
było	nie	tak.	Pulsują cy	ból	w	jego	lę dź wiach.	Nie moż liwy	prze ni-
kliwy	głód,	usuwa ją cy	na	bok	wszystkie	 inne	uczucia	 i	posta no-
wie nia,	włą cza jąc	w	 to	dobre	chę ci.	Znał	 to.	Wciąż	nie	potra fił
nad	tym	pa nować.
–	Odpowiedz	 –	na le gał.	 –	Co	musia łaś	 zrobić,	 żeby	 je	dostać,

Ka thryn?
Odchyliła	głowę,	da le ko	od	jego	palców.	Zoba czył	wyraź nie,	że

jest	zszokowa na	tym	pyta niem.	Widział	pulsują cą	żyłę	na	jej	szyi,
poja wia ją cą	się	gę sią	skór kę	na	ra mie niu.
–	Je steś	tu	moją	asystentką,	nikim	wię cej.	To	nie	jest	miejsce,

byś	ob nosiła	się	ze	swoimi	atuta mi	i	zdobywa ła	nowych	klientów.
–	Je steś	obrzydliwy.
Lodowa ty	ton	jej	głosu	wstrzą snął	nim.
–	Inte re sują cy	sposób	wyra ża nia	się	–	mruknął.	–	Jak	myślisz,

co	 jest	 bar dziej	 obrzydliwe:	 to,	 że	 nie	 chcę	 cie bie	 pa ra dują cej
wokół	zamku,	pluga wią cej	mój	dom	rodzinny	 i	pa mięć	ojca,	czy
może	to,	że	nie	masz	żadnych	skrupułów,	by	nosić	suknię,	która
spra wia,	że	każ dy	męż czyzna	myśli	o	tobie	na giej?
Odwróciła	 głowę,	 by	 spojrzeć	 mu	 w	 oczy.	 Podniosła	 ręce

i	pchnę ła	go	w	pierś.	Nie	ruszył	się	i	czer pał	wyraź ną	przyjem-
ność,	albo	ból,	z	oglą da nia	jej	za rumie nionych	policz ków.
–	Tylko	ty	o	tym	myślisz	–	syknę ła.	Jej	gniewne	spojrze nie	wy-

ra ża ło	kobie cą	świa domość	i	coś	bez	porówna nia	gorętsze go.	–
Ponie waż	tylko	ty	żyjesz	z	głową	w	rynsz toku.	Pozosta li	zoba czą
ślicz ny	strój	zna ne go	projektanta	i	nic	wię cej.
–	Zoba czą	wdowę	po	moim	ojcu	w	bie li,	z	prze świtują cym	na -



gim	cia łem	–	popra wił	ją.	–	Zoba czą	kompletne	lekce wa że nie	pa -
mię ci	twoje go	bar dzo	drogie go	przyja cie la.
Za śmia ła	się.	To	był	wysoki,	pe łen	oburze nia	dźwięk.
–	Co	w	ta kim	ra zie	powinnam	na	sobie	nosić?	–	spyta ła.	–	Czar -

ny	ca łun?	Na miot	wstydu?	Czy	wte dy	byłbyś	szczę śliwy?
Trzę sły	mu	 się	 ręce,	 więc	 oparł	 się	 nimi	 o	 ścia nę.	Wie dział.

Gdyby	znowu	 jej	dotknął,	nie	za trzymałby	się.	Nie	dbałby	o	 to,
jak	bar dzo	sa me go	sie bie	by	póź niej	znie na widził.
–	 Opowie dzia łaś	mi	 swoją	 za bawną	 historię	 –	 przypomniał.	 –

Nie prawdopodob na	przyjaźń	zrodzona	przypadkiem	w	pocze kal-
ni	 u	 le ka rza,	 mię dzy	 jednym	 z	 najbogatszych	 ludzi	 na	 świe cie
i	tobą,	na szą	ulubioną	świę tą.	–	Ob ser wował,	jak	ukła da ją	się	jej
pełne	usta,	a	oczy	ciemnie ją	ze	złości.	–	Myślę,	że	to	świetny	sce -
na riusz	 na	 słodki	 bra zylijski	 se rial	 te le wizyjny.	 Je stem	 cie kaw,
jaka	jest	prawdziwa	historia.
–	Je steś	cynicz ny	i	pe łen	jadu.	Widzisz	to,	co	chcesz	widzieć	–

rzuciła	z	czymś	wię cej	niż	złością	w	oczach	i	to	go	za fa scynowa -
ło.
Za fa scynowa ła	 go,	 a	 niech	 ją…	 Być	może	 wła śnie	 to	 chował

przez	dwa	lata.
–	 Wia domość	 z	 ostatniej	 chwili,	 Luka.	 Je śli	 szukasz	 w	 życiu

ukrytych	motywów	i	obrzydliwości,	to	tylko	tyle	znajdziesz.	Tak
dzia ła	sa mospełnia ją ca	się	prze powiednia.
–	Czy	wiesz,	dla cze go	cię	nie na widzę,	Ka thryn?	–	Nie	cze kał	na

odpowiedź.	–	Nie	dla te go,	że	poślubiłaś	moje go	ojca	dla	pie nię -
dzy.	Tak	robiły	wszystkie.	Draż ni	mnie	to,	że	odgrywasz	ura żoną,
kie dy	ktoś	na zywa	rze czy	po	imie niu.	To,	że	wie rzysz	we	wszyst-
ko,	 co	 piszą	 o	 tobie	w	brukowcach.	A	 świę ta	Kate	 to	mit.	Nie
masz	w	sobie	z	niej	nic.
Wyda ła	z	sie bie	znie cier pliwione	prychnię cie	 i	pchnę ła	go	po-

nownie.
–	 Nie	 mam	 wpływu	 na	 to,	 co	 o	 mnie	 myślisz.	 Nie	 mam	 też

z	pewnością	wła dzy,	by	kontrolować,	co	piszą	o	mnie	brukowce.
I,	co	może	być	dla	cie bie	olbrzymim	szokiem,	nie	ob chodzi	mnie,
czy	mnie	nie na widzisz.
Ja koś	jej	nie	uwie rzył,	ale	nie	potra fił	powie dzieć	dla cze go.	Coś

we wnątrz	nie go	pę kło,	łańcuchy	zosta ły	ze rwa ne.



Przysunął	się	bliżej,	dotknął	miejsca,	gdzie	ma te riał	sukni	od-
krywał	na gie	cia ło.	Wodził	palcem	po	de likatnej	skórze	ra mie nia,
za ta czał	kółka	po	ape tycz nych	krą głościach	jej	pier si,	de likatnie
prze suwał	palca mi	w	dół	jej	brzucha.
Ka thryn	za czę ła	cięż ko	oddychać.	Była	roz bita.	Ale	nie	powie -

dzia ła,	żeby	się	za trzymał.	Nie	ode pchnę ła	go.	Jej	ręce	zwinę ły
się	w	pię ści	i	opar ły	o	jego	pierś,	za chę ca jąc	go.
To	sza leństwo,	pomyślał.
Nie	poca łował	jej,	nie	śmiał	ryzykować.	Za	to	przysunął	się	bli-

żej,	ich	odde chy	się	wyrówna ły.	Spojrzał	w	jej	piękne	oczy.	Chciał
się	w	niej	za gubić,	rzucić	prosto	w	ogień	pożą da nia,	który	tra wił
jego	cia ło.
–	Tak	–	powie dział	miękko	–	ubie ra	się	prostytutka,	kie dy	chce

oznajmić,	że	znowu	jest	dostępna.
Wyczuł,	 jak	ze sztywnia ła.	Położył	dłoń	na	 jej	biodrze	 i	poczuł

jej	cie pło	prze nika ją ce	w	głąb	jego	cia ła.	Jego	tętno	przyspie szy-
ło.	Miał	ochotę	za wyć.
Pchnę ła	go	pię ścią,	tym	ra zem	znacz nie	mocniej.	Odchrząknął

i	cofnął	się.
–	Jaki	masz	plan,	Luka?
Nie	mógł	roz szyfrować	jej	spojrze nia.	Podniosła	podbródek,	jej

głos	 był	 zimny,	 a	 spojrze nie	 lodowa te.	 Poczuł,	 jak	 odłamki	 lodu
ra nią	go	bole śnie.
–	 Chcesz	 udowodnić,	 że	 je stem	 prostytutką,	 sam	 za chowując

się	jak	łajdak?	Myślisz,	że	tak	się	to	robi?
Luka	 za sta na wiał	 się,	 dla cze go	 była	 je dyną	 osobą,	 której	 nie

mógł	kontrolować	i	dla cze go	tak	się	wobec	niej	za chowywał.
–	Nie	potrze buję	nicze go	udowadniać	–	odpa rował.	Co,	do	cho-

le ry,	 się	 z	 nim	dzia ło?	Próbował	 się	 otrzą snąć.	 –	Możesz	 sobie
odgrywać	róż ne	rólki,	i	tak	nic	nie	zmie ni	faktów.
Wyprostowa ła	 się,	 tylko	 pur pura	 jej	 policz ków	 i	 gorącz kowy

blask	w	ciemnych	oczach	suge rowa ły,	co	się	tutaj	wyda rzyło.	Co
się	pra wie	wyda rzyło.
–	Myślę,	 że	 rozumiesz,	 że	coś	 tu	nie	pa suje.	Nie waż ne,	 ja kie

kłamstwa	 sobie	 wma wiasz	 –	 powie dzia ła	 ta kim	 tonem,	 jakby
wsa dze nie	noża	w	jego	pierś	nie	było	proble mem.
Minę ła	 go	 i	 ruszyła	w	 dół	 sali.	 Każ dy	 jej	 krok	 był	wdzięcz ny



i	 ele gancki,	 jak	 gdyby	 była	 królową,	 a	 nie	 zwykłą	 na cią gacz ką
ma jętnych	 męż czyzn.	 A	 prze cież	 oboje	 świetnie	 wie dzie li,	 kim
była.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Przyję cie	dłużyło	 się	nie miłosier nie.	 Jak	 za wsze,	Ka thryn	mu-
sia ła	uda wać,	 że	nie	 słyszy	 szeptów	 i	nie	widzi	nie przyjemnych
spojrzeń.	Wma wia ła	 sobie,	 że	 tak	 na prawdę	 ten	 bankiet	 w	 ni-
czym	nie	róż ni	się	od	innych,	w	których	dotąd	uczestniczyła.	Nie
było	 to	 jednak	 prawdą.	Chodziło	 o	 Lukę.	Na	 innych	 uroczysto-
ściach	 trzymał	 ją	 na	 dystans,	 jakby	 świa domie	 unikał	 zbliża nia
się	do	niej.	Tym	ra zem	jednak	wystę powa ła	w	roli	jego	asystent-
ki,	 a	 nie	ma cochy.	 Jej	miejsce	było	u	 jego	boku,	 nie za leż nie	 od
tego,	co	zda rzyło	się	mię dzy	nimi	wcze śniej.
Spróbowa ła	 prze konać	 samą	 sie bie,	 że	 kontroluje	 sytuację

i	zdą ży	się	w	porę	wycofać,	za nim	dojdzie	do	cze goś	strasz ne go.
W	głę bi	duszy	wie dzia ła	jednak,	że	się	oszukiwa ła.

Zna lazł	ją	na	schodach	prowa dzą cych	do	sali	ba lowej	i	ob rzucił
nie przyjemnym	spojrze niem.
–	Chcia ła bym,	że byś	zosta wił	mnie	samą	–	wyce dziła	przez	za -

ciśnię te	usta.
–	Z	przyjemnością	–	odpowie dział	gładko.	–	Czy	to	ozna cza,	że

re zygnujesz?
Spojrza ła	na	nie go	wście kle	i	ruszyła	po	schodach.	Zła pał	ją	za

ra mię	w	chwili,	kie dy	nie opatrz nie	ominę ła	stopień	i	stra ciła	rów-
nowa gę.
–	Ostroż nie	–	ostrzegł	ją.	–	Nie	je ste śmy	sami.	W	miejscach	pu-

blicz nych	wciąż	je steś	wdową	i	moją	asystentką.
–	I	tak	jest,	nie za leż nie	od	tego,	gdzie	je ste śmy.	Oczywiście,	nie

mam	na	myśli	twoich	urojeń.
–	 Spokojnie,	 je den	 skandal	 na raz	 –	 powie dział	 ponuro.	 Kie dy

ze szli	na	par ter,	puścił	ją.	–	Dzisiaj	wie czorem	wieść,	że	dołą czy-
łaś	 do	 fir my	 jako	 nowy	pra cownik,	 znajdzie	 się	w	brukowcach,
nie prawdaż?	Chyba	że	wykorzystasz	oka zję	i	ogłosisz	świa tu,	że
roz poczę łaś	polowa nie	na	kolejne go	sponsora.



–	A	przez	polowa nie	–	odcię ła	się	zimno	–	masz	na	myśli	ta kie
coś	jak	ponie wie ra nie	mną	w	koryta rzu?
Usta	Luki	wykrzywiły	się	pogar dliwie.
–	To	pewnie	dla	cie bie	tra ge dia,	że	nie	możesz	mną	ma nipulo-

wać	–	odparł,	po	czym	prze łą czył	się	z	trybu	nie znośne go,	przy-
kre go	 Luki	 w	 tryb	 dyrektora	 ope ra cyjne go.	 –	 Dzisiaj	 bę dziesz
sta ła	koło	mnie.	Nie	ode zwiesz	się,	chyba	że	ktoś	zwróci	się	bez -
pośrednio	do	cie bie.	Masz	się	uśmie chać,	ładnie	wyglą dać	i	za pa -
mię tać	 każ dy	 szcze gół	 roz mowy,	 bo	 póź niej	 porówna my	 na sze
spostrze że nia.
Za mruga ła.
–	O	ja kich	szcze gółach	mówisz?
Spojrzał	na	nią	i	zdziwiła	się,	jak	ktoś	może	widzieć	w	nim	le ni-

we go	zma nie rowa ne go	playboya,	podczas	gdy	prawda	o	nim	była
tak	oczywista	i	wprost	wypisa na	na	jego	pięknej	twa rzy.
–	O	wszelkich,	Ka thryn	–	ode zwał	się	jak	do	ułomnej.	Spra wił,

że	poczuła	się	jak	idiotka	i	równocze śnie	pra gnę ła	udowodnić,	że
tak	nie	jest.	–	Nigdy	nie	wiesz,	kie dy	na wet	mały	szcze gólik	może
się	oka zać	bar dzo	przydatny.
Wkroczył	przed	nią	do	sali	ba lowej	i	z	miejsca	prze istoczył	się

w	inne go	Lukę.	Uprzejme go,	za bawne go	i	dostępne go	dla	każ de -
go.	Ka thryn	nie	musia ła	na wet	pytać,	po	co	tak	się	sta ra.	Nie mal
na tychmiast	sta ło	się	 to	dla	niej	 ja sne.	Spę dziła	mnóstwo	cza su
przy	Giannim	i	widzia ła	te raz,	jak	bar dzo	byli	do	sie bie	podob ni.
Zwłasz cza,	 gdy	 w	 grę	 wchodziły	 inte re sy.	 Nikt	 nie	 potra fiłby
uwie rzyć,	że	Luka,	na	którym	skupia ła	się	uwa ga	wszystkich	go-
ści,	to	ten	sam	męż czyzna,	który	zręcz ną	i	twar dą	ręką	kie rował
biurem	w	Rzymie.	Nie waż ne,	co	ludzie	myśle li	o	nim	prywatnie;
kie dy	znajdowa li	się	w	jego	obecności,	pła wili	się	w	aurze	cza ru,
jaki	roz ta czał.	 I	mówili	mu	wszystko.	Se kre ty,	plotki,	rze czy,	za
powta rza nie	których	prze łoże ni,	czę sto	stoją cy	raptem	w	drugim
końcu	 sali,	mogli	by	 ich	poza bijać.	Każ dy	ule gał	 temu	urokowi,
widzia ła	to	wie lokrotnie.	Każ dy.	Wielcy	prze mysłowcy,	kone se rzy
wina	czy	młodzi	re staura torzy.	W	jego	obecności	tra cili	zdrowy
roz są dek.
Posta nowiła	schować	się	w	damskiej	toa le cie	w	momencie,	gdy

Luka	za czął	prowa dzić	ożywioną	dyskusję	z	garstką	inte lektuali-



stów	na	te mat	filmu	dokumentalne go,	które go	nie	widzia ła.	Było
ja sne,	że	ją	roz pozna li.	Dali	jej	odczuć,	że	jest	poniżej	ich	pozio-
mu,	więc	pozwoliła	im	tak	myśleć	i	z	ulgą	się	wycofa ła.
Usia dła	na	fote lu	w	luksusowej	ła zience,	żeby	dać	sobie	chwilę

wytchnie nia.	Da le ko	od	tłumu,	który	pa trzył	na	nią	z	nie chę cią,
od	Luki,	które go	powinna	nie na widzić.
Dla cze go	tak	nie	było?
–	Ule ga nie	fa scyna cji	tylko	pogar sza	spra wę	–	mruknę ła	do	so-

bie	na	głos.	Podskoczyła	z	za skocze nia,	kie dy	drzwi	się	otwar ły.
–	Och!	–	ode zwa ła	się	Lily.	–	Nie	wie dzia łam,	że	ktoś	tu	jest.
–	 Tylko	 ja	 –	 odpowie dzia ła	 ła godnie.	 –	 Za leż nie	 od	 twoje go

punktu	widze nia,	może	się	to	liczyć	lub	nie.
Żona	Ra fa ela	za śmia ła	się	 i	pogła dziła	po	wypukłym	brzuchu.

Wyglą da ła	olśnie wa ją co	w	błysz czą cej,	nie bie skiej	sukni.	I	wyda -
wa ła	się	szczę śliwa.	Ka thryn	pomyśla ła,	że	ta kie	uczucie	jest	dla
niej	czymś	bar dzo	odle głym.
–	Nie	zwra caj	uwa gi	na	Lukę	–	rze kła	Lily;	jej	oczy	na potka ły

w	lustrze	spojrze nie	Ka thryn.	–	On	lubi	rzą dzić.	Nie	znosi	nie spo-
dzia nek.
Ka thryn	 za wsze	 ją	 lubiła.	 Była	 najmniej	 krytycz nym	 i	 najmil-

szym	 członkiem	 rodziny	 Ca stellich.	 Ka thryn	 wyobra ża ła	 sobie
na wet,	że	w	innych	okolicz nościach	mogłyby	zostać	przyja ciółka -
mi.
–	Czy	je stem	nie spodzianką?	–	za pyta ła,	siląc	się	na	we sołość.	–

Myślę,	że	Luka	użyłby	inne go	słowa.
Lily	skie rowa ła	na	nią	roz ba wione	spojrze nie.
–	Wszystko	w	 tobie	 jest	nie spodzianką	–	odpowie dzia ła.	 –	Od

dnia	przybycia.	Nie	może	cię	roz gryźć.	Nie na widzi	tego.
–	 Nie na widzi	 nie spodzia nek?	 –	 za śmia ła	 się	 lekko	 Ka thryn.

Bar dzo	 lekko,	zwa żywszy	na	sza leńczy	bieg	swoje go	tętna,	gdy
usłysza ła	tę	nowinę.	–	Myśla łam,	że	chodzi	o	mnie.
Te raz	Lily	za śmia ła	się	we soło.
–	On	nie	znosi	proble mów.	Za wsze	tak	było.	Psujesz	mu	porzą -

dek	rze czy	i	nie	wie	jak	sobie	z	tym	pora dzić.	A	tak	mię dzy	nami,
to	prawdopodob nie	bar dzo	dobrze.
Uśmiechnę ła	 się	 i	wyszła,	da jąc	Ka thryn	chwilę	na	oswoje nie

się	z	jej	słowa mi.



Ta	jednak	nie	mia ła	za	dużo	cza su.	Te le fon	za wibrował	 i	wie -
dzia ła,	że	to	Luka.
–	Czy	ty	je steś	na	urlopie?	–	warknął,	gdy	ode bra ła.	–	Je śli	nie,

to	le piej	przyjdź.	Nie	pła cę	ci	za	wa łę sa nie	się	po	zamku.
–	A	pła cisz	mi	w	ogóle?	–	spyta ła	ła godnie.	–	Myśla łam,	że	opła -

cił	mnie	twój	ojciec.
Roz łą czył	się.
Za uwa żyła	go	i	pode szła.	Chcia ła	sobie	wmówić,	że	nie	ma	zu-

pełnie	nic	w	jego	ciemnych	oczach,	ale	była	w	nich	złość	i	wyraź -
na	nie chęć.
Dla cze go	nikt	prócz	niej	nie	widzi,	jaki	jest	na prawdę?
–	Myślę,	że	ktoś	cię	szuka	–	powie dzia ła,	kła nia jąc	się	z	da le ka

kobie cie	w	boga to	zdobionym	klejnota mi	stroju.	–	Nie	chciałbyś
chyba	roz cza rować	swoich	fa nów	tą	miną?
–	To	nie	 jest	 ja kiś	 pokaz.	 To	 jest	 biz nes.	Nie	 ocze kuję,	 że	 to

zrozumiesz.
–	Je stem	pewna,	że	sobie	to	wma wiasz	–	odpowie dzia ła.	–	Ale

inte re sują ce	 jest,	 jak	 ukrywasz	 prawdziwe go	 sie bie	 w	 kontak-
tach	z	innymi.
Nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	to	powie dzia ła.
Luka	przez	długą	chwilę	wyglą dał	na	za skoczone go.	Otrzą snął

się	z	tego	i	ob da rzył	Ka thryn	nie przyja znym	spojrze niem.
–	Ostroż nie,	ma cocho	–	powie dział	miękko,	a	mimo	to	groź nie	–

bo	będę	zmuszony	dać	im	coś,	o	czym	będą	sobie	póź niej	opowia -
dać.
Nie	 wie rzyła,	 że	 mógłby	 zrobić	 coś	 obrzydliwe go,	 ale	 mimo

wszystko	 poczuła	 dotkliwy	 chłód,	 prze szywa ją cy	 ją	 na	 wskroś.
Była	pewna,	że	Luka	to	za uwa żył,	widzia ła	to	w	bez boż nym	bla -
sku	jego	ciemnych	oczu.	Na gle	jednak	odwrócił	się,	przywołując
na	 usta	 fir mowy	 uśmiech,	 jak	 gdyby	 nic	 się	 nie	 sta ło.	 Ka thryn
przypomnia ła	 sobie,	 o	 czym	 Lily	mówiła	 w	 ła zience.	Nie	mia ło
zna cze nia	 to,	 co	wyda rzyło	 się	w	 koryta rzu.	W	 tym	momencie
jest	jego	asystentką	i	gdyby	nie	potra fiła	wykonywać	dobrze	tej
pra cy,	to	wszystko,	co	o	niej	mówił,	byłoby	prawdą.	I	tu	chodziło
nie	tylko	o	nie go.
–	Mia łaś	wię cej	oka zji,	niż	ja	mogłam	sobie	wyma rzyć	–	powie -

dzia ła	matka	ostatnim	ra zem,	gdy	spotka ły	się	na	Boże	Na rodze -



nie.	 Z	 tym	 spojrze niem,	 które	 mówiło	 Ka thryn,	 że	 kolejny	 raz
okropnie	ją	za wiodła.	–	I	zobacz	co	z	nimi	zrobiłaś.
Ka thryn	 nie	 wie dzia ła,	 co	 odpowie dzieć	 ani	 jak	 się	 bronić,

zwłasz cza	że	Rose	od	początku	za chę ca ła	ją	do	poślubie nia	Gian-
nie go.
–	Świat	 jest	pe łen	 ludzi,	 którzy	biorą	 ślub	 z	bar dziej	bła hych

powodów	niż	 ten	–	mówiła.	 –	Ale	oczywiście,	Ka thryn,	 to	 twoje
życie.	Powinnaś	robić	to,	co	jest	najlepsze	dla	cie bie,	obojętnie,
kto	jesz cze	mógłby	na	tym	skorzystać.
Ka thryn	nie	mogła	wymyślić	dobre go	powodu,	dla	które go	nie

mia ła by	go	poślubić,	zwłasz cza	że	mogła	na	tym	tylko	zyskać.	To
pra wie	nic	ją	nie	kosz tuje.	Wszystko,	co	mia ła	poświę cić,	to	kilka
lat	życia.	Nie	całe	życie,	tak	jak	jej	matka.	W	dodatku	dosta ła by
coś	w	za mian.
Rose	 nie	 sprze ciwia ła	 się,	 gdy	 pie nią dze	Giannie go	 pozwoliły

jej	kupić	wyma rzony	domek	na	wsi	i	za pewniły	dożywotnią	opie -
kę	me dycz ną.
Nigdy	 mi	 nie	 podzię kowa ła	 –	 usłysza ła	 Ka thryn	 swoje	 myśli.

Nie	spodoba ły	jej	się	jednak,	poczuła	się	nie wdzięcz nicą.	Rose	ni-
gdy	się	jej	nie	wyrze kła,	co	ozna cza ło,	że	Ka thryn,	mimo	prowo-
ka cji	matki,	musia ła	się	jej	odwdzię czyć.	Na le ża ło	prze stać	nie -
pokoić	się	Luką	i	wziąć	się	do	roboty.

Kolejne	dni	w	Ka lifor nii	wypełnione	były	spotka nia mi,	doglą da -
niem	winnicy	oraz	cią gną cymi	się	bez	końca	biz ne sowymi	obia -
da mi.	Luka	był	bar dzo	nie za dowolony	z	faktu,	że	Ka thryn	była…
dobrą	 pra cownicą.	Wię cej	 niż	 dobrą,	 co	 z	 trudem	 przyzna wał.
Mar co	 był	 doskona łym	 asystentem	 administra cyjnym,	 ale	 był
zbyt	 ta jemniczy,	 gdy	 próbował	 urze kać	 potencjalnych	 klientów.
Ka thryn	 wykonywa ła	 swoją	 pra cę	 bez błędnie	 i	 była	 nie zwykle
cza rują ca.
–	Nie	–	burknął	pewne go	ranka,	kie dy	we szła	do	wydzie lone go

dla	nich	pokoju	śnia da niowe go	 i	od	progu	za czę ła	do	nie go	mó-
wić.
Ubra na	była	w	zwykły	strój	roboczy:	spódnicę	i	buty	na	wyso-

kim	ob ca sie	oraz	je dwab ną	bluz kę,	przez	którą	nie	mógł	myśleć
o	niczym	 innym,	 jak	 tylko	o	 jej	pier siach	ukrytych	pod	ma te ria -



łem.
Ka thryn	prze rwa ła	swoją	prze mowę,	wyglą da ła	na	ura żoną.	To

go	roz draż niło.
–	Nie	możesz	tego	nosić	–	ode zwał	się	do	niej	jak	nie znośny,	na -

dą sa ny	dzie ciak.	Za chowywał	się	jak	je den	z	jego	siostrzeńców,
gdy	mie wał	na pad	złe go	humoru.	Dla cze go	nie	mógł	się	kontrolo-
wać	w	jej	obecności?	–	Spa ce rowa łem	dzisiaj	z	na szymi	klienta -
mi.	Widzą	 nas	 jako	 zbyt	 europejskich	 dla	 ich	 podnie bień,	 więc
musimy	zrobić	na	nich	wra że nie	i	za chwycić	ich	na szym	cza rem.
–	Nie	wyda je	mi	się,	że byś	w	tym	momencie	mógł	zostać	uzna -

ny	za	cza rują ce go.
–	Je stem	jak	ka me le on	–	oznajmił	sucho.	Czuł	się	nie komfor to-

wo,	gdyż	po	prawdzie	nie	tak	chciał	to	roze grać.	„To	inte re sują -
ce,	jak	ukrywasz	prawdziwe go	sie bie	w	kontaktach	z	innymi”	po-
wie dzia ła	 nie dawno.	Chole ra	 z	 nią.	Spojrzał	 groź nie.	 –	Wątpię,
że byś	ty	mogła	powie dzieć	to	samo.
Nie	miał	ra cji.
Ka thryn	odwróciła	się	na	pię cie	i	opuściła	pokój,	a	kie dy	poja -

wiła	 się	 ponownie,	 była	 całkowicie	 odmie niona.	Mia ła	 na	 sobie
dżinsy,	parę	butów	i	miękką	koszulę	z	długim	rę ka wem.	Swobod-
nie	 roz puściła	włosy	 i	usunę ła	ma kijaż.	Wyglą da ła	 jak	żywa	re -
kla ma	 zdrowe go,	 ka lifor nijskie go	 życia.	 Jak	 spełnie nie	ma rzeń.
Jego	ma rzeń.

Przedsta wicie le	klienta	zgodzili	się	na	wszystko.	Słucha li	każ -
de go	słowa	Ka thryn	i	traktowa li	Lukę	jak	jej	asystenta.	Co	dziw-
ne,	 nie	draż niło	 go	 to.	 Przypusz czalnie	dla te go,	 że	 idąc	 za	nią,
mógł	podziwiać	 jej	 ide alne	krą głości.	 I	wyobra żać	sobie,	 jak	by
to	 było,	 gdyby	 cisnął	 ją	w	 je den	 z	 rzę dów	mię dzy	winorośla mi
i	skosz tował	jej	słodkiej	skóry,	miękkości	ust,	które	doprowa dza ły
go	na	kra wędź	sza leństwa.
Poże gna li	klientów,	którzy	urze cze ni	Ka thryn	podwoili	kra jowe

zle ce nie.
Luka	miał	ochotę	spełnić	swoje	pra gnie nie	i	się	na	nią	rzucić.
–	Mówiłam	ci,	że	sobie	pora dzę	–	powie dzia ła,	a	on	za sta na wiał

się,	czy	wie dzia ła,	jak	podnie ca ją co	to	za brzmia ło.	–	Ze	wszyst-
kim.



–	Tak.
–	Ale	nie	martw	się,	Luka	–	rze kła	i	miał	wra że nie,	że	ze bra ła

się	w	sobie,	by	przypomnieć	mu	o	re la cjach	mię dzy	nimi.	Poczuł,
jakby	coś	stra cił,	i	to	uczucie	w	nim	za kiełkowa ło.	Nie	podoba ło
mu	się	 to.	 –	Nie	dopusz czę,	by	wchodziło	mi	 to	w	drogę,	kie dy
będę	polować	na	kolejną	ofia rę.	Wiem,	że	masz	potrze bę	bycia
lepszym,	a	moim	obowiąz kiem	jest	ci	służyć.
Poczuł,	jak	na pina	się	każ dy	mię sień	jego	cia ła.	Było	coś	w	spo-

sobie,	w	 jaki	 sta nę ła	w	 tym	 ja snym,	 zimowym	słońcu,	w	 jej	 rę -
kach	wsunię tych	do	tylnych	kie sze ni	dżinsów	i	wie trze	ba wią cym
się	 ciemnymi	 włosa mi.	Miał	 wra że nie,	 że	 nie widzialna	 sta lowa
ob ręcz	za ciska	się	na	jego	klatce	pier siowej.
Nie	 wie dział,	 co	 ma	 zrobić,	 jak	 sobie	 z	 tym	 pora dzić.	 Albo

z	nią.	Przede	wszystkim	jednak	z	sa mym	sobą.
–	Dla cze go	go	poślubiłaś?	–	za pytał.
Jej	cudowne	oczy	zwrócone	były	w	innym	kie runku.
–	Nie	widzę	powodu,	dla	które go	mia łoby	cię	to	ob chodzić.
–	Ale	ob chodzi.
–	Myślę,	 że	 chcesz	 uzyskać	 ja kieś	 ra cjonalne	 uza sadnie nie	 –

mówiła	 cicho.	 –	 Coś,	 co	 pomoże	 ci	 uporządkować	 myśli.	 Bo
w	prze ciwnym	ra zie	je steś	tylko	męż czyzną,	który	tulił	wdowę	po
ojcu.	Dwa	razy.
–	Istnie je	więc?	Ra cjonalne	uza sadnie nie?	Czy	byłaś	dzieckiem

ulicy,	 które	 oca lił?	 Czy	 osobiście	wspie ra łaś	 za grożony	 sie roci-
niec	i	jego	pie nią dze	ura towa ły	wie le	dzie ci	przed	eksmisją?
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	smutno.	Była	zra niona	i	było	to	widać

w	jej	oczach.
–	Nie	–	odrze kła.	–	Poślubiłam	go,	ponie waż	tak	chcia łam.	Był

boga ty,	a	ja	mia łam	osobiste	proble my.	Powie dział	mi,	że	spra wi,
że	wszystkie	moje	kłopoty	odejdą.	Podoba ło	mi	się	to.	Pra gnę łam
tego.	To	chcia łeś	usłyszeć?
–	Nie	za skoczyłaś	mnie.
–	Myślisz,	że	czym	jest	małżeństwo,	Luka?	–	spyta ła	i	prze chyli-

ła	głowę	w	jego	stronę.
Był	 jak	 za hipnotyzowa ny.	 Zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 nigdy	 wcze -

śniej	ze	sobą	nie	roz ma wia li.	Były	oszczer stwa	i	spojrze nia,	sce -
na	 w	 bibliote ce,	 w	 koryta rzu	 mię dzy	 ich	 pokoja mi,	 ale	 żadnej



głęb szej	roz mowy.
Strzą snę ła	nie sfor ne	kosmyki	włosów	z	twa rzy	i	na gle	sam	za -

pra gnął	to	dla	niej	zrobić.	Chciał	 jej	dotknąć,	pra gnął	tego	bar -
dziej	niż	cze gokolwiek	inne go	w	swoim	życiu	do	tej	pory.	To	jed-
nak	nie	mogło	się	zda rzyć.
–	Na	pewno	nie	taką	transakcją,	jaką	było	dla	cie bie	–	powie -

dział,	świa domy,	że	jego	głos	jest	surowy	i	szorstki.
–	Zimną	kalkula cją	z	finansowym	happy	endem?
Uśmiechnę ła	 się	 ża łośnie,	 jakby	 zrobił	 jej	 przykrość.	 Nie wi-

dzialna	ob ręcz	za cisnę ła	się	jesz cze	bar dziej.
–	Kim	je steś,	by	mnie	osą dzać?	–	za pyta ła	obojętnie.	Za bola ło

go	to,	ponie waż	bra kowa ło	w	tym	uczucia,	nie	oskar ża ła	go.	Po
prostu	 za da ła	 pyta nie.	 –	 Byliśmy	 szczę śliwi	 w	 na szej	 umowie.
Spełniliśmy	obietnice,	które	przyrze kliśmy	sobie	na wza jem.
Nie	mógł	tego	prze tra wić.	Ruszył	ku	niej,	świa domy,	że	każ dy

mógł	ich	zoba czyć,	i	ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	 Powiedz	mi,	 jak	 szczę śliwa	byłaś	 –	 podpuścił	 ją	 świa domie.

Był	 wście kły,	 bar dziej	 niż	wście kły.	 –	 Jak	 doskona łe	 było	 twoje
małżeństwo?	Dwie	pokrewne	dusze,	tak?
Tym	ra zem	się	nie	wycofa ła.	Nie	dosta ła	rumieńców	i	nie	wy-

glą da ła	na	za wstydzoną.
–	No,	da lej	–	popę dził	ją	Luka.	–	Powiedz	mi,	jak	spełniłaś	obiet-

nice	ojca.	Czy	mia łaś	klę czeć	przed	nim	i	spra wiać	mu	przyjem-
ność?	 A	 może	 ka zał	 ci	 pie ścić	 się	 sa mej,	 a	 on	 pa trzył?	 Ja kich
obietnic	dotrzyma łaś,	Ka thryn?
Coś	roz błysło	w	jej	spojrze niu	i	nada ło	jej	oczom	ciemniejsze go

odcie nia	sza rości.
–	Zdumie wa	mnie	w	tobie	–	wyszepta ła	–	że	myślisz,	że	masz

pra wo	 do	 za da wa nia	 ta kich	 pytań.	Nie	wiesz,	 co	 było	w	moim
małżeństwie.	Możesz	 na pę dzać	 się	 sam	 swoimi	 zwa riowa nymi,
chorymi	 wyobra że nia mi	 i	 mam	 na dzie ję,	 że	 to	 robisz.	 Możesz
wyszeptać	 swoje	 brudne	 myśli	 komuś	 na	 ucho.	 Nie	 sta ną	 się
przez	to	prawdziwe.	I	na	pewno	 ja	nie	muszę	 ich	komentować.
Je śli	chcesz	wie rzyć,	że	to	się	zda rzyło	mię dzy	mną	a	twoim	oj-
cem,	proszę	bar dzo.	Wierz	w	to.
Luka	nie	zdą żył	nic	powie dzieć	ani	zrobić,	gdyż	na	drogę	wje -

chał	autobus	pe łen	de gusta torów	wina.	Nie	miał	wyboru	i	musiał



pozwolić	jej	odejść.

Ka thryn	obudziła	się	tuż	przed	czwar tą.	Jej	biologicz ny	ze gar
wciąż	dzia łał	we dług	cza su	europejskie go,	mimo	że	była	w	Ka li-
for nii	pra wie	od	tygodnia.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	już	nie	za śnie.
Nie	 dzisiaj.	 Prze wie siła	 stopy	 ponad	wysokie	 łóż ko	 z	 balda chi-
mem,	włożyła	spodnie	i	kasz mirową	bluzę	z	kapturem.	Otuliła	się
swe trem	 z	 me rynosów	 i	 otworzyła	 drzwi	 na	 balkon.	 Wia te rek
dzia łał	bar dzo	orzeź wia ją co.	Za mknę ła	oczy	i	opar ła	się	o	ścia -
nę.
–	Nie	możesz	spać?	–	za pytał	niski	mę ski	głos.	Zde cydowa nie

zbyt	blisko	niej.	–	Może	to	twoje	sumie nie?
Ka thryn	ob róciła	się	powoli.	Ser ce	biło	jej	jak	osza la łe.	Za po-

mnia ła,	 że	 balkony	 wszystkich	 pokoi	 były	 od	 sie bie	 oddzie lone
tylko	niskimi	ścianka mi.	Nie	mogły	ukryć	jej	przed	Luką.
Le żał	na	le ża ku,	miał	na	sobie	dres.	Wyda wa ło	się,	że	chłodne

powie trze	nie	robi	na	nim	wra że nia.	Świa tło	księ życa	oświe tla ło
go.	 Ślizga ło	 się	 po	 sze rokiej	 klatce	 pier siowej,	 ba rasz kując	 po
wgłę bie niach,	podkre śla jąc	każ dy	cal	jego	mę skie go	piękna.	Ale
nie	ła godziło	surowe go	wyra zu	twa rzy	Luki	i	pra gnie nia	widocz -
ne go	w	jego	oczach.
–	Powie dział	człowiek,	który	wyraź nie	jest	tu	już	dłuż szy	czas	–

odpowie dzia ła	tak	lekko,	jakby	był	dla	niej	nikim,	a	jego	głos	nie
robił	na	niej	wra że nia.
Wyda wa ło	 się	 jednak,	 że	 dokładnie	 widział,	 co	 próbowa ła

ukryć.	Być	może	księ życ	poka zał	mu	zbyt	wie le.	Wstał.
–	Co	robisz	na	ze wnątrz?	–	spyta ła.
–	Nie	mam	poję cia	–	oznajmił	cicho,	jego	spojrze nie	wciąż	spo-

czywa ło	na	niej.	 –	Coś,	 cze go	 je stem	pe wien,	 że	będę	 ża łował.
Ale	to	nic	nowe go.
Ciche	bicie	 jej	ser ca	prze szło	w	głę bokie	dudnie nie.	Luka	za -

czął	się	ku	niej	zbliżać	tym	na	pozór	nie dba łym	chodem,	po	któ-
rym	roz pozna wa ła	dokładnie	taki	rodzaj	męż czyzny,	 ja kie go	po-
winna	się	wystrze gać.	Wie dzia ła,	że	nie	byłoby	wstydem,	gdyby
po	prostu	za wróciła	i	ucie kła	do	pokoju	przed	człowie kiem,	który
pa trzył	na	nią	w	ten	sposób.	Jak	dra pież nik	na	swoją	ofia rę.
Nie	mogła	się	jednak	zmusić,	żeby	zrobić	cokolwiek.	I	nie	mo-



gła	mu	poka zać,	jak	na	nią	dzia ła.
Nie	ruszyła	się.
Ne	spusz cza jąc	z	niej	wzroku,	podszedł	do	ścianki	oddzie la ją -

cej	ich	balkony	i	prze skoczył	ją	z	mę skim	wdzię kiem,	czym	spo-
wodował	gwałtowny	wzrost	tętna	u	Ka thryn.	Zrobiło	jej	się	gorą -
co,	poczuła	ucisk	w	żołądku	i	pomyśla ła,	że	mogła by	tu	po	prostu
stopnieć.	Co	wła ściwie	już	się	sta ło,	pomyśla ła.
Luka	podszedł	do	niej	 i	przycią gnął	 ją	do	sie bie.	Do	 jego	ust,

nie bez piecz nych	 i	nie moż liwie	pełnych.	Do	 jego	ciemnych	oczu,
które	widzia ły	wie le	i	potę pia ły	głę boko.
–	Co	robisz?	–	spyta ła	ponownie.	Jej	głos	był	szeptem,	nie	pro-

te stem,	i	Luka	o	tym	wie dział.
Jego	palce	za topiły	się	w	jej	włosach.
–	 Myślę,	 że	 je stem	 luna tykiem	 –	 powie dział.	 –	 To	 strasz na

rzecz.	Gor sza	niż	alkohol.	Trudno	powie dzieć,	co	robię	w	środku
nocy,	a	za pomnie nie	przychodzi	rankiem.
–	Luka…
–	Poka żę	ci,	co	mam	na	myśli.
I	na krył	jej	usta	swoimi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ka thryn	wmówiła	sobie,	że	to	jest	tylko	sen.	Świa tło	księ życa.
On.
A	skoro	to	jest	sen,	więc	to	i	tak	nie	ma	zna cze nia,	że	otworzy-

ła	się	na	nie go.	Że	nie	prote stowa ła	i	pozwoliła,	by	przylgnął	do
niej	chłodną	pier sią.	Odda ła	mu	poca łunek	z	ta kim	ża rem	i	chę -
cią,	jakby	miał	być	tym	je dynym.	Wybrańcem.	Wszystko	było	sło-
dyczą	i	ogniem.	Potrze ba	i	tę sknota	uczyniły	to	w	tę	sre brzystą
noc	czymś	re alnym.
Ujął	jej	twarz,	za chłannie	spijał	słodkość	jej	ust	i,	wykorzystu-

jąc	 zręcz ność	 ję zyka,	 uczynił	 piesz czoty	 bar dziej	 dogłęb nymi,
dzikszymi.	 Znów	 poczuła	 oszołomie nie,	 była	 le dwie	 świa doma
faktu,	 że	 uniósł	 ją	 z	 zie mi	 prosto	w	 swoje	 ra miona.	 Nie	 dba ła
o	to.	To	był	sen,	więc	ja kie	to	mia ło	zna cze nie?	Był	wysoki	i	bar -
dzo	silny,	jego	dotyk	wpra wiał	ją	w	stan	nie ustannej	ekscyta cji.
Prze szedł	przez	drzwi,	prosto	do	jej	łóż ka,	i	położył	ją	na	spię -

trzonej	poście li.	De likatność	tego,	w	jaki	sposób	to	uczynił,	wyda -
ła	 jej	 się	 bar dzo…	 za ska kują ca.	 Bra kowa ło	 jej	 słów,	 by	 oddać
wszystko,	co	poczuła,	gdy	położył	się	na	niej,	taki	mę ski	i	dosko-
na ły,	taki	twar dy…	Po	prostu	Luka.	Nie	potra fiła	opisać	tego	wra -
że nia,	gdy	jego	wyspor towa ne	cia ło	zna la zło	się	tak	blisko	jej.
Spra wił,	że	czuła	się	kimś	innym.	Kimś	nowym.	Dziwnym	stwo-

rze niem,	 które	 prze ję ło	 kontrolę	 nad	 jej	 cia łem,	wypełnia jąc	 je
pra gnie niem	i	olbrzymią	chę cią	podda nia	się	piesz czotom.
To	jest	sen,	powie dzia ła	sobie,	ule ga jąc	rosną cej	w	niej	roz ko-

szy.
Luka	sma kował	ję zykiem	wnę trze	jej	ust,	de likatnie	przygryzał

jej	war gi.	Ka thryn	za pra gnę ła	mu	się	odwdzię czyć.	Prze cią gnę ła
palca mi	po	jego	grubych,	ciemnych	włosach,	tak	miękkich	w	do-
tyku.	Sunę ła	dłońmi	po	jego	wyrzeź bionej	sylwetce:	przez	sze ro-
kie	 twar de	ple cy	do	wą skich	bioder,	 przez	klatkę	pier siową	do
umię śnione go	brzucha.



Ode rwał	usta	od	jej	ust,	a	ręce	prze sunął	niżej.	Podparł	się	na
przedra mie niu,	 drugą	 dłonią	 gła dził	 ją	 przez	 kasz mirowy	 top.
Przez	 krótką	 chwilę	 pie ścił	 jej	 cia ło	 przez	 ma te riał,	 po	 czym,
szepcząc	 czułe	 słówka	 do	 jej	 ucha,	 roz piął	 jej	 biustonosz.	 Nie
zda wa ła	sobie	spra wy	z	tego,	co	się	dzie je,	dopóki	nie	poczuła	na
swej	na giej	pier si	orzeź wia ją ce go	podmuchu	wia tru.
Łapczywie	chwyta ła	powie trze,	czuła	się	tak,	jak	po	kilome tro-

wym	 bie gu.	 Luka	 wyszeptał	 coś	 po	 włosku,	 w	 jej	 uszach	 za -
brzmia ło	to	jak	piesz czota.	Schylił	głowę	i	ujął	w	usta	sutek,	któ-
ry	stał	się	twar dy	pod	jego	dotykiem.
Luka	jednocze śnie	pie ścił	i	ca łował	jej	pier si.	Czysta	fizycz ność

tego	aktu	i	bogactwo	nowych	doznań	za dzia ła ły	ogłusza ją co.	Fala
cie pła	 roz chodziła	 się	 po	 ca łym	 jej	 cie le	 niczym	 impulsy	 elek-
trycz ne.
Ka thryn	nie	wie dzia ła,	co	robić.	Luka	był	wszę dzie.	Wciskał	ją

w	ob ję cia	miękkie go	ma te ra ca,	spra wia jąc,	że	życzyła	sobie,	aby
ten	sen	trwał	wiecz nie.
Wcze piła	palce	w	jego	włosy,	nie	po	to,	by	nim	kie rować,	ale	po

to,	 by	 za kotwiczyć	 w	 sobie	 te	 dozna nia,	 gdy	 dłonią	 gła dził	 jej
brzuch	 i	 de likatnie	 rysował	 kółka	 wokół	 pępka.	 I	 póź niej,	 gdy
prze szedł	z	piesz czota mi	poniżej	pa ska	jej	spodni.
Otworzyła	usta,	żeby	coś	powie dzieć,	coś	zrobić.	Cokolwiek.
Jednak	Luka	nad	wszystkim	doskona le	pa nował.	Nie	za trzymy-

wał	 się.	 Prze sunął	 dłoń	 w	 dół	 i	 de likatnie	 uciskał	 wraż liwe,
obrzmia łe	intymne	miejsca	Ka thryn.
Wyda ła	z	sie bie	 ja kiś	piskliwy	odgłos,	na	co	Luka	za re agował

uśmie chem.	De likatnie	ścisnął	zę ba mi	sutek	Ka thryn	i	tym	spra -
wił,	że	kolejny	dreszcz	prze biegł	przez	jej	cia ło.	Gorętszy,	dłuż -
szy	i	mocniejszy,	a	przez	to	bar dziej	nie bez piecz ny.
Ka thryn	odpłynę ła.	Wpa dła	w	eksta zę.	Mia ła	wra że nie,	że	 jej

cia ło	roz pa da	się	na	ka wa łecz ki.	Drża ła	i	drża ła,	wychodząc	na -
prze ciw	jego	ruchom.	Nie zdolna,	by	się	powstrzymać,	nie	mia ła
moż liwości	prze rwać	ten	wybuch	roz koszy.	Je dyne,	co	mogła,	to
cze kać	na	jego	koniec.
Kie dy	w	końcu	wróciła	do	rze czywistości,	jej	ser ce	biło	w	tak

mocnym	rytmie,	że	mia ła	wra że nie,	że	obija	się	o	że bra.	To	bola -
ło.	Na prawdę	bola ło.



Nie	było	sensu	uda wać	dłużej,	że	to	tylko	sen.
Ręka	Luki	wciąż	spoczywa ła	na	wypukłości	jej	łona,	gła dząc	ją

de likatnie	przez	ma te riał	spodni.	Podparł	się	na	ręku,	by	ob ser -
wować	tę	wypukłość.	Uczył	się	jej.
Ka thryn	mia ła	problem	ze	zła pa niem	odde chu.	Było	jesz cze	go-

rzej,	kie dy	Luka	prze stał	ob ser wować	wła sną	rękę	spra wia ją cą
jej	przyjemność	i	spojrzał	głę boko	w	oczy	Ka thryn.	Jego	spojrze -
nie	było	nie prze niknione.	Bar dzo	mrocz ne.	Było	w	nim	coś	potęż -
ne go	i	wszystkowie dzą ce go,	jakby	nie	było	ta jemnicą,	co	jej	uczy-
nił.	Kolejny	raz	jej	cia ło	za dygota ło,	podda ła	się	kolejnej	fali	unie -
sie nia.	Tak	jakby	samo	jego	spojrze nie	do	tego	wystar czyło.
–	 Luka…	 –	 powie dzia ła	 nie swoim	 głosem.	 Nie	 roz pozna wa ła

tego	ciche go,	bła galne go	 szeptu	wydobywa ją ce go	 się	 z	 jej	wła -
snych	ust.	W	dodatku	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.
On	za mruczał	coś	po	włosku,	wcze pił	palce	w	szlufki	pa ska	jej

spodni	i	ścią gnął	je	z	bioder.	Zsunął	je	całkowicie,	zmiął	w	gar ści
i	 odrzucił	 na	 bok.	 Ka thryn	 dygota ła.	 Nie	 mogła	 prze stać	 się
trząść.	Czuła	olbrzymią	na miętność.	I	pra gnie nie.	Bez radna	wo-
bec	ca łej	tę sknoty	i	intensywności	ma lują cych	się	na	jego	pięknej
twa rzy.
–	Luka…	–	powtórzyła.
–	Muszę	cię	skosz tować	–	mruknął	głosem	tak	niskim	i	chropo-

wa tymi	jak	nigdy	dotąd.	Potem	powie dział	coś	po	włosku.	I	było
to	jesz cze	gor sze.	Albo	lepsze.
–	Nie	myślę,	żeby…	–	próbowa ła	mówić.
–	Dobrze.	Nie	myśl.	Bellissima	–	za szemrał	do	jej	brzucha.
Ka thryn	wyda ła	 cichy	 dźwięk,	 długi	 i	 dziki.	 Luka	 cze kał.	 Za -

szlocha ła	coś	nie zrozumia le,	a	 jemu	się	 to	spodoba ło,	na wet	za
bar dzo.
Klę czał	nad	nią,	pozwa la jąc	spojrze niu	błą dzić	po	jej	cie le,	gdy

tak	 przed	 nim	 le ża ła,	 piękniejsza,	 niż	 mógł	 sobie	 wyobra zić.
A	prawdę	mówiąc,	wyobra żał	sobie	wła śnie	ten	moment	o	wie le
czę ściej,	niż	chciałby	się	do	tego	przyznać.	Jej	pier si	były	dosko-
na łe:	 jak	 roz wija ją ce	 się	 pąki	 róż	 z	 różowymi	 wierz chołka mi.
Centrum	jej	kobie cości	było	gładkie	i	gorą ce.
Na wet	te raz,	gdy	le ża ła	tutaj	przed	nim	bez	ta jemnic,	otwar ta

i	drżą ca,	było	coś	jesz cze.	Pewna	nie winność,	która	choć	wyda -



wa ła	 się	 nie moż liwa,	 budziła	 w	 nim	 coraz	 większe	 pożą da nie,
czyniła	go	twardszym	i	doprowa dza ła	do	kra wę dzi.
Odgar nął	włosy	z	czoła	i	rozejrzał	się	w	poszukiwa niu	pre zer -

wa tyw.	Bo	z	pewnością	Ka thryn	gdzieś	je	mia ła.	Chyba	że	za bez -
pie cza ła	 się	 przed	 cią żą	 za	 pomocą	 innej	me tody.	 Co	 ozna cza,
że…	I	wte dy	Luka	za marł.	Bo	je śli	Ka thryn	stosowa ła	długofa lo-
wą	antykoncepcję,	to	zna czyło,	że	za bez pie cza ła	się	przed	cią żą
z	jego	ojcem.	Czyli	przed	urodze niem	dziecka,	które	byłoby	jego
rodzeństwem.
Poczuł	 oszołomie nie.	 Jak	 mógł	 za pomnieć,	 kim	 ona	 jest?	 Jak

mógł	pozwolić	na	to,	co	się	zda rzyło?
Nie	tylko	pozwoliłeś,	głupcze,	ale	wręcz	sam	wszystko	za inicjo-

wa łeś	i	zrobiłeś,	roz myślał.
Ka thryn	 była	 pa ją kiem.	 Te raz	 wie dział	 dokładnie,	 jak	 słodka

jest	jej	sieć.	Był	skończony.	Niech	ją	szlag.

Odsunął	pościel	i	podniósł	się	z	łóż ka,	tocząc	w	umyśle	za żar ty
bój	z	wrogiem,	którym	wca le	nie	była	Ka thryn.
Tym	wrogiem	był	on	sam.	To	była	ta	potrze ba	w	nim,	trzyma ją -

ca	 go	 na wet	 te raz	 w	 mocnym	 uścisku.	 Spra wia ła,	 że	 chciał
o	wszystkim	za pomnieć	 i	na	powrót	za gubić	się	w	tym	słodkim,
nie bez piecz nym	za pomnie niu	mię dzy	jej	uda mi.
Je steś	 idiotą	 najgor sze go	 rodza ju,	 powie dział	 szorstko	w	my-

ślach	sam	do	sie bie.
Ob ser wował,	 jak	 Ka thryn	 odzyskiwa ła	 poczucie	 rze czywisto-

ści,	za rumie niona,	za dowolona	 i	piękniejsza	niż	 ja ka kolwiek	ko-
bie ta.	I	znacz nie	bar dziej	znie wa la ją ca,	szcze gólnie	dla	nie go.
Nie na widził	sie bie.
Ale	jej	nie na widzę	bar dziej,	mówił	sobie	w	duchu.
–	Czy	tak	to	wła śnie	robisz?	–	spytał,	a	jego	głos	był	zimny	jak

noc	za	oknem.	–	Ma cocho?
Ka thryn	 szarpnę ła	 się,	 jakby	 wyla no	 na	 nią	 wia dro	 zimnej

wody.	 Przez	 chwilę	 wyglą da ła	 na	 ogłuszoną,	 a	 Luka	 poczuł
w	środku	jak	coś	ciemne go	i	pa lą ce go	podpełza	mu	do	ser ca.	To
mógł	być	wstyd,	ale	nie	pozwolił,	aby	cokolwiek	go	powstrzyma -
ło.
Ka thryn	usia dła	powoli,	jakby	coś	ją	za bola ło.	Cała	w	nie ła dzie,



za rumie niona	i	spłoszona,	z	na brzmia łymi	usta mi	przypa trywa ła
mu	się	ciemną	sza rością	oczu.	Jakby	nie	rozumia ła,	co	się	dzia ło.
Luka	za cisnął	 zęby.	Ale	część	 jego	chore go	umysłu	chcia ła	 ją

roze brać	 i	 wielbić	 od	 nowa.	 Aż	 opadnie	w	 nim	 sza leństwo.	 Aż
znów	bę dzie	w	sta nie	myśleć.
–	Je stem	pod	wra że niem	tego	spekta klu.
Zimny	głos	w	pokoju	za la nym	świa tłem	księ życa.
–	 Na prawdę.	Wyglą dasz	 uroczo	 i	 nie winnie.	 Tyle	 że	 wła śnie

doprowa dziłem	cię	do	or ga zmu.	I	to	dwa	razy.
Pa trzył,	 jak	dygota ła.	Jak	owija ła	się	cia śniej	długim	swe trem,

niczym	ochronną	kolczugą.	Jak	unika ła	jego	wzroku.
–	Wła ściwie	–	powie dzia ła	ostroż nie,	nie pewna	wła sne go	głosu

–	wola ła bym	nie	prze chodzić	tej	wiwisekcji	w	tym	momencie.
–	Wyobra żam	sobie.
Odchrząknę ła.	Gdy	w	końcu	na	nie go	 spojrza ła,	w	 jej	 oczach

był	tylko	mrok.
–	Luna tykowa łeś	–	powie dzia ła	 ła godnie.	–	Mnie	się	coś	przy-

śniło.	To	się	nie	zda rzyło.
–	A	jednak	się	sta ło.
Podkuliła	kola na	i	ob ję ła	je	mocno.	A	Luka	czuł	odra zę	do	sa -

me go	 sie bie.	 Ka thryn	 wyglą da ła	 jak	 za gubiona	 dziewczynka.
A	on	wciąż	był	twar dy.	Poza	wszystkim,	była	wdową	po	jego	ojcu.
Wdowa	po	ojcu.
–	Dla cze go	za	nie go	wyszłaś?
Wca le	nie	za mie rzał	znów	o	to	pytać.	Tym	ra zem,	gdy	spojrza -

ła,	jej	oczy	były	ciemne	jak	burza	gra dowa.
–	 Żeby	 cię	 tor turować	 –	 głos	mia ła	 jesz cze	 schrypnię ty.	 –	 To

chcesz	usłyszeć?	Idę	się	wyką pać	–	dopowie dzia ła	cicho.	–	Chcę
zmyć	z	sie bie	całą	tę	noc.
Rzuciła	mu	spojrze nie	przez	ra mię.
–	 Możesz	 się	 tor turować,	 ile	 chcesz,	 Luka.	 Ale	 idź	 to	 robić

gdzie	indziej.
Kie dy	 prze chodziła	 obok,	 Luka	 pomyślał,	 że	 jest	 za dowolony.

Bo	tak	jest	le piej.	Nie waż ne,	że	jego	cia ło	na dal	jej	pra gnie.
Ale…	W	sumie	tylko	ta	infor ma cja	się	liczyła.	Wszystko,	cze go

pra gnął,	na	czym	mu	za le ża ło,	w	re zulta cie	doprowa dza ło	go	do
cier pie nia,	znisz cze nia	 i	zguby.	 Jego	rodzina	była	 tu	bar dzo	do-



brym	przykła dem.	Dla te go	dawno	temu	prze stał	sobie	pozwa lać
na	odczuwa nie	pra gnień.	Za ka zał	sobie	chcieć	cze gokolwiek.
To	też	pokona.

Ka thryn	 posta nowiła	 potraktować	 całą	 sytuację,	 jakby	 to	 na -
prawdę	 był	 sen.	Na	 pewno	wszyscy	mie wa ją	 dusz ne,	 pełne	 pi-
kantnych	 szcze gółów	 sny	 o	współpra cownikach.	 Sztucz ka	 pole -
ga ła	na	tym,	żeby	za chowywać	się,	jakby	wszystko	wyda rzyło	się
tylko	w	jej	głowie.	Powie dzia ła	sobie,	że	może	tego	dokonać.	Dla -
cze go	nie?	Luka	był	mistrzem	w	odgrywa niu	ról,	o	ile	tylko	da wa -
ły	mu	ja kąś	korzyść.	Ona	może	zrobić	to	samo.
Nie ste ty,	było	trudniej,	niż	się	spodzie wa ła.	Wyzwa niem	oka za -

ło	się	już	samo	zejście	do	sali	śnia da niowej,	tej	sa mej,	do	której
schodziła	co	rano,	od	początku	pobytu	w	Ka lifor nii.
To	 ta kie	 nie spra wie dliwe.	Luka	był	wspa nia ły	 i	 strasz ny,	 z	 tą

swoją	 le niwą	cha ryzmą.	Dziś	miał	na	sobie	 je den	ze	swoich	do-
skona łych	gar niturów.	Jej	szef	był	świe ży	i	za bójczo	mę ski,	jakby
nie	spę dził	połowy	nocy	na	nogach.	Ka thryn	zmusiła	się,	by	sta -
nąć	 obok,	 ze	 swoim	 zwykłym,	 pogodnym	uśmie chem.	Była	 zde -
ter minowa na	robić	co	w	jej	mocy,	by	tylko	wyglą dać	tak	spokoj-
nie	i	nie wzrusze nie	jak	on.
Nie	mia ła	jednak	kontroli	nad	dzikim	płomie niem,	który	prze to-

czył	się	przez	nią	i	zwinął	się	głę boko	w	pier si.
Je steś	w	dużym	kłopocie,	szepnął	cichy	we wnętrz ny	głosik.
Była	 pewna,	 że	 Luka	 widział	 wszystko,	 co	 tylko	 próbowa ła

przed	nim	ukryć,	 podczas	gdy	ona	mogła	dojrzeć	u	nie go	 tylko
nie przyja zny	błysk	w	ciemnych	oczach	i	groź ny	wyraz	twa rzy.
–	Nie	pę taj	się	tam.	–	W	jego	głosie	cza iło	się	ostrze że nie,	któ-

re	spra wiło,	że	przyspie szył	jej	puls.
–	Sia daj.	To	ma	być	śnia da nie	biz ne sowe,	na	którym	omówimy

pla ny	na	dziś.	Ka thryn	–	pocze kał,	aż	na	nie go	spojrzy.	–	Nie	sty-
pa.
Ka thryn	 ze bra ła	 się	 w	 sobie.	 Wysunę ła	 ozdob ne	 krze sło

i	ostroż nie	usia dła.
–	Dziś	wie czorem	odbę dzie	się	przyję cie	rodzinne.	–	Luka	mó-

wił	w	sposób	opa nowa ny.	Zda wał	się	mieć	wszystko	pod	kontro-
lą.



Opa nowa ny	i	kontrolują cy	–	wła śnie	taki	był	za wsze.	Z	wyjąt-
kiem	ubie głej	nocy.
–	Ra fa el,	Lily,	ja	i	ty	jako	moja	osobista	asystentka	je ste śmy	za -

prosze ni	do	wytwór ni	win	w	Napa.
–	To	w	na stępnej	dolinie.
–	Tak.	 –	Posta wił	 srebr ny	dzba nek	do	her ba ty	mię dzy	nimi.	 –

Twoja	zna jomość	geogra fii	robi	wra że nie.
–	Jak	i	twój	sar kazm.
–	Uwa żaj,	Ka thryn.	–	 Jego	głos	wyda wał	się	głęb szy.	Bar dziej

nie bez piecz ny.	–	Zbyt	dużo	te raz	o	tobie	wiem.	Znam	wie le	two-
ich	se kre tów.	Na	przykład	o	tym,	co	cię…
Zrobił	prze rwę,	a	wte dy	ona	pode rwa ła	się	z	miejsca.	Nie	zdo-

ła ła	się	powstrzymać.	Nie	liczyło	się	już,	że	ujrza ła	błysk	sa tys-
fakcji	w	oczach	Luki.
–	Na krę ca.	–	Przypa trywał	jej	się.	–	Powinnaś	o	tym	pa mię tać.
Miał	na	myśli	seks.	Mówił	o	seksie,	a	był	to	ostatni	na	świe cie

te mat,	na	który	chcia ła	roz ma wiać.
Nie ste ty	tych	parę	jego	słów	obudziło	drze mią ce	wspomnie nie

sprzed	 kilku	godzin.	 Poczuła	 się	 na zna czona.	Chociaż	wola ła by
prę dzej	paść	trupem	na	miejscu	niż	dać	mu	to	po	sobie	poznać.
–	Dobrze,	że	poruszyłeś	ten	te mat	–	powie dzia ła	cicho.	–	Oczy-

wiście,	co	się	zda rzyło	ubie głej	nocy,	nie	może	się	nigdy	powtó-
rzyć.	Je steś	synem	moje go	zmar łe go	męża	i	moim	prze łożonym,
nie	wspomina jąc	o	fakcie,	że	nie	je steś	moim	entuzja stą.	Prze ra -
ża	mnie	to,	że	da liśmy	się	tak	ponieść.
–	Je śli	pla nujesz	kur czowo	trzymać	się	purytańskich	sloga nów,

powinnaś	w	nie	wie rzyć.	 –	Luka	dobrze	się	ba wił.	 –	Trudno	mi
wziąć	twoje	słowa	na	poważ nie,	gdy	widzę,	jak	twar de	są	twoje
sutki,	 Ka thryn.	 Myślę,	 że	 okre śle nie	 prze ra żać	 jest	 tu	 nie	 na
miejscu.
Ka thryn	 sama	nie	wie dzia ła,	 jak	uda ło	 jej	 się	nie	 spojrzeć	na

pier si,	 na	 których	wciąż	 czuła	 dotyk	 rąk	 i	 de likatne	 ugryzie nia
jego	zę bów,	co	suge rowa ło,	że	mógł	mieć	ra cję.	Za miast	tego	pa -
trzyła	mu	prosto	w	oczy.
–	 Jest	 zima,	 Luka	 –	 powie dzia ła	 pra wie	 ła godnie.	 –	 Ty	 masz

gar nitur,	a	ja	nie.	Mam	ci	przypomnieć	z	biologii,	jak	to	jest	z	ko-
bie cą	fizjologią?



Na	ustach	Luki	za gościł	całkowicie	nie spodzie wa ny	piękny,	ja -
sny	uśmiech.
–	Zrobisz	to?	–	za pytał.	W	jego	głosie	była	nuta,	którą	od	razu

roz pozna ła,	każ dą	swoją	komór ką.
–	 Muszę	 cię	 skosz tować	 –	 za mruczał	 tym	 sa mym	 tonem	 co

ubie głej	nocy.	Dokładnie	ten	sam	ton.
Ka thryn	za mar ła.	Albo	on	za marł.	A	może	to	świat	za trzymał

się	na	długą,	na pię tą	chwilę.	Słysza ła	tylko	bicie	wła sne go	ser ca
i	ten	zdra dliwy	ucisk	w	każ dym	za ka mar ku	cia ła.	Jakby	Luka	czy-
tał	w	niej	jak	w	otwar tej	książ ce.	Jakby	wie dział.	Jakby	wystar -
czył	 sygnał	 z	 jej	 strony,	 a	 zmiótłby	wszystkie	na czynia	 ze	 stołu
i	pocią gnął	ją	na	sie bie,	wta pia jąc	się	w	jej	usta	tak,	jak	zrobił	to
ostatniej	nocy.
Jak	mogła	bać	się	go	i	pra gnąć	w	tym	sa mym	cza sie?

–	Dzień	dobry.
Głos	Ra fa ela	wdarł	się	pomię dzy	nich	jak	je den	z	ce re monial-

nych	mie czy,	które	wisia ły	na	ścia nach	wytwór ni	win	w	innej	czę -
ści	zamku.
Ka thryn	odczuła	ulgę.	Tak	sobie	przynajmniej	powie dzia ła.	Od-

wróciła	 się	do	Ra fa ela	 świa doma,	 że	 ten	 sam	ma newr	wykonał
Luka.
Chłodne	spojrze nie	Ra fa ela	prze ślizgiwa ło	się	mię dzy	nimi.	Od

Luki	do	Ka thryn	i	z	powrotem.	Ka thryn	na gle	uzyska ła	całkowitą
pewność,	że	wie dział.	Mógł	wyczytać,	co	się	mię dzy	nią	a	Luką
zda rzyło,	mógł	 słyszeć	 jej	 nocne	 krzyki,	 a	w	 tym	momencie	 na
pewno	widział	rumie niec	ma lują cy	się	na	jej	twa rzy.	To	było	oczy-
wiste.
–	Lily	i	ja	nie	dołą czymy	do	was	wie czorem	–	powie dział	pew-

nym	 tonem	kogoś,	 kto	 ide alnie	pa suje	na	 sta nowisko	dyrektora
ge ne ralne go.	–	Ma	skur cze.	Le piej	bę dzie,	jak	trochę	pole ży.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła	Ka thryn,	marsz cząc	brwi.	–

Czy	to	nie	za	wcze śnie	na	skur cze?
Poża łowa ła	 swoich	 słów,	 gdy	 dwie	 pary	 ciemnych	 oczu	 bra ci

Ca stelli	utkwiły	w	niej	ba dawcze	spojrze nia.	Nie	podoba ło	jej	się
to.	Zmusiła	się	do	uśmie chu.
–	Prze pra szam.	Czy	nie	wolno	mi	spytać?	Te raz,	kie dy	je stem



wa szym	pra cownikiem?
–	Nie	–	odparł	momentalnie	Luka.	–	Miałbym	wątpliwości	co	do

twoich	intencji.
–	 I	 tak	 je	masz	 –	 odpar ła	 gładko,	 nie	 pa trząc	 na	 nie go.	 –	 To

prze cież	twoja	ulubiona	roz rywka.
Ra fa el	uśmiechnął	się,	ale	w	taki	sposób,	że	przypra wił	Ka th-

ryn	o	gę sią	skór kę.
–	Dzię kuję	za	troskę,	Ka thryn.	Z	Lily	wszystko	w	porządku.	Nic

nie pokoją ce go,	ale	doktor	za le cił,	żeby	przez	kilka	dni	wypoczy-
wa ła	i	le ża ła	w	łóż ku.
Uśmiechnął	się	do	Luki	 jesz cze	bar dziej	nie przyjemnie.	Ka th-

ryn	widzia ła,	jak	ten	ze sztywniał.
Spojrze nie	Ra fa ela	stoją ce go	w	drzwiach	było	taksują ce,	czuj-

ne.
–	Wyglą da,	że,	jak	za wsze,	pa nujesz	nad	sytuacją,	bra cie.	Nie

mie szam	się.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	połowie	kola cji	Luka	był	 już	 tak	zły,	 że	nie	wie dział,	 ja kim
cudem	uda ło	mu	się	wysie dzieć	przy	stole	do	końca	posiłku.	Tłu-
ma czył	sobie,	że	Ka thryn	po	prostu	robiła	to	co	zwykle.	To	jed-
nak	nie	poma ga ło.	Na pinał	się	za	każ dym	ra zem,	kie dy	z	dalszej
czę ści	 stołu	 dobie gał	 jej	 me lodyjny	 śmiech.	 Za wsze,	 kie dy	 ten
osioł	po	jej	le wej	stronie	dotykał	jej,	myślał,	że	za raz	eksploduje.
Jedną	rze czą	było	wie dzieć,	że	Ka thryn	robi	to	co	zwykle,	czyli

prawdopodob nie	dokonuje	wyboru	 swojej	 przyszłej	 ofia ry.	 Tego
się	prze cież	po	niej	spodzie wał.	Ale	oglą da nie	jej	w	akcji	to	była
inna	 spra wa.	 Szcze gólnie,	 gdy	wciąż	 pa mię tał	 jej	 dotyk.	Wciąż
miał	 w	 uszach	 jej	 płacz,	 pa mię tał	 jej	 pier si	 i	 cie pło	 poniżej.
A	niech	ją…
Nie	wie dział	na wet,	o	czym	roz ma wiał	z	ludź mi	sie dzą cymi	po

obu	jego	stronach.	Gdy	kola cja	dobie gła	końca,	odprowa dził	Ka -
thryn	do	cze ka ją cej	na	nich	lśnią cej	limuzyny.
–	To	ozna ka	rycer skości	czy	mnie	pilnujesz?	–	spyta ła	szeptem,

z	tym	choler nym	uśmie chem	na	twa rzy.
Chciał	znisz czyć	ten	jej	uśmiech	i	opa nowa nie.	Chciał	jej	spra -

wić	przykrość.	Przyzna wał	to	sam	przed	sobą.	Chciał	wcze pić	się
palca mi	w	 tę	 fa sa dę	 i	 zoba czyć,	 co	ukryła	 pod	 spodem.	Co	na -
prawdę	mia ła	w	duszy.
Wie dział,	że	chciał	o	wie le	za	dużo.	I	że	jest	to	nie bez piecz ne.
A	prze cież	nigdy	nie	był	 za inte re sowa ny	komplikowa niem	so-

bie	życia.
Luka	przytrzymał	drzwi	od	strony	pa sa że ra,	żeby	mogła	wsiąść

do	środka,	po	czym	sam	za jął	miejsce	obok	niej	na	tylnym	sie dze -
niu,	mocno	przy	tym	trza ska jąc	drzwia mi.	Ka thryn	prze szukiwa ła
toreb kę.	Spojrza ła	na	nie go,	gdy	przysunął	się	do	niej	bliżej.
–	O	co	chodzi?	–	za pyta ła.
Cie niutka	zmarszcz ka	mię dzy	 jej	brwia mi,	w	miejscu	gdzie	ta

jej	śmiesz na	grzywka	pra wie	wpa da ła	do	oczu,	wywoła ła	w	Luce



gwałtowną	tę sknotę.	Tę sknotę	coraz	trudniejszą	do	opa nowa nia.
–	Co	się	sta ło?	–	dopytywa ła	się.
–	Ty	mi	powiedz.
Czuł,	że	za raz	osza le je,	krew	w	nim	buzowa ła,	ale	nie	dotknął

jej,	choć	le dwo	się	powstrzymywał.	Za fra sowa ła	się	jesz cze	bar -
dziej,	co	było	i	tak	o	wie le	lepsze	niż	ten	prze klę ty	uśmiech.
–	 Nie	 wiem,	 Luka.	 Myśla łam,	 że	 poszło	 gładko.	 Nie	 je stem

pewna,	co	chcia łeś	osią gnąć,	ale	wyda je	się,	że	każ dy	winiarz	był
pod	wra że niem	twoich	szcze pów.	Cze go	wię cej	moż na	chcieć?
Po	raz	pierwszy	w	życiu	Luka	nie	dbał	o	wino,	biz nes,	prze klę -

te	winogrona	ani	nic	w	tym	rodza ju.
–	Chciałbym	prosić,	że byś	wte dy,	gdy	pra cuje my	dla	fir my,	sku-

pia ła	się	tylko	na	tym.	–	Kipiał	ze	złości.	Nie	próbował	na wet	po-
ha mować	wrzą ce go	oburze nia.	–	A	nie	na	za sta wia niu	puła pek	na
swoją	kolejną	ofia rę.
Za stygła	zszokowa na.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Nie	byłaś	zbyt	sub telna	–	wyce dził,	gdy	sa mochód	ruszył.	 –

Każ dy	przy	stole	widział,	jak	wisisz	na	tym	bie da ku	i	prowa dzisz
z	nim	te	swoje	gier ki.
–	 Rozumiem,	 że	 gier ka mi	 na zywasz	 pra cę,	 którą	mie liśmy	 tu

wykonać	oboje,	 ty	 i	 ja?	Mówisz,	że	 ja	pra cowa łam,	kie dy	ty	się
dą sa łeś?
–	 Przed	 de se rem	 długo	 byłaś	 w	 ła zience	 –	 kontynuował,	 nie

zwa ża jąc,	że	na	skutek	jego	szorstkie go	tonu	Ka thryn	nie znacz -
nie	dygota ła.	–	Za sta na wiam	się,	co	tam	robiłaś?	Obiekt	twoich
łowów	zniknął	w	tym	sa mym	cza sie.	No	i	cie ka we,	co	robiliście
pod	stołem,	gdy	nikt	nie	widział.
Nic	inne go	nie	przycią gnę ło	jego	uwa gi	podczas	kola cji.	Ser wo-

wa no	 najwykwintniejsze	 da nia	 kuchni	 ka lifor nijskiej,	 a	mimo	 to
wszystko	było	dla	nie go	bez	sma ku.	I	bez	sensu.
Ka thryn	potrzą snę ła	głową	i	przygryzła	war gę.
–	To	 śmiesz ne.	 I	w	najwyż szym	 stopniu	 ob raź liwe.	 –	 Jej	 oczy

roz błysły.	–	Ale	oczywiście	to	twoja	spe cjalność,	nie prawdaż?	Im
okropniej,	tym	le piej.
–	I	tutaj	się	za sta na wiam.	–	Przysunął	się	do	niej	jak	najbliżej.

W	ca łym	cie le	odczuwał	na pię cie,	ja kąś	ciemną	potrze bę,	której



nie	rozumiał	i	nie	kontrolował.	To	była	jej	wina.	Spra wiła,	że	tra -
cił	 ścisłą	 kontrolę	 nad	 swoim	 życiem.	 To	 było	 nie wyba czalne.
Zbliżył	 twarz	do	 jej	 twa rzy	na	 tyle	blisko,	by	w	każ dym	słowie
mogła	poczuć	jego	wście kłość.
–	W	 jaki	 sposób	 zna mie nita	 kur tyza na	pie czę tuje	 transakcję?

Na	klęcz kach	czy	na	wznak?	Czy	zmie nia	się	 to	za	każ dym	ra -
zem	czy	trzymasz	się	usta lonej	proce dury?
Nie	dojrzał	żadne go	ruchu.	Poczuł	dłoń	na	szczę ce,	usłyszał	od-

głos	ude rze nia	wypełnia ją cy	wnę trze	sa mochodu	i	zoba czył	ogień
wście kłości	w	jej	oczach.	Ból	przyszedł	chwilę	póź niej,	gwałtow-
ny	i	ostry.
–	 Je steś	podłym	człowie kiem!	–	 rzuciła	mu	w	 twarz.	 –	 Je dyną

rze czą	bar dziej	obrzydliwą	od	twojej	chorej	wyobraź ni	jest	fakt,
że	myślisz,	że	możesz	rzucać	mi	to	w	twarz,	ot	tak	sobie,	i	kie dy
ci	się	chce.
Za śmiał	się	i	sprawdził	stan	szczę ki.
–	To	 faktycz nie	boli.	 –	Prze niósł	na	nią	 spojrze nie	 i	ob ser wo-

wał,	jak	drży	z	wście kłości.	–	To	tak	grasz	oburzoną	i	ob ra żoną
dzie wicę?	Muszę	przyznać,	że	mogła byś	odnieść	sukces	jako	ak-
tor ka.
Zbla dła.	 Pomyślał,	 że	 za raz	 upadnie	 albo	 wybuchnie,	 ale	 za -

miast	tego	uniosła	dłoń.	Przez	chwilę	za sta na wiał	się,	czy	spró-
buje	 spolicz kować	 go	 jesz cze	 raz,	 lecz	 Ka thryn	 położyła	 tylko
dłoń	na	szyi,	jakby	chcia ła	sprawdzić	puls.
–	Je śli	ude rzysz	mnie	znowu	–	powie dział	miękko	–	oddam	ci.
–	Ude rzysz	mnie?	–	Spojrza ła	ponuro.	–	Je stem	szczę śliwa,	że

twój	ojciec	nie	żyje.	Byłby	tobą	prze ra żony.
Zignorował	kiełkują ce	w	nim	uczucie	wstydu.
–	Wyja śnijmy	sobie	coś	–	powie dział.	–	Nie	wiem,	co	musia łoby

się	 wyda rzyć,	 żeby	 mnie	 obe szło,	 co	 myśli	 o	 mnie	 ojciec.	 Był
ostatnim	człowie kiem,	które go	opinia	by	się	dla	mnie	liczyła.	Ale
nie	biję	kobiet,	na wet	je śli	kobie ta	ude rzy	pierwsza.
Zgię ła	palce	 i	Luka	za sta nowił	się,	czy	dłoń	dokucza ła	 jej	 tak

mocno,	jak	jego	bola ła	szczę ka.
Ujął	 jej	rękę	 i	 trzymał,	mimo	że	Ka thryn	próbowa ła	wyszarp-

nąć	się	z	jego	uchwytu.	Za czął	gła dzić	palca mi	jej	dłoń,	sta ra jąc
się	 zniwe lować	ból,	 który	nie wątpliwie	odczuwa ła.	Choć	nie	do



końca	wie dział,	cze go	tak	na prawdę	chciał.
–	Uderz	mnie	znowu,	Ka thryn	–	powie dział	cicho,	pa trząc	na	jej

rękę	–	a	potraktuję	 to	 jako	za prosze nie,	żeby	dokończyć	 to,	co
za czę liśmy	ostatniej	nocy.	Obojętnie	kogo	dzisiaj	uda jesz.
Jej	palce	zwinę ły	się,	spróbowa ła	za cisnąć	je	w	pięść.
–	Nikogo	nie	uda ję	–	warknę ła.	–	Je steś	je dyną	osobą,	która	tu

gra.	 I	 nigdy	nie	 bę dzie	 żadne go	 za prosze nia.	 To	była	 pomyłka.
Strasz ny	błąd.	Nie	mam	poję cia,	jak	do	tego	doszło	i…
–	Nie	masz?
Nie	za mie rzał	za dać	tego	pyta nia.
–	Nie	–	wyszepta ła,	choć	jej	ślicz ne	usta	drża ły	od	tego	kłam-

stwa.	–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.	Zresz tą	jak	za wsze.
Luka	uśmiechnął	się.
–	Wyja śnię	ci	to.
Się gnął	do	niej,	ob jął	ją	w	ta lii,	podniósł	z	miejsca	i	posa dził	na

swoich	kola nach.	Schylił	 głowę	 i	 żar łocz nie	wpił	 się	w	 jej	 usta.
I	jesz cze	raz.	Żą dza	i	głód	pa liły	go	żywcem.	Nie	walczyła	z	nim,
nie	 uda wa ła.	 Poczuł,	 jak	mu	 się	 podda je.	 Oplotła	 ręce	 dookoła
jego	szyi	i	odda ła	mu	poca łunek.
Luka	się	w	tym	za tra cił.
A	 prze cież	 musiał	 odzyskać	 nad	 nią	 kontrolę.	 To	 mia ła	 być

ostatnia	kobie ta	na	zie mi,	z	którą	powinien	mieć	coś	do	czynie -
nia.
Za tra cił	się	w	doskona łości	jej	ust.	Ca łowa ła	go	i	za ta pia ła	pal-

ce	we	włosach.	Jej	smukłe	cia ło	na prze ciw	jego.	Czysta	de spe ra -
cja,	która	ich	połą czyła.	I	nie	mie li	dość.	Przysunę ła	się	do	nie go,
krą głość	jej	bioder	na prze ciw	jego	mę skości.
Luka	prze stał	uda wać,	że	ma	ja ką kolwiek	kontrolę	nad	tym,	co

się	dzie je.	Uniósł	jej	suknię,	posa dził	Ka thryn	okra kiem	na	sobie
i	pra wie	stra cił	poczucie	rze czywistości,	gdy	de likatna	część	jej
cia ła	 dotknę ła	 jego	 lę dź wi.	 Czuł,	 jak	 wstrzą sa ły	 nią	 dresz cze,
a	może	to	były	jego	dresz cze?	To	było	sza leństwo.	Ota cza ła	go,
piękniejsza	 niż	 ja ka kolwiek	 kobie ta,	 z	 którą	miał	 do	 czynie nia.
Luka	szeptał	jej	rze czy,	których	nie	powinien	mówić	na	głos.	Na -
wet	je śli	robił	to	po	włosku.
–	Tu	 sei	mia	 –	 powie dział	 do	 niej.	 Je steś	moja.	Nie	wie dział,

skąd	mu	to	przyszło	do	głowy	i	dla cze go	to	zrobił.	Ale	odkrył,	że



go	to	nie	ob chodzi.	Chwycił	ją	za	pośladki	i	skie rował	je	ku	sobie
w	cie le snym	rytmie.	Wygię ła	się	do	tyłu	i	 jęknę ła.	Powtórzył	to,
tym	ra zem	ob ser wując	jej	twarz,	gdy	kołysa ła	się	nad	nim.	Spra -
wia ła,	że	sza lał	z	pożą da nia,	czyniła	jego	mę skość	okrutnie	twar -
dą	i	do	bólu	gotową.	Prze niósł	rękę	z	 jej	cudownych	pośladków
do	cie pła	jej	łona,	które	czuł	mię dzy	palca mi	mimo	ba rie ry	mięk-
kich	majtek.
–	Spójrz	na	mnie,	Ka thryn.
Była	posłusz na.	W	jej	oczach	widać	było	pra gnie nie,	war gi	mia -

ła	 roz chylone,	 a	 policz ki	 za rumie nione.	 Luka	 poczuł	 coś	 we -
wnątrz	 sie bie.	Nie	 potra fił	 tego	 na zwać,	wie dział	 tylko,	 że	 nie
jest	 już	tym	sa mym	człowie kiem	co	pięć	minut	temu.	Była	tylko
Ka thryn	i	jej	piękne	oczy	wpa trzone	w	nie go.
To	jest	to,	pomyślał,	wsunął	palce	w	jej	majtki	i	odna lazł	drogę

do	 jej	 słodkiej	 wilgotności.	 Wygina ła	 się	 coraz	 gwałtowniej,
w	mia rę	jak	przyjemność	prze szywa ła	ją	na	wskroś,	jej	palce	ści-
ska ły	mocno	jego	ra miona.	W	chwili	największej	roz koszy	odrzu-
ciła	 głowę	w	 tył.	 Pożą da nie	 i	 chęć	 jej	 posia da nia	 prze ka zywa ły
bodź ce	tylko	do	jednej	czę ści	jego	cia ła.	Luka	potrze bował	w	niej
być.	W	tej	chwili.
Ka thryn	trzę sła	się	i	dysza ła.	Wyczuwał	to,	gdy	opie ra ła	czoło

o	jego	ra mię.	Czuł	na	sobie	jej	oddech,	słyszał	go	i	to	spra wia ło,
że	był	jesz cze	bar dziej	spra gniony.	Mógłby	przysiąc,	że	prze klął
po	włosku,	 a	może	była	 to	krótka	modlitwa?	Sam	nie	wie dział.
Ob chodziło	go	te raz	tylko,	jak	ide alnie	pa suje	do	jego	ra mion.
Dwa	 lata	 czystej	męki	 z	 tą	 kobie tą.	Pożą dał	 jej	 od	momentu,

kie dy	ją	pierwszy	raz	zoba czył.	Ale	te raz	nie	chciał	o	tym	myśleć.
Nie	w	tym	momencie,	w	którym	była	wszystkim,	cze go	kie dykol-
wiek	pra gnął,	cała	mokra	i	gorą ca,	pra wie	jego.	Pra wie.
Prze sunął	dłonie	na	jej	biodra	i	przytrzymał	ją	tak,	jak	chciał.

Zbliżył	usta	do	jej	szyi	i	poca łował	ją.	I	w	końcu	w	nią	wszedł.
Za bola ło.
Ka thryn	 poczuła,	 jakby	 coś	 roz rywa ło	 jej	 wnę trze.	 Czuła

szorstki	na pór	jego	mę skości.
Luka	prze klął.	 I	 jesz cze	raz,	za równo	po	włosku,	 jak	 i	po	an-

gielsku.	Schowa ła	twarz	w	jego	ra mionach,	tak	by	nie	widział	jej
bólu.



Ale	to	nie	za dzia ła ło.
–	 Spójrz	 na	mnie	 –	 prze mówił	 ochrypłym	 głosem.	 –	 Ka thryn.

Usiądź.
–	Nie	chcę.
Wciąż	był	w	niej	głę boko,	ale	nie	ruszał	się.	Na gle	sa mochód

podskoczył	na	drodze	i	tym	spowodował	głęb szą	pe ne tra cję.	Po-
czuła,	jak	się	spiął,	usłysza ła,	jak	wypuścił	powie trze	z	płuc,	jak-
by	to	dla	nie go	ani	trochę	nie	było	ła twiejsze.	Mia ła	wra że nie,	że
całe	jej	cia ło	jest	jednym	wielkim	bólem.
–	 Podnieś	 się,	 cucciola	mia	 –	 poprosił	 głosem,	 które go	 nigdy

wcze śniej	 u	 nie go	 nie	 słysza ła.	 Da le ko	 cie plejszym	 i	 pobłaż liw-
szym	niż	za wsze.	–	Te raz,	proszę.
Wyprostowa nie	 się	wyda ło	 jej	 się	 najtrudniejszą	 rze czą,	 jaką

kie dykolwiek	 zrobiła.	Mimo	 to	 próbowa ła	 uda wać,	wie dząc,	 że
mógłby	zoba czyć	na	jej	twa rzy	pa nikę	i	ból.	Czuła	go	w	sobie,	pa -
trzyła	w	jego	ciemne	oczy,	świa doma,	że	wie	o	niej	rze czy,	który-
mi	nie	chcia ła	się	dzie lić.	To	wszystko	zda rzyło	się	zbyt	szyb ko.
Czuła	się	do	szpiku	kości	za gubiona,	jakby	się	roz pa dła	na	milio-
ny	ma łych	ka wałków,	nie zdolna	ode tchnąć.	Było	już	za	póź no.	Za
póź no	–	pomyśla ła	znowu.	Prze stra szyła	się,	że	za raz	się	roz pła -
cze.	Luka	wycią gnął	ku	niej	ręce	 i	odgar nął	włosy	z	 jej	za czer -
wie nionej	twa rzy.
–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś?	–	za pytał	najcichszym	głosem,

na	jaki	go	było	stać.
Nie	wie dzia ła,	jak	to	ode brać.
Poruszyła	 biodra mi,	 nie	 potra fiła	 zrozumieć,	 jak	 ludzie	mogą

czer pać	z	tego	przyjemność,	skoro	to	tak	boli.
–	Nie	pomyśla łam,	że	za uwa żysz.
–	Ka thryn	–	powie dział	miękko.	–	W	jednej	chwili	prze byłaś	dłu-

gą	drogę	od	przyjemności	do	bólu.	Jak	mógłbym	tego	nie	za uwa -
żyć?
Zmie niła	 pozycję	 po	 raz	 kolejny,	 próbując	 usiąść	na	 jego	mę -

skości	w	jak	najmniej	bole sny	sposób.	Z	trudem	ła pa ła	oddech.
Sa mochód	 podskoczył	 znowu,	mimowolne	 pchnię cie	 spra wiło,

że	poczuła	coś…	inne go	niż	ostry	ból.	Ból	we wnątrz	niej…	zmie -
nił	się.
Ba da jąc	ową	nowość,	de likatnie,	kolejny	raz	zmie niła	pozycję.



Przygryzła	dolną	war gę.	Mia ła	wra że nie,	że	wcze śniejsza	udrę -
ka	 łą czy	się	z	uczuciem	wszechogar nia ją ce go	cie pła,	powolutku
roz le wa ją ce go	się	po	jej	cie le.
–	Nie	byłam	pewna,	czy	to	mia łoby	dla	cie bie	ja kieś	zna cze nie,

że	mnie	ra nisz	–	powie dzia ła.	Ręce	Luki	gła dziły	jej	policz ki,	oczy
na potka ły	jej	wzrok.
–	Ma	zna cze nie	–	odpowie dział.	–	Powinnaś	była	mi	powie dzieć.
To	uwolniło	cię żar	z	jej	ser ca.	Poczuła	w	oczach	łzy	i	coś	cięż -

kie go	na	pier si.
I	Lukę	w	sobie,	gorą ce go	i	twar de go.
–	Powie dzieć	ci?	–	wyszepta ła	–	Jak	mogła bym	ci	powie dzieć?

Prze cież	myślisz,	że	je stem	bez wstydnicą,	Luka.	Ty	to	wiesz.	Ni-
gdy	nie	mia łeś	najmniejszych	wątpliwości.
–	Ka thryn.
–	Nie	uwie rzyłbyś	mi.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	jej	łzy	wyla ły	się	strumie niem.
–	Śmiałbyś	mi	się	prosto	w	twarz.
Nie	za prze czył.	Poca łował	ją.
To	 było	 coś	 nie wia rygodne go.	 Jego	mę skość	w	 głę bi	 jej	 cia ła

i	nie moż liwa	słodycz	jego	warg.	Chcia ło	jej	się	wyć.
–	Ach,	cucciola	mia	 –	za mruczał,	wyzwa la jąc	się	z	poca łunku,

wciąż	trzyma jąc	jej	twarz	w	dłoniach,	jak	najcenniejszy	klejnot.
–	Nie	śmie ję	się	te raz.
I	wte dy	za czął	się	w	niej	poruszać.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ka thryn	 na prę żyła	 się,	 Luka	wszedł	w	nią	 ponownie,	 tym	 ra -
zem	znacz nie	ła godniej.	Nie	bola ło.	Było…	dziwnie,	ale	lepsze	to
niż	ból.
–	Oddychaj	–	powie dział.
Bra ła	głę bokie	wde chy	 i	powoli	wypusz cza ła	powie trze,	Luka

ła godnie	się	w	niej	poruszał.	Le niwy.	Odprę żony.
Powoli,	 pra wie	 wbrew	 sobie,	 Ka thryn	 wyszła	 na prze ciw	 tym

ruchom.	 Za czę ła	 de likatnie	 poruszać	 biodra mi,	 coś	 cie płe go
i	przyjemne go	za czę ło	roz chodzić	się	po	jej	cie le.
Luka	utrzymywał	to	samo,	nie spiesz ne	tempo,	a	jego	ręce	błą -

dziły	po	jej	gładkim	cie le.	Pie ścił	pier si	przez	cienki	ma te riał	jej
sukni,	 palca mi	 wodził	 po	 miękkiej	 skórze	 brzucha	 i	 gładkich
udach.
Ka thryn	czuła	się	coraz	swobodniej,	wysuwa ła	biodra,	te stując

głę bokość	 jego	 pchnięć.	 Odczuwa ła	 przyjemne	 dresz cze	 we -
wnątrz	cia ła.	Próbowa ła	zmie niać	rytm,	raz	kołysa ła	się	powoli,
to	 znów	 szyb ko.	 Widzia ła	 w	 jego	 oczach	 blask,	 mia ła	 świa do-
mość,	że	czuł	to	samo	co	ona.	Ten	sam	ogień	podnie ce nia.
Powoli	 za pomnia ła,	 że	 kie dykolwiek	 odczuwa ła	 ból.	 Nie	 było

nic	 oprócz	 fa lowa nia	 ich	 złą czonych	 ciał.	 Z	 każ dym	 kolejnym
pchnię ciem	wypełnia ło	 ją	 cie pło.	 Nigdy	wcze śniej	 nie	mia ła	 ta -
kich	doznań,	nie	wie dzia ła,	czy	próbować	to	ukryć,	czy	z	sie bie
wyrzucić.	W	każ dym	ra zie	to	i	tak	nie	mia ło	zna cze nia.
Luka	 za śmiał	 się	 ra dośnie,	 jakby	 dokładnie	 wie dział,	 co	 się

z	nią	dzie je,	 i	prze jął	kontrolę.	Złożył	na	 jej	ustach	nie zmier nie
długi	 i	czuły	poca łunek	i	za czął	się	poruszać	szyb ciej	we wnątrz
niej.	 Każ de	 pchnię cie	 prowa dziło	 ją	 na	 skraj,	 to	 coś	we wnątrz
niej	pulsowa ło	i	było	coraz	bar dziej	intensywne.
Nie	mogę.	Nie	mogła bym.
–	Możesz	–	powie dział	wprost	w	jej	usta	i	zrozumia ła,	że	mówi-

ła	to	na	głos.	–	Zrobisz	to.



Jego	zręcz ne	palce	dotar ły	do	miejsca,	gdzie	byli	złą cze ni	i	de -
likatnymi	rucha mi	za czął	je	ma sować.	Kie dy	wszedł	w	nią	kolejny
raz,	krzyk	roz koszy	wyrwał	się	z	 jej	ust	 i	oddzie lił	 jej	duszę	od
cia ła.	Bogactwo	nowych	wra żeń	oszołomiło	ją.
Usłysza ła,	jak	wyję czał	jej	imię,	usta	wtulił	w	jej	szyję	i	w	tym

momencie	zda ła	sobie	spra wę,	że	również	zna lazł	się	w	kra inie
roz koszy.
Przez	długi	czas	byli	tam	wspólnie.
Kie dy	 Ka thryn	 wróciła	 do	 te raź niejszości,	 wciąż	 sie dzia ła	 na

nim	 okra kiem.	 Sa mochód	 zwalniał,	 by	wje chać	 na	 ostatni	 frag-
ment	drogi	prowa dzą cy	do	zamku.
Powróciła	do	pozycji	sie dzą cej.	Gdy	wysuwa ła	się	z	ob jęć	Luki,

poczuła,	 jak	 jego	wcze śniej	 na brzmia ła	mę skość	 kur czy	 się,	 co
odczuła	 jak	 pe wien	 dyskomfort.	 Jesz cze	 bar dziej	 nie zręcz nie
było,	gdy	walczyła	z	sukienką,	próbując	ją	roz plą tać	i	prze krę cić
na	sobie	na	wła ściwe	miejsca.
Luka	się	nie	odzywał,	a	ona	nie	śmia ła	na	nie go	spojrzeć.	Usły-

sza ła,	jak	za pinał	za mek	błyska wicz ny.	Resz tę	drogi	spę dzili	w	ci-
szy.
Ka thryn	czuła	zbyt	wie le,	mia ła	zbyt	wie le	myśli,	ale	nie	potra -

fiła	 się	 nimi	 podzie lić.	 Zwłasz cza,	 gdy	 sie dział	 obok	 niej	 cicho,
taki	mę ski	 i	taki	nie prze nikniony,	 i	taki	całkowicie	inny	od	tego,
kim	był	jesz cze	godzinę	temu.
Ka thryn	 nie	 chcia ła	 się	 zmie niać.	 Nie	 rozumia ła,	 jak	 tak	 po

prostu…	podda ła	się	 temu.	Zwłasz cza	że	mia ła	 już	dwa dzie ścia
pięć	lat	i	przez	te	wszystkie	lata	nigdy	nie	czuła	wobec	nikogo	ta -
kie go	pożą da nia.
–	Je steś	o	wie le	za	ładna	–	powie dzia ła	matka	z	dez aproba tą,

gdy	Ka thryn	skończyła	trzyna ście	lat.
Ka thryn	domyśliła	się,	że	to	nic	dobre go.
–	Pa mię taj,	że byś	przez	to	nie	popa dła	w	le nistwo.	Ładna	–	to

wyrok.
Ka thryn	próbowa ła.	Za kopa ła	się	w	swoich	studiach.	Ucie ka ła

od	 najdrob niejszych	 oznak	mę skie go	 za inte re sowa nia.	 A	 na wet
od	przyjaź ni	z	dziewczyna mi,	które	prowa dziły	aktywne	życie	to-
wa rzyskie.	Wszystko,	byle	 się	 trzymać	z	dala	od	pokus.	Robiła
tak,	by	udowodnić	matce,	że	wygląd	nie	jest	jej	sła bością	i	że	po-



tra fi	 skorzystać	z	wyrze czeń	Rose:	cięż kiej	pra cy	 i	gra niczą cej
ze	skąpstwem	oszczędności.	Ale	nic	nie	mogło	do	końca	prze ko-
nać	matki.
–	Zła pią	cię	w	pułapkę,	jak	tylko	na	to	pozwolisz	–	powta rza ła

cór ce	raz	za	ra zem	przez	całe	jej	młodzieńcze	lata.	–	Powie dzą
ci,	że	to	miłość.	Nie	ma	cze goś	ta kie go,	moja	panno.	Będą	za	to
męż czyź ni,	którzy	cię	opusz czą.	I	będą	dzie ci,	które	po	odejściu
męż czyzny	trze ba	sa motnie	wychować.	Ładna	dziewczyna	jak	ty
bę dzie	ła twym	łupem.
Ka thryn	zde cydowa ła	więc,	że	nigdy	nie	sta nie	się	niczyim	łu-

pem.	Na	uniwer syte cie	trzyma ła	się	na	uboczu.	Nie	chcia ła	mieć
chłopa ka,	 unika ła	 wszelkiej	 dwuznacz ności.	 Żadnych	 wyjść	 do
pubu	ze	zna jomymi	ze	szkoły.	Żadnych	imprez.

Myśla ła	o	tym	wszystkim,	gdy	limuzyna	podjeż dża ła	do	bra my
zamku.
Rose	mia ła	całkowitą	ra cję.	Życie	na prawdę	jest	bar dzo	śliską

dróż ką,	 a	Ka thryn	wła śnie	 spa dła	prosto	w	prze paść	 i	 roz trza -
ska ła	się	o	jej	dno.
Sta ła	 się	dokładnie	 taka,	 jak	mówił	Luka,	 jak	ponuro	prze po-

wia da ła	Rose.	Nie	mia ła	bla de go	poję cia,	jak	za akceptować	taką
rze czywistość.
Szofer	otworzył	drzwi,	Ka thryn	zbyt	szyb ko	wysia dła	z	sa mo-

chodu	i,	za skoczona,	poczuła	na głe	ukłucie	bólu	w	najbar dziej	in-
tymnym	 miejscu.	 Upa dła by	 na	 zie mię,	 lecz	 na	 szczę ście	 Luka,
jakby	się	tego	spodzie wał,	w	porę	ujął	ją	pod	ra mię.
Trzymał	ją	mocno,	ale	wciąż	nie	powie dział	ani	słowa.
Ka thryn	wyszarpnę ła	się	z	jego	uścisku,	a	on	jej	na	to	pozwolił.

Poczuła	falę	gorą ce go	za kłopota nia.	Nie	mogła	odczytać	wyra zu
jego	twa rzy,	za	to	wyobra ziła	sobie,	jak	sama	musi	te raz	wyglą -
dać.	Wymię ta	i	roz czochra na,	zużyta.	Jak	wielki	ba ner	re kla mo-
wy	ob wiesz cza ją cy,	co	wła śnie	zrobiła.
Czy	mia ła	 to	wypisa ne	na	 twa rzy?	Czy	cały	świat	mógł	zoba -

czyć,	co	się	wyda rzyło?	Na	co	mu	pozwoliła?
Na	 tę	 myśl	 wpa dła	 w	 pa nikę.	 Pra wie	 wbie gła	 po	 schodach,

otworzyła	drzwi	i	z	ulgą	za uwa żyła,	że	wokół	nie	było	śla du	ży-
we go	 ducha.	Wpa rowa ła	 przez	 ozdob ną	 bra mę	 za mczyska	 jak



pocisk.
Wszystko	w	porządku,	powie dzia ła	w	duchu,	chociaż	w	to	nie

wie rzyła.
Zwolniła.	Była	świa doma	obecności	Luki	za	swoimi	ple ca mi,	ale

posta nowiła	go	zignorować.	Zmusiła	się,	by	nie	biec,	a	iść.	Prze -
była	tak	całą	drogę	do	da le kie go	końca	za mczyska	i	w	końcu,	na -
resz cie,	 sta nę ła	przy	drzwiach	wła sne go	pokoju.	Nie	mogła	 się
docze kać,	by	za mknąć	się	we wnątrz	i…	ode tchnąć.	Weź mie	dłu-
gą	ką piel.	Wyszoruje	się	bar dzo	dokładnie,	zwinie	się	w	kłę bek,
ale	nie	pozwoli	sobie	na	płacz.
Luka	za wołał	ją,	kie dy	mia ła	rękę	na	klamce	i	była	już	tak	bli-

sko…
Nie	chcia ła	tego.	Nie	mia ła	ochoty	na	to,	co	na dejdzie,	na	ten

ból,	ciosy,	które	jej	zada.	Co	o	niej	powie	i	ja kich	nowych	inwek-
tyw	użyje.
Ale	jesz cze	bar dziej	nie	chcia ła,	żeby	zoba czył,	jak	krucha	te -

raz	była,	więc	ob róciła	się	i	sta nę ła	z	nim	twa rzą	w	twarz.
Sta nął	bar dzo	blisko,	 jego	oczy	błysz cza ły,	a	 twarz	mia ła	wy-

raz,	które go	nie	potra fiła	odgadnąć.	Powinna	coś	powie dzieć,	ale
nie	potra fiła	wyrzucić	z	sie bie	słowa.
–	Dokąd	idziesz,	cucciola	mia?	–	spytał	ła godnie.
Nie na widzę	go	–	powie dzia ła	sobie.
Nie	rozumia ła,	skąd	się	wzię ła	u	nie go	ta	ła godność.	To,	co	te -

raz	 robił,	było	groź niejsze	 i	gor sze,	niż	gdy	 ją	ob rzucał	wyzwi-
ska mi.
–	Nie	wiem,	co	to	zna czy.	W	ogóle	nie	znam	włoskie go.
Luka	 się gnął	 do	 jej	 skroni	 i	 wsunął	 długie	 pa smo	 włosów	 za

ucho.	Prze bie gło	jej	przez	myśl,	że	pewnie	wyczuł,	jak	drgnę ła.
–	Przypusz czam,	że	„mój	 szcze niacz ku”.	Mniej	wię cej.	 –	 Jego

ton	wska zywał,	że	wcze śniej	nie	za sta na wiał	się	nad	zna cze niem
tego	okre śle nia.
Te	słowa	podzia ła ły	na	nią	ja koś	koją co,	choć	prze cież	powinna

być	na	nie go	zła.	Prawdziwą	zdra dą	było	cie pło,	które	roz la ło	się
w	jej	cie le	i	które	odkrywa ło	w	niej	uczucia,	o	ja kich	w	życiu	by
nie	 pomyśla ła.	 Prze cież	 Luka	 był	 wystar cza ją co	 nie bez piecz ny,
kie dy	był	nie na wistny.
Ka thryn	pomyśla ła,	że	ta	inna	jego	wer sja,	którą	od	bie dy	moż -



na	na zwać	kocha ją cą,	mogła by	ją	za bić.	Zmusiła	się,	by	odpowie -
dzieć.
–	Nie	chcę	być	twoim	zwier zacz kiem,	czy	tam	szcze niacz kiem.
–	Nie	wiem,	czy	to	od	cie bie	za le ży.
Na	jego	ustach	za gościł	szcze ry	uśmiech.
Ka thryn	poczuła	się	jesz cze	bar dziej	nie spokojna.	Roz draż nio-

na.	Jakby	mia ła	za	chwilę	wybuchnąć.	Albo	krzyknąć…
–	Nie	wiem,	cze go	ode	mnie	chcesz.
Spokojnym	ge stem	ob jął	ją	i	przytulił.	Ka thryn	poczuła,	że	za -

pa da	się	w	ten	miękki	uścisk	i	powoli	topnie je.
–	Chodź	–	szepnął.	–	Poka żę	ci.
Dobrze	wie dzia ła,	co	powinna	zrobić.	Cze go	ocze kiwa ła by	jej

matka.	Jedno	potknię cie	na robiło	już	wystar cza ją co	dużo	szkody.
Je den	strasz ny	błąd.	Ale	mogła	 się	 jesz cze	ura tować.	Cóż,	dziś
wie czorem	 prze gra ła	 bitwę,	 ale	 z	 pewnością	 wciąż	 mogła	 wy-
grać	wojnę.
Wystar czyło	się	od	nie go	odsunąć,	prze stą pić	próg	swoje go	po-

koju	i	za ryglować	drzwi.	I	znów	mogła by	od	nowa,	w	pocie	czoła
pozbie rać	się	w	jedną	ca łość.
Nie	dała	rady.	Gdy	Luka	uchylił	drzwi	do	swojej	sypialni	i	wy-

cią gnął	 dłoń,	 jakby	 doskona le	 się	 domyślał,	 ja kie	 bitwy	 sta cza
w	swym	umyśle	Ka thryn,	pochwyciła	ją.

Luka	nie	wie dział,	jak	to	wszystko	rozumieć.
I	 to	 za gubione	 spojrze nie	 jej	 ciemnych	 sza rych	oczu.	To	było

dla	nie go	zbyt	wie le.	Miał	tysią ce	pytań,	których	nie	za dał.
Nie	dziś,	nie	te raz,	gdy	odkrył,	że	Ka thryn	była	dokładnie	taka,

jak	się	cza sa mi	wyda wa ła:	nie winna.
Nie	mia ło	dla	nie go	zna cze nia,	dla cze go	tak	było,	ani	jak	to	się

mogło	stać.	Na wet	te mat	jej	małżeństwa	z	jego	ojcem	mógł	po-
cze kać.	 Nic	 nie	 mia ło	 zna cze nia,	 oprócz	 jedne go.	 Na le ża ła	 do
nie go.	Była	jego.	Jego.
Luka	jesz cze	z	nią	nie	skończył.	Na wet	nie	był	blisko.
Włożyła	rękę	w	jego	dłoń	i	pozwoliła	się	poprowa dzić	do	poko-

ju.
Doprowa dził	 ją	do	wielkie go	łoża	 i	roze brał	 ją	powoli.	Zsunął

jej	z	nóg	buty.	Zna lazł	bocz ny	za mek	błyska wicz ny	i	roz sunął	jej



suknię,	po	czym	ścią gnął	ją	przez	głowę.
Kie dy	sta nę ła	przed	nim	w	sa mych	majtkach	i	z	tym	nie pewnym

spojrze niem,	 które,	 pomyślał,	 mogłoby	 roze drzeć	 mu	 ser ce	 na
strzę py,	 Luka	 przez	 chwilę	 ła godnie	 gła dził	 palca mi	 jej	 włosy.
Jego	ręce	de likatnie	pie ściły	grube	pa sma,	uspoka ja jąc	ich	oboje.
Uwolnił	się	z	ma rynar ki	 i	kopnię ciem	zdjął	buty.	Wciąż	się	jej

przyglą dał,	pozwa la jąc	sobie	na sycić	się	widokiem	jej	wspa nia łe -
go	 piękna.	 Każ da	 część	 jej	 cia ła	 była	 ślicz na,	 tak	 za dziwia ją co
doskona ła.
Chwycił	Ka thryn	wpół	i	podniósł,	cie sząc	się	z	pisku,	jaki	wyda -

ła,	i	skie rował	się	w	stronę	ła zienki.	Posta wił	ją	obok	wanny,	któ-
rą	na pełnił	odświe ża ją cymi	sola mi	do	ką pie li	i	odkrę cił	wodę.
–	Bę dzie my	się	ką pać?
Głos	jej	się	za ła mał	i	za czer wie niła	się.	Luka	zrozumiał,	że	ta -

kiej	 Ka thryn	 nigdy	 wcze śniej	 nie	 widział.	 Płochliwe,	 nie pewne
stworze nie,	które	na gle	wyda ło	mu	się	dużo	młodsze	i	zde cydo-
wa nie	bar dziej	wraż liwe.
Ale	nie.	Ka thryn	za wsze	taka	była.
Je steś	osłem	–	usłyszał	wła sne	myśli.
Odrzucił	 je	na	bok,	bez względnie.	Przyjdzie	na	to	czas,	by	do

nich	powrócić.
Za miast	udzie lić	jej	odpowie dzi,	roze brał	się.	Ob ser wował,	jak

Ka thryn	rumie ni	się	coraz	bar dziej,	w	mia rę	jak	pozbywał	się	ko-
lejnych	fragmentów	odzie ży.	Był	nią	za fa scynowa ny.	Pa trzył,	 jak
rumie niec	roz prze strze niał	się	od	jej	policz ków,	w	dół	szyi,	by	za -
gościć	na	bla doróżowej	pier si.
Kie dy	oboje	byli	nadzy,	poprowa dził	ją	do	gorą cej	wody	i	posa -

dził	przed	sobą.
Cze kał,	aż	Ka thryn	się	odprę ży.	De likatnie	ma sował	jej	gładką

jak	aksa mit	skórę,	aż	w	końcu	poczuła,	jak	jej	cia ło	się	roz luź nia.
Westchnę ła.
Za czął	ją	na mydlać.	Nie	spie szył	się,	dotykał	dłońmi	ca łe go	jej

cia ła.	Miał	dużą	sa tysfakcję,	kie dy	pod	wpływem	jego	dotyku	jęk-
nę ła	głośno.	Dopie ro	kie dy	całkowicie	się	odprę żyła,	posta wił	ją	i,
wycie ra jąc	ręcz nikiem,	prze niósł	do	sypialni	i	położył	do	łóż ka.
Jej	 spojrze nie	 cały	 czas	 skoncentrowa ne	 było	 na	 nim.	 Sza re

oczy,	otwar te	sze roko,	lustrowa ły	go.



Drża ła;	wie dział,	co	to	ozna cza.	Dzisiejsze go	wie czoru	poznał
ją.	Na uczył	się	 jej.	Przywarł	do	niej	ca łym	cia łem.	Odkrywał	za
pomocą	 rąk	 i	 ust.	 Da wa ła	 mu	 coś,	 co	 le dwie	 mógł	 zrozumieć,
i	w	ten	sposób	wyra żał	swoją	wdzięcz ność.	I	podziw.	Wygię ła	się
pod	nim,	a	on	ca łował	jej	pier si.	Kołysa ła	się,	a	on	ją	przytrzymy-
wał,	śle dząc	każ dy	mię sień	i	każ dy	fragment	jej	cia ła.
Tym	 ra zem,	 kie dy	w	 nią	 wszedł,	 była	 na	 to	 gotowa.	Miękka

i	drżą ca.
Pła cząc,	wykrzycza ła	jego	imię.
Luka	 wzmógł	 tempo,	 przytrzymując	 Ka thryn	 mocno	 w	 ob ję -

ciach,	za gubiony	w	gładkości	jej	ude rza ją cych	o	nie go	bioder.
Prze niósł	ją	do	kra iny	unie sie nia	i	błogości.	Uwolnił	w	niej	spa -

zmy	roz koszy.	Raz,	drugi…	Spra wił,	że	za szlocha ła	z	eksta zy.
Dopie ro	wte dy,	kie dy	dwa	razy	osią gnę ła	szczyt,	podą żył	za	nią

ku	spełnie niu.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Obudził	się	rano.	Stwier dził,	że	na	szczę ście	ostatnie	nie sa mo-
wite	 noce	 z	 Ka thryn	 nie	 były	 tylko	 jednym	 z	 wie lu	 nie zwykle
szcze gółowych	i	re alistycz nych	snów,	które	śnił	o	niej	od	dwóch
lat.
Le ża ła	wciąż	obok	nie go,	ab solutnie	znie wa la ją ca.	Było	aż	nie -

wia rygodne,	że	tyle	lat	pozosta ła	nie winna.	Prze wrócił	się	na	bok
i	na tychmiast	stwier dził,	że	jest	tak	twar dy,	jakby	jesz cze	nigdy
jej	nie	miał.
Obudziła	się	w	chwilę	potem.	Ob ser wował,	jak	zmie niał	się	wy-

raz	jej	oczu:	początkowo	senny,	potem	uszczę śliwiony,	a	za	chwi-
lę	 czujny	 –	 i	 to	 wszystko	 przez	 kilka	mgnień.	 Nie	miał	 ochoty
przejmować	się	ostroż nością.	Ujął	jej	ręce	i	przytrzymał	nad	gło-
wą,	 po	 czym	 usa dowił	 się	 mię dzy	 jej	 uda mi.	 Najpierw	 wyra ził
swoje	uczucia,	zajmując	się	de likatnymi	pier sia mi,	aż	za czę ła	łap-
czywie	chwytać	powie trze	i	wyginać	się	pod	nim.	Wte dy	za głę bił
się	w	niej.
Znów	uznał,	 że	 chwila,	 gdy	wydysza ła	 jego	 imię,	 zwija jąc	 się

w	konwulsjach	roz koszy,	zna czy	dla	nie go	o	wie le,	wie le	wię cej
niż	wszelkie	nie ufności	i	ostroż ność.

Ka thryn	ubie ra ła	się	z	pochyloną	głową.	Wyraz	jej	twa rzy	nie
spodobał	mu	się.	Sta nął	w	drzwiach	 ła zienki,	z	ręcz nikiem	owi-
nię tym	wokół	bioder,	 i	ob ser wował	 ją.	Miał	świa domość,	że	nie
powinien	czuć	tego	wszystkie go,	co	wła śnie	obija ło	mu	się	po	gło-
wie.
Zwykle	 lubił,	 kie dy	 kobie ty,	 z	 którymi	 dzie lił	 łóż ko,	 pa trzyły

z	 cha rakte rystycz ną	 bez na miętną	 pustką,	 ponie waż	 ozna cza ło
to,	 że	 traktowa ły	 go	 jako	 krótkotrwa łą	 przygodę	 i	 pla nowa ły
odejść	od	nie go	bez	proble mu.	Szyb ko.
Nie	chciał,	żeby	odchodziła.	Potrze bował	jej	tutaj	i	nie	ob cho-

dziło	go,	 jak	zwa riowa ny	był	to	pomysł.	Nikt	nigdy,	a	 już	szcze -



gólnie	on,	nie	uwie rzyłby,	że	świę ta	Kate	była	aż	do	te raz	dzie wi-
cą.
–	Ka thryn.	 –	Nie	podskoczyła	na	dźwięk	swoje go	 imie nia,	ale

ostroż nie	 spojrza ła	 w	 jego	 kie runku.	 –	 Dla cze go	 za	 nie go	 wy-
szłaś?
Otworzyła	 usta,	 jakby	 potrze bowa ła	 wię cej	 świe że go	 powie -

trza.	Na cią gnę ła	biustonosz	i	pochyliła	się,	by	podnieść	pomię tą
suknię.	Luka	 się	nie	odzywał.	Wziął	 koszulę	 i	 podszedł	do	niej.
Zbyt	wie le	w	niej	polubił.
Jej	bujne,	de likatne	cia ło,	te raz	ubra ne	było	je dynie	w	podkre -

śla ją ce	 jej	 krą głości	 koronkowy	 biustonosz	 i	 pa sują ce	 do	 nie go
majtki.	Nie	mógł	się	na	nią	na pa trzeć.
Podszedł	do	niej,	uniósł	do	góry	jej	ręce	i	wsunął	na	nią	swoją

koszulę.	Nie	spie szył	się	z	za pina niem	jej,	ukła da jąc	na	niej	strój,
który	był	zde cydowa nie	za	duży.	Nowy	trend.	Jego	znak	fir mowy.
Jego	we wnętrz na	be stia	za rycza ła	z	aproba tą.
–	Za mie rzasz	mi	odpowie dzieć?	–	spytał	cicho,	gdy	podwijał	rę -

ka wy	koszuli.	Zoba czył,	że	jej	oczy	zmie niły	bar wę,	na	tę	ciemno-
sza rą	zie leń,	co	ozna cza ło,	że	 jest	podnie cona.	Dobry	znak,	po-
myślał.
Ka thryn	wzię ła	głę boki	oddech	i	powie dzia ła:
–	Powie dział,	że	może	mi	pomóc.
Odsunę ła	się	od	Luki.
–	Dla cze go	potrze bowa łaś	pomocy?
Ka thryn	przygryzła	dolną	war gę.	Na sunę ło	mu	to	ob raz	jej	ust

na	swojej	mę skości…	Ale	szyb ko	się	opa nował.
–	Moja	matka	była	sama,	odkąd	mnie	urodziła	–	rze kła.	–	Nigdy

nie	ocze kiwa ła,	a	może	na wet	w	ogóle	nie	chcia ła	mieć	dziecka,
ale	tak	się	sta ło.	Jej	partner	ja sno	powie dział,	że	go	to	nie	ob cho-
dzi	i,	dla	jesz cze	większej	pewności,	wyje chał	z	wioski.	Nikt	nie
ocze kiwał,	 że	 bę dzie	 uczestniczył	w	 życiu	 dziecka,	 które go	nie
chciał.
–	Cza rują cy	typ.
Ka thryn	uśmiechnę ła	się	nie znacz nie.
–	Cięż ko	powie dzieć,	nigdy	go	nie	pozna łam.
Luka	pa trzył,	jak	usia dła	na	ma te ra cu,	ze	skrzyżowa nymi	noga -

mi	i	w	jego	koszuli	okrywa ją cej	jej	zmysłowe	kształty.	Wyda wa ła



się	jesz cze	bar dziej	de likatna	i	krucha.
–	Moja	matka	mia ła	wielkie	ma rze nia	–	kontynuowa ła	po	chwi-

li.	–	Dużo	i	wytrwa le	pra cowa ła,	żeby	je	zre alizować.	Chcia ła	sa -
tysfakcjonują ce go,	boga te go	życia,	a	za miast	tego	dosta ła	cór kę
do	wychowa nia.
Coś	uwię zło	w	gar dle	Luki,	gdy	wypowia da ła	te	słowa.	Zmarsz -

czył	brwi.
–	Wychowywa nie	dziecka	to	również	swe go	rodza ju	bogactwo

–	powie dział.
Ich	spojrze nia	spotka ły	się	na	moment.
–	Cięż ko	pra cowa ła,	 by	 odnieść	 sukces	w	 finansach,	 nie ste ty,

gdy	 się	poja wiłam	na	 świe cie,	 nie	mogła	 spę dzać	w	biurze	 tyle
cza su,	ile	od	niej	wyma ga no.	Zre zygnowa ła	więc	ze	swojej	uko-
cha nej	pra cy	w	banku.	Jej	dochody	spa dły	i	nie	mogła	już	opła cać
prywatnej	opie ki	nad	dzieckiem,	musia ła	więc	ra dzić	sobie	z	tym
wszystkim	sama.	W	moich	wspomnie niach	z	dzie ciństwa	pa mię -
tam	ją	jako	za wsze	za ję tą	obowiąz ka mi.	Zwykle	mia ła	wię cej	niż
jedną	 pra cę	 na raz.	 Podejmowa ła	 za da nia,	 które	 inni	 odrzuca li.
Wynajmowa ła	się	do	sprzą ta nia,	szorowa ła	podłogi	na	kola nach,
robiła	 wszystko,	 by	 za pewnić	 mi	 lepsze	 życie.	 A	 ja	 po	 tym
wszystkim	oka za łam	się	wielkim	roz cza rowa niem.
Luka	czuł,	że	gdyby	próbował	te raz	dyskutować	o	tej	historii,

to	na potkałby	na	mur	ze	strony	Ka thryn.	Prawdopodob nie	w	ogó-
le	by	za milkła.	Dla te go	nic	nie	powie dział.	Za łożył	spodnie	i	oto-
czył	ją	ra mie niem.	Cze kał.
Ka thryn	 wypuściła	 powie trze	 z	 płuc.	 To	 było	 coś	 wię cej	 niż

westchnie nie.	Coś	pomię dzy	ulgą	a	ka thar sis.
–	 Chcia ła,	 że bym	 również	 zosta ła	 bankie rem	 inwe stycyjnym.

W	 tej	 dzie dzinie	mogła	 prze ka zać	mi	 całą	 koniecz ną	wie dzę	 i,
dzię ki	wła sne mu	doświadcze niu,	pokie rować	moją	ka rie rą.
–	Słysza łem,	że	nie którzy	rodzice,	wpływa jąc	na	dziecko,	pró-

bują	wcie lać	w	życie	wła sne	nie zre alizowa ne	ma rze nia.	Nie	jest
to	najlepsza	for ma	rodzicielstwa,	we dług	mnie.
Spojrza ła	na	nie go.
–	W	moim	przypadku	to	nie	za dzia ła ło.	Nie	byłam	dobra	z	ma -

te ma tyki.	Matka	próbowa ła	mnie	uczyć	sama,	ale	to	była	stra ta
cza su.	Nie	 je stem	taka	 jak	ona.	Mój	mózg	pra cuje	 ina czej.	Nie



je stem	umysłem	ścisłym.
–	Mój	mózg	też	pra cuje	ina czej	niż	moje go	bra ta	–	wspomniał

Luka	ła godnie	–	pomimo	tego	przez	ja kiś	czas	kie rowa liśmy	fir mą
wspólnie.
–	 To	 co	 inne go	 –	 odpar ła.	 –	 Ja	 pra wie	 za mę czyłam	 się	 na

śmierć,	by	dostać	piątkę	z	ekonomii.	Spę dziłam	wie le	godzin	na
kur sach.	 To	 była	 tor tura.	 Ale	 uda ło	mi	 się.	 Póź niej	 poszłam	na
studia	MBA,	ponie waż	matka	wybra ła	to	dla	mnie	jako	najlepszą
ścież kę	 ku	 świe tla nej	 przyszłości.	 –	 Prze rwa ła	 na	 moment,	 by
zdmuchnąć	z	brwi	nie sfor ny	kosmyk	włosów.	–	MBA	oka za ło	się
dla	 mnie	 jesz cze	 większą	 męką.	 Uczyłam	 się	 dnia mi	 i	 noca mi,
a	i	tak	było	to	nie wystar cza ją ce.
Potrzą snę ła	głową	 i	spojrza ła	na	swoje	 ręce.	Luka	zdał	sobie

spra wę,	 że	 nigdy	 wcze śniej	 nie	 pra gnął	 dotknąć	 drugiej	 osoby
tak	jak	te raz.	Wyglą da ła	na	nie zwykle	kruchą	i…	pokona ną.	Po-
czuł	 ukłucie	w	 ser cu,	 bo	przyszło	mu	do	głowy,	 że	nigdy	wcze -
śniej	nie	oglą dał	jej	ta kiej.	Dotąd	walczyła	z	nim	na	każ dym	kro-
ku	 i	 trzyma ła	głowę	wysoko.	 „Pokona na”	było	 słowem,	które go
wcze śniej	nigdy	by	nie	użył	z	myślą	o	niej.
Ka thryn	na potka ła	jego	spojrze nie.
–	I	wte dy	pozna łam	twoje go	ojca.
Zmie nił	 pozycję	 i	 zorientował	 się,	 że	 przez	 cały	 ten	 czas	 po-

wstrzymywał	 się	 od	dzia ła nia.	 Jakby	nie	wie dział,	 co	ma	 robić,
gdy	nie	chodziło	o	seks.	Jednak	na	ra zie	nie	za przą tał	sobie	tym
głowy.	Je den	problem	na raz,	nie	wię cej	–	pomyślał	chmur nie.
–	Ach,	rozumiem.	W	tej	mitycz nej	pocze kalni,	miejscu	na rodzin

wa szej	 epickiej	 przyjaź ni.	O	 ile	 się	 orientuję	 je dynej,	 ja kiej	 do-
świadczył	w	życiu	–	pozwolił	sobie	na	ironię.
–	Poprosiłeś,	że bym	ci	opowie dzia ła	tę	historię	–	przypomnia ła.

–	Chcesz	jesz cze	o	coś	za pytać?
Pokrę cił	głową,	cicho	za chę ca jąc,	by	kontynuowa ła.
–	Było	wła śnie	tak,	jak	powie dzia łam	–	kontynuowa ła,	ga niąc	go

spojrze niem.	–	Za czę liśmy	roz ma wiać.	Twój	ojciec	był	cza rują cy.
Za bawny.
Prychnął.
–	I	sta ry.
–	Może	nie	każ dy	dyskryminuje	star szych	ludzi	–	odcię ła	się.



Prze cią gnął	palca mi	po	włosach,	równie	poirytowa ny	jak	ona.
–	Czas	na	prawdę,	cucciola	mia	–	stwier dził.
Usa dowił	się	bez pośrednio	przed	nią,	u	podnóża	wysokie go	łóż -

ka.	Uniosła	podbródek,	jakby	się	szykowa ła	do	star cia,	co	Luka
uznał	za	nie bywa le	ekscytują ce.
–	Mówię	 prawdę.	 Nic	 nie	 pora dzę,	 je śli	 nie	 to	 chcia łeś	 usły-

szeć.	–	Wpa trywa ła	się	w	nie go,	jakby	jego	obecność	ją	irytowa -
ła.	 Luka	miał	 na dzie ję,	 że	 tak	 było.	 To	wyrównywa ło	 szanse.	 –
Chyba	już	usta liliśmy,	że	i	tak	bę dziesz	wie rzył	w	to,	co	chcesz,
a	nie	w	to,	jak	jest.
Wykrzywił	usta	w	uzna niu.
–	To	nie	pyta nie	o	twoją	nie winność.	To	pyta nie	o	to,	jak	młoda

kobie ta,	która	spotyka	dużo	star sze go	męż czyznę	i	nie	ma	o	nim
fanta zji	jako	o	męż czyź nie,	mimo	to	de cyduje	się	go	poślubić.	Je -
stem	pe wien,	że	ci	się	oświadczył.	Za wsze	tak	robił.	Ale	co	spra -
wiło,	że	się	zgodziłaś?
Ka thryn	mie rzyła	go	wzrokiem,	ale	Luka	na wet	nie	drgnął	ani

nie	za mrugał.	Był	 świa dom,	że	Ka thryn	podejmuje	waż ną	de cy-
zję.	A	on	potrze bował	wła ściwej	odpowie dzi.	Potrze bował	tego,
choć	nie	był	pe wien,	dla cze go	aż	tak	bar dzo	mu	na	tym	za le ży.
Westchnę ła	głę boko.
–	Moja	matka	ma	wynisz cza ją ce	za pa le nie	sta wów,	ar tre tyzm	–

wytłuma czyła.	 –	 Gdy	 na stę puje	 apogeum	 choroby,	 le dwie	może
się	ruszać.	Bar dzo	 jej	cięż ko	zajmować	się	sobą.	–	Potrzą snę ła
głową,	 próbując	 ode przeć	 ne ga tywne	 myśli.	 –	 Powinnam	 cały
czas	być	przy	niej	i	jej	poma gać,	ale	podczas	studiów,	z	którymi
le dwie	 da wa łam	 sobie	 radę,	 nie	 mogłam	 jej	 za	 wie le	 pomóc.
Miesz ka łam	z	nią,	ale	czułam,	jakby	coś	mnie	wcią ga ło,	dusiło.	–
Wstrzyma ła	oddech.	–	Kie dy	matka	wychodziła	z	ga bine tu	le kar -
skie go,	 na	 pierwszy	 rzut	 oka	 roz pozna ła	 twoje go	 ojca.	 Jedna
rzecz	 prowa dzi	 do	 drugiej	 i	 tak	wszyscy	 zosta liśmy	wcią gnię ci
w	tę	historię.
Luka	nie	prze rywał.
–	Twój	ojciec	był	dobrym	słucha czem.
–	To	ra czej	nie	jest	powszechna	opinia.
–	Moja	matka	opowie dzia ła	mu	wszystko.	O	moich	proble mach

na	studiach,	o	swojej	walce	z	ar tre tyzmem.	Był	bar dzo	uprzejmy.



–	Jej	oczy	sta ły	się	jakby	nie obecne.	–	Na	koniec	wie czoru	spytał,
czy	mógłby	mnie	zoba czyć,	tylko	mnie,	ponownie.
–	Potrze buję	wyja śnie nia	w	tym	miejscu	–	wymamrotał.	–	Czy

mia łaś	wie le	randek	w	życiu?
–	W	 ogóle	 –	 odpar ła	 i	 pra wie	 od	 razu	 roz pozna ła	 tę	 dzikość

wzbie ra ją cą	w	nim.	Odczucie	triumfu.
–	Ale	spotyka łaś	się	z	moim	ojcem.
Po	raz	pierwszy	poczuła	się	za kłopota na.
–	Nie koniecz nie	chcia łam	chodzić	z	nim	na	randki	–	oznajmiła

miękko.	 –	 Ale	 był	 tak	miły	 i	 słodki,	 że	 nie	widzia łam	proble mu
w	wyjściu	z	nim	do	re staura cji.	Pomyśla łam,	że	spełniam	dobry
uczynek.
–	Co	myśla ła	o	tym	twoja	matka?
Nie	wycofa ła	się,	ale	za uwa żył	nie spokojny	gest.
–	Za wsze	się	mar twiła,	że	bar dziej	za le ży	mi	na	wyglą dzie	niż

na	na uce.	–	Ka thryn	mówiła	cicho.	–	Co,	oba wiam	się,	potwier dzi-
łam	moimi	nie powodze nia mi	na	studiach.
–	Egza min	zda ny	z	wyróż nie niem	świadczy	ra czej	o	sukce sie.
–	Musia łam	pra cować	dzie sięć	razy	cię żej	niż	ona,	a	i	tak	le d-

wo	się	uda ło.	Kie dy	więc	spotka łyśmy	twoje go	ojca,	uzna łam	to
za	 doskona łą	 oka zję,	 żeby	 prze stać	 pole gać	 na	 swoim	 umyśle,
a	dla	odmia ny	wykorzystać	wygląd.
–	Co	przez	to	rozumiesz?	–	za pytał,	za ciska jąc	zęby.
–	Oboje	wie my,	że	mu	się	spodoba łam	–	odpar ła.	Popra wiła	się

na	łóż ku.	–	Kie dy	spotyka liśmy	się	sami	na	randkach,	był	za baw-
ny	i	cza rują cy,	lecz	gdy	na	trze ciej	randce	za proponował	mi	mał-
żeństwo,	wyśmia łam	 go.	 Powie dział	 na	 to,	 że	wie,	 że	 jest	 zbyt
głupim	 i	 próż nym	 star cem,	 by	 taka	 młoda	 dziewczyna	 jak	 ja
chcia ła	się	z	nim	zwią zać.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	zosta ło	mu
już	mało	cza su.	Za pewnił	mnie,	że	pra gnie	je dynie	towa rzystwa
i	że	je stem	najpiękniejszą	istotą,	jaką	widział	od	lat.
–	Schle biał	ci.
–	Potrze bował	mnie	–	odpar ła.	–	Był	prze stra szony	i	sa motny.

Powie dział,	że	ma	synów,	ale	nie	jest	z	nimi	blisko	i	ra czej	nie	wy-
obra żał	sobie,	by	się	to	mogło	zmie nić.	Nie	chciał	umie rać	w	sa -
motności,	 Luka.	 Prawdę	 mówiąc,	 nie	 uwa żam,	 żeby	 to	 czyniło
z	nie go	potwora.



Poczuł,	jakby	ktoś	przybił	go	do	podłogi.
–	I	dla te go	go	poślubiłaś?	Z	litości?	Z	dobroci	ser ca?	Żeby	go

ura tować	od	sa motności?	Ty	chyba	na prawdę	je steś	świę ta	–	po-
wie dział	i	usłyszał	prychnię cie	zwia stują ce	roz draż nie nie.	Konty-
nuował:	–	Ojciec	był	człowie kiem	bar dzo	za moż nym	i	nie	przej-
mował	się	zbytnio	świę tościa mi	 lub	czyimiś	ża la mi.	Nie	musiał.
Je śli	chciał	towa rzystwa	w	ostatnich	dniach	życia,	to	mógł	sobie
kupić	cały	oddział	pie lę gnia rek.	Spytam	więc	jesz cze	raz:	dla cze -
go	cię	kupił?
–	Nie	kupił	mnie,	Luka	–	odpar ła	za równo	wście kła	 jak	 i	bez -

radna.	–	On	mnie	ura tował.
Chcia ła	cofnąć	te	słowa	już	w	chwili,	gdy	je	wypowia da ła.	Za -

wisły	mię dzy	nimi	w	powie trzu.	Ka thryn	nie	wie dzia ła,	cze go	się
po	nim	spodzie wać.	Czuła	 jego	spojrze nie,	wwier ca ło	 się	w	nią
z	 intensywnością,	 którą	dzisiaj	 rozumia ła	 ina czej.	Wie le	 rze czy
rozumia ła	dzisiaj	w	inny	sposób.	Wła sne	cia ło.	Jego	cia ło.	Rze czy,
które	 mógł	 z	 nią	 robić.	 Co	 ozna cza	 spojrze nie	 jego	 ciemnych
oczu	 i,	co	wię cej,	co	ozna cza ło	przez	te	 lata,	o	czym	wcze śniej
nie	mia ła	poję cia.	Dokąd	ich	to	prowa dziło?	Ta	sza lona	fa scyna -
cja	mię dzy	nimi,	która,	mimo	wyczer pują cej	nocy,	nie	ze lża ła	ani
odrobinę.
Nigdy	wcze śniej	nie	mówiła	na	głos	prawdy	o	swoim	małżeń-

stwie.	Nie	była	pewna,	dla cze go	mia ła by	te raz	to	robić.
–	No,	cze kam	–	pona glił	 ją	Luka	po	chwili,	 która	zda wa ła	 się

cią gnąć	w	nie skończoność.	–	Wyja śnij	mi	to.
Stał	nad	nią	jak	ja kiś	sta rożytny	sę dzia,	ze	skrzyżowa nymi	ra -

miona mi,	nie przystępny,	z	usta mi	za ciśnię tymi	w	wą ską	linię.	Wy-
da wa ło	 się	 nie rze czywiste,	 że	 tymi	 usta mi	 ca łował	 jej	 cia ło,	 jej
najwraż liwsze	 miejsca.	 Że	 w	 pewnym	 sensie	 znał	 ją	 le piej	 niż
ktokolwiek	inny.	I	że	był	 je dyną	osobą	na	zie mi,	z	którą	się	ko-
cha ła.
Od	na tłoku	myśli	mia ła	za wroty	głowy.	Luka	wciąż	spoglą dał	na

nią,	jakby	był	wykuty	z	ka mie nia.	Poczuła	ja kiś	we wnętrz ny,	nie -
zrozumia ły	przymus,	żeby	dać	mu	wszystko,	o	co	poprosi.	Na wet
to.
–	Moja	matka	była	za chwycona	–	kontynuowa ła.	–	Dosta ła	dom

i	dożywotnią	opie kę	pie lę gnia rek,	więc	nie	musia ła	już	nigdy	pra -



cować.
Matka	 była	 nie	 tylko	 podekscytowa na,	 to	 było	 coś	 znacz nie

bar dziej	 skomplikowa ne go,	 pomyśla ła	 Ka thryn.	 Nie	 wie dzia ła
sama,	co	o	tym	myśleć.	Na wet	po	la tach.	Tym	bar dziej	nie	umia -
ła by	wyja śnić	tego	Luce.
–	Bycie	 żoną	człowie ka	 ta kie go	 jak	Gianni	Ca stelli	 jest	pra cą

na	pełnym	eta cie	–	mówiła	władczo	Rose.	Nie	mia ła	wątpliwości,
że	Ka thryn	przyjmie	propozycję	Giannie go.	Nie	było	dyskusji.	-To
bę dzie	wyma ga ło	skończe nia	studiów	i	aplika cji,	oczywiście,	je śli
chcesz	zrobić	ka rie rę.
–	Ka rie rę?	–	Ka thryn	nie	rozumia ła.	–	On	nie	czuje	się	zbyt	do-

brze,	mamo.	Prawdopodob nie	zosta ło	mu	z	pięć	lat	życia.
–	Powinnaś	spojrzeć	na	to	jak	na	staż,	moja	panno.	Odskocz nię

do	cze goś	większe go	i	lepsze go.	–	Rose	pokrę ciła	głową.	–	Je steś
wystar cza ją co	ładna,	nie	ma	wątpliwości.	Na wet	je śli	nie	oka za -
łaś	 się	 tak	 inte ligentna,	 jak	 się	 spodzie wa liśmy,	wyobra żam	 so-
bie,	że	i	tak	możesz	odnieść	sukces	w	tej	dzie dzinie.	Najważ niej-
sza	rzecz,	o	którą	musisz	za dbać,	to	wielkość	twojej	odpra wy.
–	Mamo	–	powie dzia ła	nie pewnie.	–	Nie	je stem	pewna…
–	Słuchaj	mnie,	Ka thryn	–	Rose	prze ma wia ła	władczym	tonem.

–	 Poświę ciłam	dla	 cie bie	wszystko,	 pra cowa łam	bar dzo	 cięż ko.
A	co	zrobiłybyśmy,	gdyby	Gianni	się	nie	poja wił	i	jak	osioł	nie	za -
pa trzył	się	na	cie bie?	To	jest	twój	ka pitał.	–	Pocią gnę ła	nosem.	–
Zrób	to	dla	mnie.	Prawda	jest	taka,	że	oka za łaś	się	zbyt	sła ba	na
ka rie rę	 w	 finansach.	 Jak	 opła cimy	 ra chunki	 bez	 tego	 małżeń-
stwa?
–	Ale…	–	poczuła	to	co	za wsze,	gdy	Rose	mówiła	do	niej	w	ten

sposób.	Wstyd.	 Poczucie	winy.	Roz pacz,	 że	 nie	 spełniła	 ocze ki-
wań	matki.	 Ale	 też	 uczucie	 buntu,	 że	 nie waż ne,	 co	 robiła,	 jak
cięż ko	 pra cowa ła,	 to	 nigdy	 nie	 za dowa la ła	 matki.	 –	 Nie	 my,
mamo.	To	ja	muszę	poślubić	człowie ka,	które go	nie	kocham.
–	Nie	roz śmie szaj	mnie.	–	Rzut	oka	na	twarz	Rose	wystar czył,

by	za uwa żyć,	że	nie	jest	roz ba wiona.	–	Miłość?	To	nie	jest	bajka,
Ka thryn.	 To	 twój	 obowią zek	 i	 powinność.	 –	 Uniosła	 sę ka te
i	obrzmia łe	dłonie.	–	Popatrz,	co	sobie	zrobiłam,	żeby	tobie	było
le piej.	Popatrz,	jak	zrujnowa łam	swoje	życie	i	zre zygnowa łam	ze
wszystkie go,	co	mia ło	dla	mnie	zna cze nie.	Jak	chcesz	mi	się	od-



pła cić?
Wyłożyła	to	w	ten	sposób,	żeby	Ka thryn	nie	mia ła	wyboru.

–	Wyglą da	na	to,	że	twoja	matka	zyska ła	wię cej	na	tej	transak-
cji	–	ode zwał	się	Luka	cicho,	przywra ca jąc	ją	do	te raź niejszości.
–	Dosta ła	to,	na	co	za służyła	po	tym,	co	dla	mnie	zrobiła	–	od-

par ła	 Ka thryn.	 –	 Sama	 na	 pewno	 nie	 mogła bym	 jej	 tego	 dać.
Dzię ki	twoje mu	ojcu	może	prze żyć	resz tę	dni	w	spokoju.	Za pra -
cowa ła	na	to.
Coś	w	spojrze niu	Luki	suge rowa ło,	że	nie	zga dza	się	z	jej	sło-

wa mi.	 Przyję ła	 więc	 posta wę	 obronną,	 ale	 nie	 za uwa żył	 tego.
Prze chylił	nie znacz nie	głowę.
–	A	na	co	ty	za służyłaś?	–	spytał.	–	Jaką	ty	masz	z	tego	korzyść?
–	Zre zygnowa łam	ze	studiów	MBA	–	odpowie dzia ła	szyb ko	i	od

razu	 poczuła	 się	 z	 tym	 źle.	 –	 Porzuciłam	 szkołę,	 chociaż	 te raz
stać	mnie	było	na	cze sne.	Wszystkie	te	proble my,	te	nie spełnione
ocze kiwa nia	ode szły	w	siną	dal,	tylko	dzię ki	temu,	że	twój	ojciec
mnie	poślubił.
I	może	 trosz kę,	 tylko	 trosz kę	była	 za dowolona	 z	 odpoczynku

od	 cią głej	 ule głości	wobec	woli	matki.	No	 i	 cie szyła	 ją	 świa do-
mość,	że	dla	odmia ny,	ktoś	traktuje	ją	jak	coś	w	rodza ju	na grody.
–	Ka thryn	–	za czął	Luka	ła godnym	tonem	–	musisz	wie dzieć…
Ale	ona	nie	chcia ła	tego	słuchać.	Nie	chcia ła	spustosze nia,	któ-

re	cza iło	się	w	 jego	ciemnych	oczach.	Wie dzia ła,	co	ozna cza ło.
Współczucie.	Za miast	tego	pode szła	do	nie go	i	wtuliła	się	w	jego
pierś.	Luka	stał	jak	ska ła	i	studiował	ją.
–	Posłuchaj	mnie	–	ode zwa ła	się	z	de spe ra cją	w	głosie.	–	Mo-

żesz	myśleć,	co	chcesz,	o	intencjach	ojca,	ale	dla	mnie	to	było	jak
spełnie nie	 ma rzeń.	 Nie	 musisz	 tego	 akceptować	 –	 doda ła	 po-
spiesz nie,	widząc,	jak	jego	usta	się	za ciska ją	–	ale	taka	jest	praw-
da.
Ka thryn	 nie	 chcia ła	 już	 roz ma wiać	 o	 swoim	małżeństwie	 ani

wchodzić	w	dyskusję	o	 ich	 skomplikowa nych	sytuacjach	 rodzin-
nych.	Nie	mia ła	 poję cia,	 co	 ozna cza	 ten	 jego	 dziwny	wzrok	 na
niej…	I	nie	chcia ła	wie dzieć.	Zrobiła	je dyną	rzecz,	która	mia ła	ja -
kiś	sens.	Pochyliła	się	i	przycisnę ła	swoje	usta	do	jego	warg.
Wyszło	nie na turalne	i	głupio	i	zupełnie	nie	przypomina ło	tego,



jak	on	poca łował	ją.
Luka	ujął	ja	za	podbródek	i	oddał	poca łunek.	Ca łował	i	ca łował,

aż	do	momentu	gdy	go	ob ję ła.
Luka	odchylił	się,	spoglą da jąc	na	Ka thryn	podejrz liwie.
–	Zrobiłaś	to,	żeby	mnie	odcią gnąć	od	te ma tu?	–	spytał	bur kli-

wie.
–	Tak	–	odpowie dzia ła.
Mimo	że	mia ła	na	sobie	jego	koszulę,	na gle	poczuła	się	naga.

Goła	i	bez bronna.
–	Czy	to	je dyny	powód?	–	Nie	wie dzia ła,	jak	to	moż liwe,	ale	ton

jego	 głosu	 był	 jesz cze	 ostrzejszy.	 Ka thryn	 uniosła	 ręce	 i	 uję ła
w	nie	jego	twarz.	Była	tak	blisko,	że	poczuła,	jak	cały	drży.
–	Mogłeś	za uwa żyć,	że	 lubię	cię	ca łować,	Luka	–	powie dzia ła

szcze rze,	a	jej	głos	był	uroczysty.	Coś	się	mię dzy	nimi	zmie niło.	–
Je steś	moim	pierwszym.
–	Twoim	pierwszym	w	łóż ku.
Cze ka ła,	 wciąż	 go	 trzyma jąc.	 Zoba czyła	 dokładnie	 moment,

w	 którym	 zrozumiał.	 To	 go	 ogłuszyło	 i	 wpra wiło	 w	 osłupie nie.
I	 wte dy	 coś	 złaknione go	 i	 nie opisa nie	 mę skie go	 wzię ło	 w	 nim
górę.	Jego	ciemne	oczy	błysz cza ły,	za cisnął	uścisk.
–	Cucciola	mia	–	za mruczał,	a	 jego	usta	na potka ły	 jej	war gi	–

moglibyśmy	się	na wza jem	poza bijać.	Popchnął	ją	na	łóż ko	i	poka -
zał	jej	dokładnie,	co	miał	na	myśli.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Tydzień	póź niej	za kończyli	wizyta cję	oddzia łu	w	Ka lifor nii	i	po-
le cie li	z	powrotem	do	Włoch.	Z	Ra fa elem,	Lily	i	jej	prywatną	pie -
lę gniar ką.
To	był	tydzień	istnych	tor tur.	W	prywatnym	sa molocie	Ka thryn

musia ła	 uda wać,	 że	mię dzy	nią	 a	Luką	nic	 się	 nie	 zmie niło.	 Że
jest	tylko	jego	asystentką,	a	on	jest	tym	Ca stellim,	który	najbar -
dziej	jej	nie na widzi.
Luka	nie	wie dział,	dokąd	za prowa dzi	go	to	sza leństwo.	Ra do-

wał	się	każ dą	chwilą	prywatności	z	Ka thryn.	Przy	niej	ła godniał,
a	jednocze śnie	czuł	żar	i	podnie ce nie.	Cie szył	się	jej	obecnością.
Każ de go	dnia	bar dziej	i	gorę cej.
Powie dział	sobie,	że	gdy	wrócą	do	Rzymu,	wszystko	zmie ni	się

na	 lepsze.	 Nie	 trze ba	 bę dzie	 tak	 się	 ukrywać	 przed	 bra tem.
A	w	każ dym	ra zie	–	mniej.
Kilka	godzin	po	star cie	sa molotu	w	sa lonie	odrzutowca	zosta li

tylko	Ra fa el	i	Luka,	resz ta	roze szła	się	do	swoich	ka bin.
Ra fa el	mówił	o	najbliż szych	posunię ciach	fir my	i	o	stra te gii	fi-

nansowej.	Luka	bar dziej	niż	słucha niem	bra ta	za ję ty	był	wyobra -
ża niem	sobie	Ka thryn	roz łożonej	na	łóż ku,	z	włosa mi	roz rzucony-
mi	na	podusz ce.
–	Ka thryn	–	Ra fa el	wymówił	jej	imię	ta kim	tonem,	jakby	czytał

w	jego	brudnych	myślach.
Luka	spojrzał	na	nie go,	sta ra jąc	się	przybrać	nie dba łą	pozę.
–	Tak	–	powie dział	Luka.	–	Ka thryn.	Moja	asystentka,	spełnie -

nie	ostatnie go	życze nia	na sze go	ukocha ne go	ojca.	Nie	skar żyłem
się,	czyż	nie?
–	Nie	–	zgodził	się	Ra fa el.	–	I	to	mnie	za sta na wia.
Luka	zmusił	się	do	uśmie chu.
–	 Jak	 widzisz,	 je stem	 wzorem	 posłuszeństwa	 i	 ela stycz ności.

Dostosowa łem	się.
–	Kie dy	wła śnie	w	tym	rzecz.	–	Ra fa el	uniósł	brwi.	-Ty	nie	by-



wasz	ani	posłusz ny,	ani	ela stycz ny.	Chociaż	widzę,	że	bar dzo	cię
bawi	uda wa nie,	że	tak	jest.
–	 Mylisz	 się,	 bra cie.	 Je stem	 tylko	 na dę tym	 playboyem.	 Całe

szczę ście,	że	mam	doskona ły	ze spół,	który	sowicie	wyna gra dzam
za	pokrywa nie	mojej	totalnej	nie kompe tencji.	Tak	za wyrokowa ły
ta bloidy,	więc	musi	to	być	prawda.
Ra fa el	 nie	 odzywał	 się	 przez	 długą	 chwilę.	Cisza	 sta wa ła	 się

nie zręcz na.	Luka	był	spię ty.	Spróbował	się	roz luź nić.
–	Spodzie wa łem	się,	że	w	cią gu	tygodnia	skłonisz	ją	do	odejścia

–	rzekł	Ra fa el.
Luka	wzruszył	ra miona mi.
–	Jest	nie co	bar dziej	wytrwa ła,	niż	są dziliśmy.
Ra fa el	roz wa żył	to,	co	usłyszał.
–	 Przez	 ostatnie	 dwa	 tygodnie	 oka za ła	 się	war tościowym	na -

bytkiem.	 Klienci	 ją	 uwielbia ją.	 Podejrze wam,	 że	 połowa	 z	 nich
już	 parę	 godzin	 po	 spotka niu	 z	 nią	 pogna ła	 do	 brukowców,	 by
sprze dać	wła sne	historie	ze	świę tą	Kate	w	tle.	Nie	muszę	doda -
wać,	że	wpłynę ło	to	pozytywnie	na	nasz	ima ge.	Wie lu	partne rów
biz ne sowych	 chwa liło	 nas	 za	 wspa nia łomyślność	 i	 za trudnie nie
jej.	 Moglibyśmy	 to	 wykorzystać	 jesz cze	 bar dziej,	 użyć	 jej	 do
ocie ple nia	wize runku	fir my,	może	zrobić	ja kąś	akcję	promocyjną
ze	świę tą	Kate	–	cią gnął	Ra fa el.
Luka	w	mgnie niu	oka	pokonał	dzie lą ce	ich	kilka	me trów.	Te raz

sie dział	na prze ciwko	bra ta	i	wpa trywał	się	w	nie go	ze	złością.
–	To	mia ła	być	tymcza sowa	sytuacja	–	powie dział	Luka.	–	Obaj

się	co	do	tego	zgodziliśmy.
–	 Może	 jednak	 powinniśmy	 to	 roz pa trzyć	 na	 nowo.	 –	 Ra fa el

wzruszył	ra miona mi	–	Je śli,	używa jąc	świę tej	Kate,	podnie sie my
na sze	notowa nia,	to	powinniśmy	tak	zrobić.
–	Być	może	–	Luka	mówił	spokojnie	–	ta	pani	już	nie	życzy	sobie

być,	jak	to	mówisz,	używa na.	Prawdopodob nie	mia ła	już	dość	ta -
kich	sytuacji	podczas	kontraktu	handlowe go,	ja kim	było	jej	mał-
żeństwo.	Może	chcia ła by	się	skupić	na	wykonywa niu	swojej	pra -
cy.	Tylko	i	wyłącz nie.
To	było,	oczywiście,	dużym	błę dem.	Na tychmiast	to	zrozumiał.

Odkąd	pa mię tał,	nie	powie dział	nicze go	sponta nicz ne go	do	kogoś
z	rodziny.



Ra fa el	za mrugał.
–	Nie	 dbam	o	 to,	 cze go	 ona	 chce.	 Inte re suje	mnie	 tylko,	 czy

przynie sie	to	korzyść	spółce	–	powie dział	pewnym	sie bie	głosem
Ra fa el.
–	Spółka	–	odburknął	Luka,	znów	nie wie le	myśląc.	–	Cią gle	tyl-

ko	spółka.
Nie	przejmował	się	spe cjalnie,	jak	widział	go	te raz	jego	brat.
–	Luka,	czyż by	na sze	cele	się	zmie niły,	bez	mojej	wie dzy?	–	za -

pytał	Ra fa el.	–	Czy	może	to	twoje	cele	ule gły	zmia nie?

Dopie ro	gdy	bez piecz nie	za ba ryka dowa ła	się	w	swoim	ma łym,
włoskim	miesz ka niu,	Ka thryn	na prawdę	ode tchnę ła.
Promie nie	słonecz ne	wpa da ły	przez	wysokie	okna.	Przyglą da ła

im	się	jak	urze czona.	Rozejrza ła	się	po	miesz ka niu.	Mia ła	wra że -
nie,	że	widzi	je	pierwszy	raz.	Czuła	się	te raz	zupełnie	inną	oso-
bą.	To	przez	ostatnie	wyda rze nia	w	Sonomie.	Co	cie ka we,	wyda -
wa ło	 jej	 się,	 że	 również	 jej	 otocze nie	 w	 dyskretny	 sposób	 się
zmie niło.
Małżeństwo	z	Giannim	sta nowiło	prze łom	w	jej	życiu,	ale,	tak

po	prawdzie,	za mie niła	tylko	je den	ze staw	obowiąz ków	na	inny,
przy	 czym	opie ka	nad	Giannim	była	 zde cydowa nie	przyjemniej-
sza	niż	nad	matką.
Te raz	było	to	coś	inne go,	jakby	prze szła	we wnętrz ną	prze mia -

nę.	Nie	mia ła	poję cia,	czy	powinna	ra czej	posta wić	się	z	powro-
tem	do	pionu,	czy	za akceptować	to,	kim	się	sta ła.
Wzię ła	głę boki	wdech,	a	na stępnie	powoli	wypuściła	powie trze.

Powtórzyła	to	kilka	razy,	żeby	się	uspokoić.	Doszła	do	wniosku,
że	 na	 ten	 moment	 najbar dziej	 potrze buje	 filiżanki	 her ba ty.
Wszystko	 inne	mogło	pocze kać.	Gdy	włą cza ła	czajnik,	usłysza ła
dzwonek	u	drzwi.	To	pewnie	Luka	–	pomyśla ła.
Pode szła	boso	do	drzwi	 i,	wca le	nie za skoczona,	zoba czyła	go

cze ka ją ce go	z	na bur muszoną	miną.
–	Dokąd	poszłaś?	–	za pytał.
–	Do	domu	–	odpowie dzia ła.	–	Jak	widać.
Zignorował	to.
–	Dla cze go	ucie kłaś?	Obejrza łem	się	i	już	cię	nie	było.
Nie	wie dzieć	cze mu,	nie	chcia ła,	żeby	wszedł	do	miesz ka nia.



Skrzyżowa ła	ręce	na	pier si	i	sta nę ła	w	drzwiach.
–	Wróciłam	do	domu	–	powie dzia ła	powoli	i	sta nowczo.	–	Powie -

dzia łeś	mi,	że	nie	muszę	być	dziś	w	pra cy.	Czy	coś	się	zmie niło?
–	Jak	myślisz,	co	się	tu	dzie je,	Ka thryn?	–	spytał	miękko.
Posta nowiła,	że	nie	poka że	mu	swoje go	nie zde cydowa nia.	Stra -

ciła	dzie wictwo	z	 tym	męż czyzną.	Bar dzo	 za bor czym	 i	do	 tego
zna komitym	 kochankiem.	Ktoś	mógłby	 przypusz czać,	 że	wobec
tego	 stra ci	 kontrolę	 nad	 całą	 sytuacją,	 ale	 w	 tym	 momencie
utrzymywa ła	ją	zna komicie.
–	Dzie je	się	to,	że	po	długiej,	dwutygodniowej	podróży	służ bo-

wej,	mój	szef	stoi	przy	moich	drzwiach	–	odpar ła.	–	Je śli	nie	masz
dla	mnie	ja kie goś	za da nia,	to	myślę,	że	powinie neś	już	iść.
Spię ła	się	w	ocze kiwa niu	na	jego	wybuch	złości.
Luka	przez	moment	wyglą dał	na	całkowicie	za skoczone go,	by

po	chwili	za śmiać	się	ra dośnie.
Wska zał	na	nią	palcem.	Mia ła	ochotę	go	odgryźć.
–	Chodź	tu,	cucciola	mia	–	powie dział,	kie dy	prze stał	się	śmiać.
–	Zosta nę,	gdzie	 je stem	–	odpowie dzia ła	mu.	 –	Nie	chcę	pod-

chodzić	bliżej	i	nie	je stem	twoim	szcze niacz kiem.
–	Tu	wła śnie	nie	masz	ra cji	–	powie dział	 tym	miękkim	tonem,

który	tak	na	nią	dzia łał.	–	Podejdź,	Ka thryn.	Poca łuj	mnie.	Poczu-
jesz	się	dużo	le piej,	niż	mówiąc	rze czy,	których	tak	na prawdę	nie
masz	na	myśli.
–	Wła śnie,	że	mam.
–	Nie,	nie	masz	–	popra wił	ją.
Wpa trywał	się	w	nią	 intensywnie.	Widzia ła	pra gnie nie	w	 jego

oczach.
–	Boisz	się	–	powie dział.
–	Oczywiście,	że	nie.
Sta ła	 jak	 ska mie nia ła,	 nie	mogła	 się	 ruszyć.	 Podszedł	 do	 niej

i	przyparł	ją	do	ścia ny.
–	Nie	boję	się	–	powtórzyła	bar dzo	wyraź nie.	–	Jednak	potrze -

buję	cza su,	by	oczyścić	umysł.
–	Dla cze go?
–	Nie	muszę	się	uspra wie dliwiać,	jak	spę dzam	wolny	czas.
–	Nie	musisz,	ale	mogła byś	spę dzić	go	w	moich	ob ję ciach,	pode

mną.	Możesz	być	pewna,	że	wolę	tę	opcję.



Nie	potra fiła	mu	odpowie dzieć.	Luka	wyszcze rzył	zęby.
–	Nie	może my	przez	cały	czas	tylko…	upra wiać	seksu	–	za pro-

te stowa ła,	ale	na wet	ona	słysza ła,	że	jej	głos	za brzmiał	nie pew-
nie.
–	Dla cze góż	to?
–	Seks	jest	sła bością	–	odpowie dzia ła	bar dzo	poważ nie.	–	Jest

bronią.
–	To	brzmi	jak	bre dze nie	kogoś,	kto	nie	jest	w	tym	zbyt	dobry,

cucciola	mia,	 i	dla te go	się	 tym	nie	cie szy	–	 rzekł	 z	uśmie chem,
nie świa domy,	 że	 tak	 ła two	 dał	 odpór	 jedne mu	 z	 ulubionych	 po-
wie dzeń	jej	matki.	–	Opis,	który	zupełnie	do	cie bie	nie	pa suje.
Odgar nął	włosy	z	jej	czoła.	Za uwa żyła,	że	zrobił	to	z	upodoba -

niem.	A	gdy	na	nią	spojrzał,	jego	wzrok	przypra wił	ją	o	dreszcz
podnie ce nia.	Ser ce	Ka thryn	otworzyło	się	na	nie go	 i	mówiło	 jej
rze czy,	których	nie	chcia ła	przyjąć	do	wia domości.	Nigdy	nie	po-
myśla ła by,	że	może	czuć	coś	ta kie go	do	innej	osoby,	do	męż czy-
zny.
Mogła	być	dzie wicą,	za nim	spotka ła	Lukę,	ale	nie	była	idiotką.

Tylko	idiotka	wyzna ła by	mu,	że	się	w	nim	za kocha ła	–	zbesz ta ła
się.	On	nie	chce	wie dzieć.
–	Nie	mogę	myśleć	w	twojej	obecności	–	szepnę ła.	–	Seks	tylko

to	pogar sza.
Jego	doskona łe	war gi	wygię ły	się	w	ką cikach	ust.
–	Wiem	 –	 powie dział	 i	 przycią gnął	 ją	 do	 sie bie.	 –	 Seks	 czyni

wszystko	strasz nym.
Czuła	jego	na prę żoną	gorą cą	mę skość	na	swoim	brzuchu	i	po-

myśla ła,	że	Luka	musiał	roz poznać	moment,	kie dy…	zmię kła.	Za -
wsze	roz pozna wał.
Luka	uśmiechnął	się.
–	Ale	potem	spra wia,	że	jest	le piej,	dużo	le piej.
I	kie dy	na parł	na	nią	mocniej,	Ka thryn	podda ła	się.	Chcia ła	go

bar dziej,	niż	jej	się	wyda wa ło.

Minę ło	już	ja kieś	dzie sięć	dni	od	ich	powrotu	z	Ka lifor nii.	Luka
zrobił	sobie	wła śnie	prze rwę	w	pra cy,	rozejrzał	się	po	biurze	i…
zmarsz czył	brwi.	Był	póź ny	wie czór,	 jego	per sonel	 już	kilka	go-
dzin	wcze śniej	roz szedł	się	do	domów.	Wszyscy,	z	wyjątkiem	Ka -



thryn.	 Sie dzia ła	 przy	 biur ku,	 za pa mię ta le	 wystukując	 coś	 na
kompute rze.	Nie	przypominał	sobie,	by	dał	jej	ja kieś	za da nie	do
wykona nia.
–	Powinnaś	od	godziny	być	w	domu	–	powie dział.	–	Czy	wspomi-

na łem	o	pływa niu	nago	w	świe tle	gwiazd?	Ba sen	 jest	na	górze,
Ka thryn.	Da le ko	od	kompute ra.
–	Muszę	to	skończyć	–	odpar ła,	 jej	palce	śmiga ły	po	kla wia tu-

rze.	–	Potem	popa trzymy	na	gwiaz dy.
–	Prawdę	mówiąc,	chodzi	mi	tylko	o	na gość,	cucciola	mia.	Mó-

wiłem	o	gwiaz dach,	aby	cię	podejść.
Sta nął	za	nią,	gła dząc	jej	za cze sa ne	w	koński	ogon	włosy.	Wes-

tchnę ła	za dowolona,	ale	nie	prze rwa ła.	Prze czytał,	co	na pisa ła.
–	To	ra port	Mar ca	–	zdziwił	się.	–	Powie dział	mi,	że	bę dzie	miał

go	dla	mnie	jutro	rano.
–	I	tak	bę dzie	–	spokojnie	odrze kła	Ka thryn.	–	Tylko	to	dokoń-

czę.
Luka	odwrócił	 jej	krze sło	od	biur ka,	zmusza jąc,	by	prze rwa ła

pisa nie	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie	je steś	asystentką	Mar ca	–	wymówił	to	trochę	zbyt	szorst-

ko.	–	Je steś	moją…
Bra kowa ło	mu	słów,	by	opisać,	kim	jest	dla	nie go.	Była	cie płem

w	jego	pier si,	ża rem,	roz poga dza ją cym	uśmie chem,	słodyczą	i	fa -
scyna cją.	Wszystko	to	owinię te	w	boskie	cia ło,	które mu	na	imię
Ka thryn.	Jego	Ka thryn.
–	Może	nie	je steś	tego	świa domy,	ale	to	jest	czę ścią	pra cy	two-

je go	asystenta.	Dostar cze nie	wszystkich	ra por tów.
–	Nie prawda.
–	To	dziwne	–	za mrucza ła.	–	Co	najmniej	sze ściu	członków	za ło-

gi	mnie	o	tym	za pewnia ło.
Za sadniczo	dał	im	na	to	przyzwole nie,	kie dy	wprowa dzał	ją	do

fir my.	 Jak	 mógł	 za pomnieć?	 Oczywiście.	 Już	 wie dział	 jak.	 Bo
wszystko	za wsze	dosta wał	w	ter minie,	a	ona	nigdy	się	nie	skar -
żyła.
–	Poroz ma wiam	z	nimi.
–	Nie	rób	tego	–	sprze ciwiła	się.
–	Da lej	będą	cię	wyzyskiwać.
Prze chyliła	się	do	tyłu	i	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.



–	Nie	bę dziesz	się	wtrą cał.	To	samo	się	wykrysta lizuje.
–	Ja	je stem	temu	winien.	Na pra wię	to.
–	Nie	potrze buję	spe cjalne go	traktowa nia.	Każ dy	wie,	że	byłeś

zmuszony	 mnie	 za trudnić.	 Wkra cza jąc	 te raz,	 tylko	 to	 pogor -
szysz.
–	Ka thryn…
–	Powie dzia łam	ci,	że	będę	w	tym	dobra.	Moja	pra ca	prze mówi

za	mnie.	To	moja	szansa.	Nie	mam	za mia ru	tego	zmar nować	i	nie
pozwolę	ci,	że byś	mnie	ra tował.	Odniosę	sukces	albo	za wiodę.
Pa trzył	na	nią	nie rozumie ją cym	wzrokiem.
–	Moje mu	ojcu	pozwoliłaś	się	ura tować	–	powie dział	cicho.
Wytrzyma ła	jego	spojrze nie.
–	 A	 te raz	 pra gnę	 ura tować	 się	 sama	 –	 oznajmiła	 ła godnie.	 –

I	chcę,	że byś	mi	na	to	pozwolił.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Minął	tydzień,	potem	kolejny	i	Luka	zmuszony	był	przyznać,	że
jego	 za inte re sowa nie	 Ka thryn	 nie	 sła bło.	 Spę dził	 z	 nią	 wię cej
cza su	niż	z	ja ką kolwiek	inną	kobie tą.	Pra cowa ła	z	nim,	podróżo-
wa ła	z	nim,	spa ła	z	nim.	Każ de go	dnia	fa scynowa ła	go	bar dziej.
Od	 jej	 kompe tencji	 pra cowniczych,	 za uwa ża nych	 na wet	 przez
jego	per sonel,	aż	do	entuzja stycz ne go	za chowa nia	w	łóż ku.
Było	wspa nia le.	Aż	za	bar dzo.	Nie ste ty	ode brał	w	dzie ciństwie

cięż ką	lekcję.	Za	rze czy	„zbyt	piękne,	aby	były	prawdziwe”	trze -
ba	póź niej	za pła cić.	I	to	słono.
Aż	nadto	dobrze	pa mię tał,	jak	próbował	wie le	razy	zwrócić	na

sie bie	uwa gę	ojca.	Na pa dy	złe go	humoru,	uciecz ki,	bez czelne	od-
powie dzi,	 roz trza ska ne	 cenne	 przedmioty.	Wszystko	 po	 to,	 aby
ktoś	z	rodziny	poka zał,	że	mu	na	nim	za le ży.	I	wszystko	na	nic.
Dziś	Luka	nie	był	już	tym	osa motnionym	chłopcem.
Dawno	temu	wyba czył	bra tu,	który	prze cież	kie rował	rodziną

w	najlepszy	moż liwy	sposób,	a	do	tego	za anga żował	się	w	sza lo-
ny	 zwią zek	 z	 Lily.	Matka	 popełniła	 sa mobójstwo,	 i	 choć	 szpital
twier dził,	że	był	to	wypa dek,	Luka	uwa żał,	że	wola ła	to	niż	zaj-
mować	 się	 dziećmi.	 Z	 kolei	 Gianni	 nigdy	 nie	 zwra cał	 na	 nie go
uwa gi.	Ra fa el,	jako	pier worodny,	przyszły	na stępca	ojca	–	jesz cze
coś	zna czył,	ale	Luka,	młodszy,	został	za pomnia ny	jak	re zer wowa
część	za mienna.
Dla te go	Luka	nie	mógł	do	końca	uwie rzyć,	że	Ka thryn	na praw-

dę	wybra ła	pra cę	u	nie go.	I	że	mogła	go	chcieć.	Musia ło	tu	być
ja kieś	oszustwo.
–	Ja kiej	re akcji	ocze kujesz?	–	spyta ła	kie dyś	 jedna	z	 jego	ma -

coch,	 gdy	 potłukł	 wszystkie	 na czynia	 przy	 obie dzie.	 Gianni	 po
prostu	wyszedł	z	pokoju,	jakby	Luka	był	kimś	nie godnym	uwa gi.
–	Nie na widzę	cię	–	wykrzyczał	do	ma cochy,	z	całą	złością	dzie -

się ciolatka.
–	Nikt	cię	nie	nie na widzi	–	odpowie dzia ła	uprzejmie.	–	Nikt	też



się	 tobą	nie	bę dzie	przejmował.	 Im	wcze śniej	przyjmiesz	 to	do
wia domości,	tym	le piej	dla	cie bie.
Luka	nigdy	nie	za pomniał	tej	na uki	i	nigdy	wię cej	nie	za bie gał

o	uwa gę.

Obudził	Ka thryn,	gdy	było	 jesz cze	ciemno.	Wyszedł	pobie gać.
Mijał	słynne	pla ce,	fontanny	i	posą gi.	Czuł,	że	to	jego	mia sto.	To
była	 jego	ulubiona	pora	na	aktywność	 ruchową.	Zwykle	 się	nie
spie szył,	ale	dzisiaj	biegł	bar dzo	szyb ko.	Bo	w	domu	cze ka ła	na
nie go	Ka thryn.
Kie dy	wrócił,	nie	zna lazł	jej	na	pierwszym	pię trze,	gdzie	zwy-

kle	robiła	kawę	lub	przyrzą dza ła	śnia da nie.	Wspiął	się	po	scho-
dach	do	ogromnej	sypialni,	gdzie	miał	na dzie ję	 ją	za stać.	Łóż ko
było	puste.	Wyjrzał	przez	okno	i	zoba czył	ją	w	najdalszej	czę ści
ta ra su,	wpa trzoną	w	pa nora mę	mia sta.	Pobiegł	do	ła zienki,	wziął
błyska wicz ny	prysz nic,	włożył	spodnie	i	wyszedł	na	ze wnątrz.
Nie	odwróciła	się,	gdy	za mykał	wielkie	szkla ne	drzwi	ani	kie dy

prze chodził	koło	ba se nu.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	roz wa żasz	skoku	–	powie dział,	gdy	za

nią	sta nął.	–	Nie	uznałbym	tego	za	za bawne.
Nie	odpowie dzia ła,	wyglą da ła	bla do.	Pra wie…	prze stra szona.

Jak	nie	ona.
–	Czy	coś	się	sta ło?
Zoba czył,	 że	owinę ła	się	mocno	 jednym	ze	swoich	ulubionych

swe trów,	jakby	potrze bowa ła	ochrony.	Bar dzo	powoli	odwróciła
się,	by	na	nie go	spojrzeć.
–	Nie	wiem,	jak	ci	to	powie dzieć	–	za czę ła	i	na wet	głos	brzmiał

ina czej,	 obco.	 Oczy	 mia ły	 nie sa mowicie	 ciemną	 bar wę,	 ta kich
jesz cze	u	niej	nie	widział.	Ślicz ne	usta	za ciśnię te	w	wą ską	linię.
Kie dy	 Luka	 wycią gnął	 rękę,	 żeby	 dotknąć	 jej	 twa rzy,	 odsunę ła
się.
–	 Suge ruję	 ci	 zrobić	 to	 szyb ko	 –	 odparł	marsz cząc	 brwi.	 Po-

czuł,	jak	zimny	dreszcz	prze bie ga	mu	po	ple cach.
Przez	moment	 wyglą da ła	 na	 za gubioną.	 Po	 chwili	 pozbie ra ła

się.
–	Wyszłam,	bo	źle	się	poczułam.
–	Więc	co	tu	robisz?	–	ode zwał	się	w	nim	instynkt	opie kuńczy,



o	które go	istnie niu	dotąd	na wet	nie	wie dział.	–	Chodź.	Położymy
cię	z	powrotem	do	łóż ka.
–	Mia łam	 ta kie	dziwne	bóle	brzucha	 –	kontynuowa ła.	 –	Przy-

chodziły	i	odchodziły,	trochę	się	nie pokoiłam.
Cze kał.	Na	jej	twa rzy	widocz na	była	czysta	roz pacz,	wyda wa ło

się,	że	próbuje	powstrzymać	płacz.
–	Ale	dzisiaj	przyszło	mi	do	głowy	coś	 inne go.	Poszłam	do	su-

per mar ke tu	i	kupiłam	test.	I	za	chwilę	mia łam	odpowiedź.
Luka	poczuł	się	jak	ra żony	piorunem.	Wia domość,	którą	mia ła

ogłosić,	spra wia ła,	że	wszystko,	co	czuł	i	co	się	zda rzyło	od	tam-
tej	 nocy	 w	 sa mochodzie	 w	 Ka lifor nii,	 sta wa ło	 się	 kłamstwem.
Oszustwem.	To	było	jak	kopnię cie	w	twarz.	Oszuka ła	go,	za śle pi-
ła.	 Spra wiła,	 że	 uwie rzył,	 że	 mógłby	 być	 innym	 człowie kiem.
Wieść	inne	życie.
Do	momentu,	gdy	ją	spotkał,	za wsze	miał	wszystko	pod	kontro-

lą.	Nigdy	nie	prosił	o	czyjąś	atencję.	Nigdy	tego	nie	chciał.	Wła -
śnie	dla te go.
Jak	mógł	się	tak	mylić.
Ale	 na wet	w	momencie,	 gdy	 zrozumiał,	 jak	 świetnie	 uda wa ła

głupią	 i	na iwną,	cią gle	 jesz cze,	gdzieś	w	środku,	miał	na dzie ję.
Na dzie ję,	że	 jednak	Ka thryn	powie	coś	 inne go.	Cokolwiek,	byle
nie	to.	Oddałby	za	to	wszytko.	Aby	mógł	da lej	wie rzyć,	że	może
pozostać	 tą	 ła godniejszą	 wer sją	 sa me go	 sie bie.	 Na wet	 w	 tej
chwili	na dal	się	łudził.	Tylko	je den	Bóg	mógł	to	zrozumieć.
–	Luka	–	powie dzia ła.
Jego	imię	wypowie dzia ne	przez	nią	wła śnie	te raz	było	jak	cios

w	splot	słonecz ny.	Osta tecz na	podstępna	zdra da	w	wojnie,	o	któ-
rej	istnie niu	nie	wie dział,	podczas	gdy	Ka thryn	walczyła	z	ca łych
sił.	Popełnił	błąd,	gdy	prze stał	postrze gać	ją	jako	nie przyja cie la.
Ale	koniec	z	tym.	Od	te raz	może	ją	ra nić	w	każ dy	sposób,	w	jaki
tylko	za pra gnie.
–	Je stem	w	cią ży.
Ka thryn	nie	mogła	się	powstrzymać	od	za ciska nia	i	roz luź nia -

nia	palców.	Męż czyzna,	w	którym	się	za kocha ła,	stał	jak	ska mie -
nia ły.	Równie	nie dostępny	co	rzymski	posąg.	Nie	wie dzia ła,	cze -
go	ocze kiwać.	Wścieknie	się,	krzyknie?	Prze wróci	się	z	wra że -
nia?	Ucie szy	się?	Podda	się	pa nice?



Nie	zrobił	nic	z	tych	rze czy.	Za miast	tego	ga pił	się	na	nią.	Jego
spojrze nie	spoczę ło	na	jej	brzuchu,	lecz	nie	mógł	tam	jesz cze	nic
dostrzec.	 Nie	 tak	 szyb ko.	 Pa trzył	 bar dzo	 długo,	 widocz ny	 był
każ dy	mię sień	w	jego	szczupłej	szczę ce.	Ka thryn	mia ła	ner wy	na -
pię te	jak	postronki.
W	końcu	ode zwał	się,	jakby	od	nie chce nia.	Roz pozna ła	na tych-

miast	ten	niby	nie dba ły	ton.	Za pomnia ła	już,	jak	tego	nie na widzi-
ła.
–	Rozumiem,	że	masz	ja kiś	dowód.
Myśla ła,	że	się	prze słysza ła.
–	Dowód?	Zrobiłam	test	cią żowy.	Czy	to	jest	dowód?
Ciemne	oczy	Luki	błysz cza ły	złowiesz czo.
–	Ka thryn,	proszę	 –	powie dział	 z	uśmiesz kiem,	który	 spra wił,

że	ścier pła	jej	skóra.	–	Z	pewnością	domyślasz	się,	że	nie	byłaś
pierwszą	kobie tą,	z	którą	dzie liłem	łóż ko	i	która	wpa dła	na	po-
mysł,	żeby	Ca stelli	żywili	 ją	do	końca	jej	dni.	Rozumiem,	że	po-
sta nowiłaś	wykorzystać	oka zję,	by	wyłudzić	ode	mnie	pie nią dze.
–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Jak	już	wiesz,	lubię	seks,	a	w	tych	spra -
wach	za wsze	jest	ryzyko.
Na wet	nie	spostrze gła,	kie dy	jej	dłonie	za cisnę ły	się	w	pię ści.
–	Dużo	więc	masz	nie chcia nych	dzie ci?
–	Żadne go	–	odparł	zja dliwie.	Jakby	to	mia ło	być	ja kimś	dobija -

ją cym	ar gumentem.	–	Taka	jest	per fidia	prze ciętnej	kobie ty.
–	Masz	na	myśli	prze ciętną	kobie tę,	którą	sam	wybra łeś	i	za -

cią gną łeś	do	łóż ka?	–	wyrzuciła	mu.
Kie dy	wyszedł	dzisiaj	rano,	posta nowiła	powie dzieć	mu,	jak	się

czuje	i	co	się	z	nią	dzie je,	bo	to	wszystko	było	tak	przytła cza ją ce,
że	 nie	 mogła	 utrzymać	 tego	 tylko	 dla	 sie bie.	 Te raz	 wola ła by
umrzeć.
–	Może	wspólnym	mia nownikiem	 je steś	 ra czej	 ty,	 a	mniej	 ich

zdra da?
Wpa trywał	 się	 w	 nią	 z	 tą	 swoją	 pa lą cą	 furią	 i	 nie chę cią,	 co

z	re guły	spra wia ło,	że	sta wa ła	się	nie spokojna.	Tak	było	kie dyś,
wcze śniej,	gdy	jesz cze	go	nie	zna ła	tak	dobrze.	Te raz	po	prostu
ją	mdliło.
–	 Zbiorę	 ze spół	 prawników	 i	 le ka rzy,	 ten	 sam	 co	 za wsze.	 –

Luka	mówił	znudzonym	głosem.	–	Poinfor muję	ich,	że	bę dziesz	ju-



tro	dostępna	do	ba dań.	–	Pomimo	tonu	nie	było	śla du	znudze nia
w	jego	spojrze niu.	Była	furia.	–	Pa suje	ci	to?	Bę dziesz	te raz	mia -
ła	dużo	wolne go	cza su.	Jak	wiesz,	nie	mogę	cię	zwolnić,	ale	my-
ślę,	że	le piej,	jak	bę dziesz	pra cować	gdzieś	da lej	jako	te le mar ke -
ter.
–	Ja…	–	za czę ła	i	potrzą snę ła	głową,	próbując	odpę dzić	za wro-

ty	głowy.	Nie	powinna	być	aż	tak	za skoczona.	Dla cze go	mia ła	na -
dzie ję,	że	Luka	za re aguje	ina czej?	–	Ale…
–	Przykro	mi,	je śli	nie	odbywa	się	to	jak	w	twoich	me lodra ma -

tycz nych	fanta zjach,	ma cocho.
Ka thryn	cofnę ła	się	o	krok.
–	 Powinnaś	 być	 świa doma,	 że	 osiemdzie siąt	 procent	 kobiet,

które	mówią	mi	o	cią ży,	nie	sta wia	się	na	umówiony	ter min	spo-
tka nia,	 które	 dowiodłoby	 ich	 kłamstw.	 Pozosta łe	 dwa dzie ścia
procent	są dzi,	że	stroję	sobie	żar ty,	kie dy	mówię,	że	uruchomię
te sty.	No	więc	nie	żar tuję.	W	której	grupie	bę dziesz?
Była	wytrą cona	z	równowa gi	i	czuła	się	na	wpół	chora	i	pusta

w	środku.	Mia ła	mdlą ce	wra że nie,	że	 to	zda rzyło	się	 już	wcze -
śniej.	Nie	jej,	ale	z	jej	powodu.
Pewnie	tak	przed	laty	wyglą da ła	roz mowa	matki.	Ka thryn	rów-

nież	była	wpadką.	Tysią ce	myśli	kłę biły	się	w	jej	głowie.	Poczuła,
że	 nie	 może	 się	 te raz	 nad	 tym	 za sta na wiać.	 Za	 dużo	 wra żeń
déjà-vu	na raz.	Za	 to	 jedna	 rzecz	była	 zupełnie	 ja sna.	Za wiodła
matkę.	Znowu.	I	tym	ra zem	wie dzia ła,	że	Rose	nigdy	jej	nie	wy-
ba czy.	 Co	 akurat	 było	 zrozumia łe,	 bo	 Ka thryn	 była	 pewna,	 że
sama	sobie	również	nie	wyba czy.
–	Luka	–	powie dzia ła,	nie	 trosz cząc	się,	 że	 jej	głos	za brzmiał

płacz liwie,	a	oczy	wypełniły	się	łza mi.	–	Nie	musisz	tego	robić.
Za śmiał	się.
–	Twoje	zdolności	aktor skie	są	imponują ce,	Ka thryn.
–	Doskona le	wiesz,	że	byłam	dzie wicą.
–	Wiem,	 że	 chcia łaś,	 bym	 tak	 pomyślał	 –	 odrzekł	 spokojnym,

nie wzruszonym	tonem,	choć	złość	płonę ła	w	ciemnych	oczach.	–
Ale	gdy	chodzi	o	cie bie,	kto	może	powie dzieć,	co	jest	prawdziwe,
a	co	jest	te atrem?	Test	DNA	jest	znacz nie	pewniejszy.
Była	na	sie bie	wście kła.	Dla cze go	mia ła	do	nie go	taką	sła bość?

Dla	nie go	to	był	tylko	seks.	Jak	mogła	za pomnieć,	że	ten	człowiek



w	głę bi	 duszy	 jej	 nie na widził?	 I	 za wsze	bę dzie	 jej	 nie na widzić.
Taka	 jest	 prawda.	 Z	 tego	 poczę li	 dziecko.	 Przez	 jej	 bez denną
głupotę	i	przez	to,	że	nie	umia ła	sobie	odmówić	w	ob liczu	jednej
pokusy.
Tu	 wystar czy	 je den	 błąd,	 je den	 raz	 –	 za wsze	 powta rza ła	 jej

matka.
Ka thryn	 go	 popełniła.	 Dokładnie	 ten	 sam	 błąd.	 Na	 szczę ście

nie	ozna cza ło	to,	że	musi	da lej	popa dać	w	ta ra pa ty.	Te raz	mia ła
kogoś,	o	kogo	musia ła	się	za trosz czyć.	A	najlepszą	troską	bę dzie,
gdy	wychowa	dziecko	z	dala	od	Luki	i	jego	nie na wiści.	Nie	mia ło
zna cze nia,	 że	może	 kie dyś	 kocha ła	 tego	męż czyznę.	 Być	może
tak	było.	Ale	jej	syn	czy	cór ka	nie	może	wzra stać	we	wrogim	oto-
cze niu.	 Pewne go	 dnia	 jej	 dziecko	 opowie	 historię	 o	 niej	 albo
o	swoim	ojcu	ze	wzrusze niem	ra mion,	 tak	 jak	zrobiła	 to	kie dyś
sama	Ka thryn,	a	świat	się	od	tego	nie	za wa li.	Jej	zła ma ne	ser ce
nie	ob chodzi	nikogo.	Nigdy	nie	ob chodziło.
Posta nowiła	dzia łać.
–	Uła twię	ci	to	–	powie dzia ła,	za dowolona,	że	jej	głos	za brzmiał

jak	dawniej.	–	Odchodzę.	Skontaktuję	się	z	Ra fa elem	i	powiem,
że	wolę	pie nią dze,	które	twój	ojciec	mi	zosta wił.	 I	nigdy	wię cej
mnie	nie	zoba czysz.	Je steś	te raz	szczę śliwszy?
Jego	spojrze nie	spochmur nia ło	jesz cze	bar dziej.	Było	bar dziej

intensywne.	Spię ła	się,	jakby	ocze kiwa ła,	że	ją	ude rzy.	Nie	zrobił
tego,	choć	to	byłoby	ła twiejsze	do	znie sie nia.	Za miast	tego	ob jął
ją	ręką	za	szyję	 i	przycią gnął	 jej	usta	do	swoich.	Sma kował	 jak
grzech,	odkupie nie,	furia	i	zdra da.
Ka thryn	była	głupia.	Nie ule czalnie	głupia.	Nie	potra fiła	nie	od-

da wać	mu	poca łunków.	Na wet	je śli	to	miał	być	ich	ostatni	raz.
Przysunął	się	do	niej	jesz cze	bliżej,	jej	ser ce	biło	osza la łym	ryt-

mem,	dzikie	i	zde spe rowa ne.	Wplótł	palce	w	jej	włosy	i	ca łował
raz	za	ra zem.
–	Luka…	–	szepnę ła.
Spojrzał	na	nią	z	nie chę cią,	otrzeź wie niem	i	czymś	tak	szorst-

kim,	że	wywoła ło	to	u	niej	ból	żołądka.
–	Wynoś	 się	 –	 powie dział	 bez litosnym	 głosem	 kogoś	 ob ce go.

Wie dzia ła,	że	te	słowa	za pa mię ta	na	za wsze.	–	I,	Ka thryn…	nie
wra caj	tu.	Nigdy.



Trzy	dni	póź niej	Luka	był	na	spotka niu	w	sali	konfe rencyjnej,
gdy	na gle	 te le fony	w	biurze	za czę ły	sza leć.	 Istny	potop	ese me -
sów	i	nie ode bra nych	roz mów.	Zignorował	to,	ge stem	da jąc	znać
pra cownikowi,	 by	 kontynuował	 pre zenta cję.	 Jego	 te le fon	 na dal
wibrował.	 W	 końcu	 spe cja listka	 od	 PR,	 Isa bella,	 sta nę ła	 przy
drzwiach	z	wyra zem	twa rzy,	który	nie	wróżył	nic	dobre go.
–	Prze pra szam	–	powie dział	do	ze bra nych	Luka.	–	Wyglą da	na

to,	że	je stem	potrzeb ny.
Wszedł	do	biura,	pa trząc	na	Isa bellę.
–	Co	się	dzie je?
–	No,	 cóż	 –	 za czę ła	 i	 nie znacz nie	 się	 odsunę ła.	 –	 Brukowce.

Myślę,	że	powinie neś	sam	to	zoba czyć.
Te le fon	wibrował	mu	w	ręce,	ale	nie	zwra cał	na	nie go	uwa gi.

Prze szedł	koło	puste go	biur ka	Ka thryn	 i	za mknął	się	w	ga bine -
cie.	Włą czył	komputer	i	uruchomił	pocz tę.	Miał	pełną	skrzynkę.
Kliknął	na	link.
ŚWIĘTA	KATE	BARASZ KU JE	Z	SYNEM	GIAN NIE GO!	ŚWIĘTA

KATE	–	OD	OJCA	DO	SYNA!	DRAMAT	ŚWIĘTEJ	KATE!
Poniżej	wrzesz czą cych	tytułów	zdję cia.
Ka thryn	 na	 da chu.	 Luka	 z	 nią,	 półna gi,	 ca łują cy	 ją,	 jakby	 od

tego	 za le ża ło	 jego	 życie.	 Jakby	 nie	 była	 to	 sce na	 de spe ra cji
i	zdra dy.
Fałszywa,	inte re sowna	żmija.
Te le fon	znowu	za wibrował,	tym	ra zem	z	tekstem	od	Ra fa ela.
„Na praw	to”	–	prze czytał.
Zwię złe	 i	do	rze czy.	Nie	pomogło,	by	uspokoić	 tę	ciemną	siłę

we wnątrz	Luki,	która	była	zbyt	roz gnie wa na,	zbyt	dzika,	by	być
zwykłą	be stią.	Ta	zmora	chcia ła	krwi	i	ze msty.	Złożył	sobie	ślub,
że	tym	ra zem	nie	usta nie,	dopóki	jej	nie	znisz czy.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ka thryn	wra ca ła	ze	skle pu	raź nym	krokiem.	Gdy	tylko	minę ła
za kręt,	 zoba czyła	 lśnią cą	 czar ną	 limuzynę,	 zde cydowa nie	 zbyt
luksusową	i	ekstra wa gancką	dla	spokojnej	wiejskiej	okolicy.
Minę ło	 już	 dwa na ście	 dni,	 odkąd	wróciła	 z	 Rzymu	 do	 Anglii.

Dwa na ście	dni	temu	wsia dła	na	pokład	najbliż sze go	dostępne go
sa molotu	do	Londynu.	Nigdy	dotąd	nie	była	tak	za dowolona	z	po-
wrotu	do	rodzime go	Yorkshire.	Wzgórza	i	wiejskie	drogi.	Chmu-
ry	i	zie leń.
Powie dzia ła	sobie,	że	wszytko	było	 tu	 inne,	 ła godniejsze.	Na -

wet	jej	ką śliwa,	złośliwa,	cierpka,	oschła	matka,	była	o	wie le	lep-
szym	człowie kiem	niż	każ dy	z	rodziny	Ca stellich.
Ka thryn	zwolniła	kroku,	gdy	zbliża ła	się	do	sa mochodu	za par -

kowa ne go	bez pośrednio	przed	domem.	Tor ba	na	za kupy	ude rza -
ła	o	jej	udo.	Wysoko	nad	nią	kłę bia ste	chmury	mknę ły	poprzez	zi-
mowe	nie bo.
I	wte dy	z	miejsca	kie rowcy	wysiadł	Luka.	Jakby	urze czywistnił

się	senny	kosz mar.
Kosz mar,	powtórzyła	do	sie bie,	ser ce	 jej	za mar ło.	Prawdziwy

kosz mar.
Nie	była	całkiem	za skoczona.	Widzia ła	ga ze ty.	Tak	 jak	każ dy

miesz ka niec	tej	ma łej	osa dy,	jak	i	większość	ludzi	w	Anglii.
Powie dzia ła	sobie,	że	je śli	uda	jej	się	prze trwać	ta bloidową	bu-

rzę	w	tak	ma łej	wiosce,	bę dzie	w	sta nie	zrobić	wszystko.	Wte dy
już	nic	jej	nie	pokona.	Jak	na	przykład	kontynuowa nie	nie chlub -
nej	tra dycji	za początkowa nej	przez	matkę	–	wychowa nie	nie ślub -
ne go	dziecka.
Liczyła	na	to,	że	gdy	już	jej	cią ża	sta nie	się	widocz na,	bę dzie	to

mniejszą	 sensa cją	w	porówna niu	do	 tego,	 co	 się	 roz pę ta ło	dwa
tygodnie	temu.

–	Podda jesz	się?	To	do	cie bie	podob ne.	–	Matka	krę ciła	głową



z	dez aproba tą	już	drugie go	dnia	po	jej	powrocie.	–	Obie	wie my,
że	 to	wpływ	ge nów	twoje go	ojca.	To	przez	nie	 je steś	 tak	sła ba
jak	on.
Nie	war to	było	w	ogóle	na	to	odpowia dać.	Ani	na	jesz cze	bar -

dziej	nie życz liwe	uwa gi	Rose,	gdy	zdję cia	zosta ły	opublikowa ne
na	pierwszych	stronach	we	wszystkich	brukowcach.
Ka thryn	 posta nowiła,	 że	 ja koś	 sobie	 z	 tym	 pora dzi.	Wszytko

było	w	porządku.	Zde cydowa ła,	że	mogła by	się	na	przykład	włó-
czyć	po	dróż kach	ukryta	w	dużych	płasz czach	i	za chowywać	się
tak,	by	stać	się	dla	ludzi	z	Yorkshire	nie widzialną.

Za	to	Luka	wyglą dał	za bójczo.	Ab solutnie	nie	był	nie widzialny.
W	ża den	sposób	nie	wta piał	się	w	otocze nie.	Miał	dziś	na	sobie
zwykłe	spodnie	i	koszulę,	ale	ja kimś	sposobem	wyglą dał	tak	po-
tęż nie,	 tak	bez względnie	 jak	wte dy,	gdy	miał	na	 sobie	 szyty	na
mia rę	gar nitur.	Włosy	miał	jak	zwykle	zmierz wione,	co	zmiękczy-
ło	mę skie	 piękno	 jego	 surowej	 twa rzy,	 czyniąc	go	 tym	bar dziej
osza ła mia ją cym.
Nie waż ne,	że	groź nie	na	nią	pa trzył.
Dziś	Ka thryn	nie	zwra ca ła	na	to	uwa gi.	Luka	nie	mógł	zła mać

tego,	co	 już	było	poła ma ne.	Co	pode ptał	 i	 roz bił	na	ka wałki	na
tamtym	da chu,	da le ko	stąd.
–	Och,	pięknie	–	ode zwa ła	się	chłodno,	podchodząc	bliżej.	Nie

uśmiechnę ła	się	do	nie go.	–	Czy	to	zna czy,	że	te raz	moja	kolej	na
rzuca nie	 ci	 w	 twarz	 obrzydliwych	 oskar żeń	 i	 znę ca nie	 się	 nad
tobą?	Na	wszelki	wypa dek	spisa łam	sobie	trochę	obelg.
–	Wykona łaś	swój	ruch	w	ta bloidach	–	odgryzł	się	Luka.	–	Więc

je stem	tu.	Nie waż ne,	że	musia łem	poświę cić	ponad	tydzień,	żeby
cię	 wytropić	 w	 tym	 za pomnia nym	 przez	 Boga	 i	 ludzi	 miejscu.
Cze go	chcesz?
Aż	ją	za mroczyło.
–	Nie	chcę	nicze go.	Może	dwa	tygodnie	temu	pra gnę łam,	że byś

oka zał	współczucie,	kie dy	prze ka za łam	ci	pewną	za ska kują cą	no-
winę,	ale	ten	sta tek	już	odpłynął.	Mia łeś	swoją	szansę.
–	Co	to	za	gra?	–	Jego	głos	brzmiał	ła godnie	i	miękko,	ale	Ka th-

ryn	bez	trudu	usłysza ła	w	nim	głuchy	pomruk.	–	Co	masz	na dzie ję
zyskać?



Prze niosła	 cię żar	 cia ła	 na	 pię ty	 i	 ob ser wowa ła	 go	 uważ nie.
Luka	wyglą dał	jak	ktoś…	wytrą cony	z	równowa gi.	Nigdy	nie	wi-
dzia ła	u	nie go	tak	dzikie go	spojrze nia	ani	ta kie go	na pię cia.
Za trza snął	drzwi	sa mochodu	z	większą	siłą	niż	to	było	koniecz -

ne,	 aż	 za kołysał	 wspa nia łym	 spor towym	 sa mochodem.	 Potem
oparł	się	tyłem	o	auto,	krzyżując	ra miona	na	pier si.	Wyglą da ło,
że	Luka	był	gotów	stać	tam	na wet	wiecz ność,	cze ka jąc	na	jej	od-
powiedź.
–	Nie	chcę	od	cie bie	nicze go.	–	Ka thryn	na potka ła	jego	spojrze -

nie.	Być	może	za wsze	bę dzie	czuła	tę	tę sknotę,	tę	dziwacz ną	na -
dzie ję,	że	mógłby	się	oka zać	innym	człowie kiem.	Ale	nie,	nic	się
nie	zmie nia.	Nie	musi	tole rować	sposobu,	w	jaki	Luka	się	do	niej
zwra ca.
–	Powie dzia łam	ci,	że	bę dziesz	ojcem.	Tylko	od	cie bie	za le ży,

co	zrobisz	z	tą	infor ma cją.
–	I	to	oświadcze nie	nie	ma	oczywiście	nic	wspólne go	z	tym,	że

je śli	 nie	 potwier dzę	 ojcostwa,	 możesz	 spróbować	 wmówić
wszystkim,	że	to	dziecko	moje go	ojca…
Oczy	Luki	płonę ły,	chociaż	na dal	stał	w	tej	sa mej	roz luź nionej

pozie,	jak	gdyby	był	zre laksowa ny	i	odprę żony.
–	 Tym	 sposobem	 twoje	 dziecko	 bę dzie	 dzie dziczyć	 w	 jednej

trze ciej	ma ją tek	Giannie go	Ca stelli.	 Czyli	 to,	 co	 te raz	 dzie limy
tylko	z	Ra fa elem.	A	ty,	 jako	re pre zentantka	dzie dzica,	bę dziesz
za rzą dzać	finansa mi	aż	do	jego	pełnoletności	i	pła wić	się	w	luk-
susach.	Tak	to	ukar towa łaś,	ma cocho.	Niech	zgadnę.	Przez	całe
małżeństwo	próbowa łaś	zajść	w	cią żę,	ale	plan	nie	wypa lił.	Gdy
ojciec	zmarł,	zrozumia łaś,	że	masz	już	tylko	je den	na bój,	że	się
tak	wyra żę.	Ra fa el	nigdy	na wet	nie	spojrzał	na	inną	kobie tę	niż
Lily.	Dla te go	pozosta łem	ci	ja.
Ka thryn	 poczuła	 na głą	 nie prze par tą	 chęć,	 żeby	 go	 roz je chać

tym	jego	śmiesz nym	sa mochodzikiem.
–	Świetnie.	–	Jej	głos	był	odar ty	z	wszelkich	emocji.	–	Roz gry-

złeś	mnie.	 Poza	 jednym,	 drob nym	 faktem.	 Byłam	 dzie wicą,	 jak
dobrze	wiesz.
–	Są	słowa	na	okre śle nie	tego	kim	je steś	–	odciął	się	nie przyja -

znym	tonem	–	ale	myślę,	że	dzie wica	nie	jest	jednym	z	nich.
–	Tak	–	odpowie dzia ła	głucho.	–	Posta ra łeś	się	o	to.



Widzia ła,	jaki	był	zły.
–	Nie	możesz	stra cić,	prawda?	Je śli	nic	nie	zrobię,	świat	przyj-

mie,	że	dziecko	jest	moje go	ojca.	Za bez pie czyłaś	się,	za gwa ran-
towa łaś	sobie	dostatnie	życie	do	końca	swoich	dni.
Otworzyła	usta,	by	mu	odpowie dzieć,	jesz cze	się	ja koś	bronić,

ale	za miast	tego	wstrzą snę ły	nią	głę bokie	emocje.	Próbowa ła	je
ode przeć.	Przysię gła	sobie,	że	ten	człowiek	nigdy	nie	zoba czy	jej
łez	ponownie,	bo	na	to	po	prostu	nie	za sługiwał.	To	jednak	oka za -
ło	się	ponad	jej	siły.
Całkowicie	wbrew	swej	woli	za łka ła.
Tama	puściła.	Tego	już	było	za	dużo.	Wszystkie	te	szyka ny,	któ-

re	 znosiła	 od	 Luki	 przez	 minione	 dwa	 lata	 i	 ostatnie	 tygodnie
w	 szcze gólności.	 Wszystkie	 zja dliwe	 kłamstwa	 w	 ga ze tach.
Wszystkie	przykre	słowa	matki	o	głupiej	cór ce	 i	historii	powta -
rza ją cej	się	jak	fa tum.	I	to,	że	Luka	odwrócił	się	od	niej	już	zupeł-
nie,	ten	sam	człowiek,	który	był	dla	niej	tak	ła godny	tamtej	nocy
w	Sonoma.	Szlocha ła	i	szlocha ła.
–	Jak	możesz?	–	wykrztusiła	przez	potok	łez,	gdy	mogła	już	mó-

wić.	–	Wiesz	dobrze,	że	to	dziecko	jest	twoje!
–	Czyż by?	–	odpowie dział	szyb ko.
Nie	stał	 już	nie ruchomo,	nie	spra wiał	 już	wra że nia	roz luź nio-

ne go,	widać	 było,	 że	 tar ga ją	 nim	 silne	 uczucia.	 Ruszył	 ku	 niej.
Chwycił	za	ra miona.
–	 Trzyma łaś	 się	 swoje go	 dzie wictwa	mimo	 pokus	 przez	 dwa -

dzie ścia	 pięć	 lat,	 na wet	 przez	 całe	 małżeństwo	 prze szłaś	 nie -
tknię ta,	 a	 na stępnie	 odpuściłaś	 na	 tylnim	 sie dze niu	 sa mochodu
z	człowie kiem,	który	jest	twoim	pa sier bem?	Dla cze go	ktoś	miał-
by	zrobić	coś	ta kie go	bez	ukryte go	motywu?
Ka thryn	się	 za trzę sła.	Nie	wie dzia ła,	 kie dy	upuściła	 tor bę	na

za kupy.	Ani	kie dy	za czę ła	go	okła dać	pię ścia mi.
–	Bo…	bo	cię	kocham,	ty	dur niu	–	pła ka ła.
Chwycił	 jej	 pię ści	 i	 trzymał	 z	 dala	 od	 sie bie.	 Coś	 w	wyra zie

jego	twa rzy	spra wiło,	że	się	uspokoiła.	Już	nie	próbowa ła	go	bić.
Prze sta ła	walczyć.	Słysza ła	tylko	swój	wła sny	nie równy	oddech.
–	To	była byś	je dyna	we	wszechświe cie	–	rzekł	Luka.

Luka	miał	wra że nie,	że	opusz cza	swoje	cia ło.



Czy	na prawdę	przyje chał	tu,	żeby	ją	zra nić?	Prze cież	okła my-
wał	sam	sie bie.	Zdał	sobie	spra wę,	że	wykorzystałby	każ dy	pre -
tekst,	by	ją	wytropić.
Ja kikolwiek	w	świe cie	powód,	by	znów	ją	zoba czyć.	Cokolwiek,

by	tylko	zrzucić	z	sie bie	tę	ciemność.	Ona	jedna	mogła	tego	do-
konać.
–	To	 śmiesz ne	 –	 powie dzia ła	 z	 roz draż nie niem.	 –	Oczywiście,

że	je steś	kocha ny.	Cały	świat	cię	kocha.	Dokądkolwiek	pójdziesz,
je steś	kocha ny.
–	Je stem	zna ny.	To	nie	to	samo.
–	A	twoja	rodzina…
–	Posłuchaj	–	prze rwał	 jej	Luka.	–	Ojciec	kochał	swoje	pie nią -

dze	i	poszukiwa nia	nowych	żon.	Matka	kocha ła	wła sną	chorobę.
Ra fa el	kocha	Lily.	Wcze śnie	 zde cydowa łem,	 że	nie	będę	w	 tym
uczestniczyć,	 ponie waż	 i	 tak	 nie	 było	 tam	 dla	 mnie	 miejsca.
Chcia łem	kontroli,	 nie	miłości.	Chcia łem	mieć	pewność,	 że	nikt
i	nic	mnie	nie	zra ni.	Bo	widzia łem,	jak	oni	wszyscy	ra nili	innych
albo	 sami	 byli	 ra nie ni.	 Być	może	 tak	 na prawdę	 nie	 umiem	 ko-
chać.
–	Luka…
–	I	wte dy	zja wiłaś	się	ty	–	za chrypiał.	–	Za la złaś	mi	za	skórę	od

sa me go	początku.	Byłaś	żoną	moje go	ojca	i	mimo	tego	doprowa -
dza łaś	mnie	do	sza leństwa.	Nigdy	nie	spotka łem	nikogo,	kto	bar -
dziej	by	mnie	draż nił.
–	Wspomina łeś	już	o	tym.	Szcze gółowo.
–	Ale	nie	mogłem	się	trzymać	z	dala	od	cie bie,	Ka thryn.	Nie	po-

tra fiłem	się	powstrzymać.
Potrzą snął	głową.
–	A	kie dy	cię	dotkną łem,	nie	chcia łem	się	za trzymać.	Pomyśla -

łem,	że	mogę	być	inny.	–	Wstrzymał	oddech.	–	A	wte dy	oszuka łaś
mnie,	zdra dziłaś	i	zrozumia łem…
–	Co	zrozumia łeś?
–	Że	na	nic	wię cej	nie	za sługuję	–	ode zwał	się	szorstko.	–	Nie

winię	 cię	 za	 to,	 że	 pra gnę łaś	 zor ga nizować	 wszystko	 na	 swój
wła sny	sposób.	Ale	nie	powinnaś	mnie	chcieć	Ka thryn,	na	pewno
nie	 powinnaś	 pozwolić	 mi	 być	 blisko	 twoje go	 dziecka.	 Cze go
miałbym	je	na uczyć?	By	było	ta kie	jak	ja?



–	Prze stań	–	roz ka za ła.
–	We sprę	cię	w	ja kikolwiek	sposób	chcesz,	ale	nie	będę	za sko-

czony,	je śli	uznasz,	że	wszelki	kontakt	ze	mną	to	zły	pomysł.
Ka thryn	pa trzyła	na	nie go,	by	chwilę	potem	wydobyć	z	sie bie

trudny	do	zde finiowa nia	dźwięk.	Na stępnie	zrobiła	krok	w	przód
i	ob ję ła	go	ra miona mi.	Nie	potra fił	jej	ode pchnąć	i	również	ją	ob -
jął.
–	Moja	matka	żyje	prze szłością,	Luka	–	szepnę ła.	–	Dla	niej	nic

nie	jest	wystar cza ją co	dobre.	A	już	na	pewno	nie	jest	za dowolo-
na	ze	mnie.	–	Się gnę ła	po	jego	dłoń	i	przyłożyła	do	swoje go	pła -
skie go	 jesz cze	 brzucha.	 –	 Ale	 to	 dziecko	 nie	 bę dzie	 żyć	w	 ten
sposób.	Ono	bę dzie	kocha ne.	Już	jest.
Potrzą snął	głową.
–	Obojgu	wam	bę dzie	le piej	beze	mnie.
–	Luka	–	szepnę ła	–	ja	cię	kocham.	To	nie	zniknie,	nie waż ne,	co

zrobisz.
–	Nie	wiem.	Nie	rozumiem	co	to	miłość	–	rzucił	do	niej.	–	Po-

winnaś	 wie dzieć,	 że	 je stem	 strasz nym	 człowie kiem,	 Ka thryn.
Strasz nym,	bo	chcę	cię	za trzymać	przy	sobie,	a	powinie nem	po-
zwolić	ci	odejść.	Czy	nie	na zwa ła byś	tego	sza leństwem?
–	Miłością,	ty	idioto	–	odpowie dzia ła,	a	łzy	spływa ły	 jej	po	po-

licz kach.	–	Na zwa ła bym	to	miłością.
Luka	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	przycią gnął	bliżej.
–	Myślę	–	powie dział,	pa trząc	jej	prosto	w	oczy	–	że	musisz	mi

poka zać,	co	masz	na	myśli.	To	może	chwilę	potrwać.
Widział	 jej	uśmiech,	on	również	się	uśmie chał	 i	 to	było	wspa -

nia łe.
–	Mam	na	to	całe	życie	–	odpowie dzia ła.
Przycisnę ła	 usta	 do	 jego	warg	 i	 poca łowa ła	 go	 na miętnie,	 co

Luka	uznał	za	nowy,	bar dzo	dobry	począ tek.

Pa pa raz zi,	 po	 opublikowa niu	 tamtych	 zdjęć,	 tropili	 ich	 cały
czas.	Sta ra li	się	odkryć,	jak	wyglą da ją	re la cje	Luki	i	Ka thryn.	Hi-
ste ria	osią gnę ła	szczyt,	gdy	pewne go	dnia	Luka	oznajmił	zdumio-
nym	dziennika rzom,	że	on	i	Ka thryn	Ca stelli,	wdowa	po	jego	ojcu,
dawniej	zna na	jako	świę ta	Kate,	są	za rę cze ni.
Za miesz ka li	w	Rzymie	w	 jego	penthousie.	Wymógł	 to	na	niej,



więc	 Ka thryn	 posta nowiła	 uczynić	 apar ta ment	 przytulniejszym.
Za czę ła	od	kwia tów.	Mnóstwa	bukie tów.	Ślicz ne	i	barwne,	doda -
wa ły	trochę	cie pła	temu	miejscu.
–	Zbyt	wie le	kwia tów	to	ile?	–	spytał	które goś	dnia,	ob ra ca jąc

się	dookoła	sa lonu.
–	One	są	me ta forą	–	odpowie dzia ła	ze	śmie chem,	pisząc	coś	na

ta ble cie.	–	Im	wię cej	koloru	w	tym	miesz ka niu,	tym	wię cej	miło-
ści	w	twoim	zimnym,	nie czułym	ser cu.
–	To	może	za dzwonisz	do	kwia cia rza	i	za mówisz	wię cej.	–	Spoj-

rze nie	ciemnych	oczu	wciąż	spra wia ło,	że	jej	ser ce	ra dośnie	ło-
mota ło.	–	Czuję	się	całkiem	pusty.
Po	czym	od	razu	poka zał	jej,	na	najbliż szej	wą skiej	sofie,	ja kim

to	było	kłamstwem.
Pa pa raz zi	ściga li	ich	po	ca łym	Rzymie,	aż	które goś	dnia	na	jed-

no	z	 ich	zuchwa łych	pytań:	„Jak	możesz	żyć	 i	pa trzeć	na	sie bie
w	lustrze	po	tym,	jak	uwiodłeś	żonę	swoje go	ojca?”,	Luka	odpo-
wie dział	z	uśmie chem:
–	A	widzia łeś	ją?	Żyje	mi	się	świetnie.

Ka thryn	była	za inte re sowa na	kontynuowa niem	pra cy	i	re alizo-
wa niem	swoich	ambicji	za wodowych	w	spółce.	Osta tecz nie	zdo-
była	 sza cunek	 większości	 współpra cowników.	 Ci,	 którym	 jej
obecność	w	biurze	nie	pa sowa ła	i	nie	liczyli	się	z	nią,	prze sta wa li
wkrótce	pra cować.
Dzień,	w	którym	po	jej	pre zenta cji	Luka	uśmiechnął	się	z	dru-

gie go	 końca	 stołu	 w	 sali	 konfe rencyjnej	 i	 powie dział,	 że	 była
wspa nia ła,	 był	 dla	 niej	 świę tem.	 Mia ła	 ra cję,	 zosta ła	 do	 tego
stworzona.

Luka	 za jął	 się	 re zer wa cją	 kościoła	 i	 wszystkimi	 ślub nymi
szcze góła mi.
–	Mogła byś	również	w	tym	uczestniczyć,	cucciola	mia	–	powie -

dział	do	niej	pewne go	dnia,	podczas	podróży	do	Austra lii.	–	Przy-
pominam,	że	to	jest	też	twój	ślub.
–	Ślub?	–	spyta ła	ła godnie.	–	Jaki	ślub?	Nikt	mi	się	nie	oświad-

czył.
Wyszcze rzył	zęby.



Rose,	oczywiście,	jak	zwykle	myśla ła	tylko	o	sobie.	Jednak	pod-
czas	jednej	z	wizyt,	gdy	matka	za czę ła	są czyć	jad,	Ka thryn	gwał-
townie	jej	prze rwa ła.
–	Tak,	poświę ciłaś	 się	dla	mnie,	mamo	–	powie dzia ła,	wytrzy-

mując	 jej	wzrok.	 –	Nigdy	wystar cza ją co	 ci	 się	 nie	 odwdzię czę,
choć	zrobiłam	wszystko,	co	 tylko	mogłam.	Nigdy	nicze go	ci	nie
za braknie,	za wsze	będę	się	tobą	opie kować.
–	Czujesz	się	te raz	bar dzo	waż na,	bo	spa łaś	nie	z	jednym,	lecz

z	dwoma…
–	 Uwa żaj	 –	 ostrzegł	 Luka	 Rose	 ze	 swoje go	 sta nowiska	 przy

drzwiach.	Lubił	 tam	sta wać	podczas	wizyt	Ka thryn	u	matki.	 Jej
bar dzo	 osobisty,	 emocjonalny	 ochroniarz.	 –	 Na prawdę,	 Rose,
uwa żaj	na	słowa,	proszę.
–	Je śli	nie	na uczysz	się	trzymać	ję zyka	za	zę ba mi,	nie	bę dziesz

widywać	swoje go	wnuka	–	powie dzia ła	Ka thryn	matce.	 –	Nigdy
nie	pozwolę,	że byś	za chowywa ła	się	przy	nim	tak	jak	przy	mnie.
To	jest	obietnica,	mamo,	nie	groź ba.	Masz	wybór.
Ka thryn	poję ła,	że	to	Luka	dał	jej	siłę,	by	w	końcu	zrozumia ła,

że	nie	musi	cier pieć	przez	wście kłość	i	humory	matki.	Luka	ją	ko-
cha.	Będą	mie li	dziecko	i	są	ze	sobą	szczę śliwi.	Nie	musi	nicze go
nikomu	 udowodniać,	 a	 zwłasz cza	 nie	 tej	 roz gnie wa nej,	 zgorzk-
nia łej	kobie cie,	która	prze cież	powinna	ją	kochać	najmocniej.

Ka thryn	posta nowiła,	 że	musi	 się	Luce	odwdzię czyć	 i	 coś	dla
nie go	zrobić.	Posta ra	się	z	ca łych	sił,	żeby	spę dzał	tyle	cza su,	ile
tylko	moż liwe,	z	Ra fa elem	i	Lily.	Byli	prze cież	rodziną.	Przyszło-
ścią	tej	rodziny.
Zrozumia ła	też,	że	chociaż	w	stosunku	do	niej	Gianni	był	bar -

dzo	przyja zny,	to	jako	ojciec	całkiem	za nie dbał	Lukę.	Na	szczę -
ście	dziś	liczyły	się	już	inne	spra wy.	Luka	i	Ra fa el	byli	kocha ją cy-
mi	się	braćmi	i	wła da li	spółką.
Ich	drogi	 ze szły	 się	wkrótce	po	 tym,	 jak	Lily	 urodziła	Bruna,

kolejne go	 ciemnookie go,	 ciemnowłose go	 Ca stelle go.	 Wszyscy
spotka li	się	wte dy	w	sta rym	dwor ku	i	zosta li	w	nim	na	kilka	dni.
–	Nie na widzę	tego	miejsca	–	powie dział	Luka	do	Ka thryn,	kie dy

obudziła	się	pewnej	nocy	i	za uwa żyła	go	stoją ce go	przy	oknie.
Opowie dział	jej	o	sa motnym	dzie ciństwie,	o	próbach,	ja kie	po-



dejmował,	by	zwrócić	uwa gę	kogoś	z	rodziny.	O	wszystkich	smut-
nych	 la tach,	gdy	 zosta wia ny	był	pod	opie ką	per sone lu	 lub	 sfru-
strowa nych	ma coch.
–	Nie	 je steś	 już	 dzieckiem	 –	 powie dzia ła	 na	 to,	 gra moląc	 się

z	łóż ka,	by	do	nie go	podejść.	Sta nę ła	za	nim,	otoczyła	go	ra mio-
na mi	i	przywar ła	policz kiem	do	jego	ple ców.
–	Ten	dom	jest	tym,	czym	sam	go	zrobisz.	To	tylko	mury.
–	To	klą twa.
–	Zła miesz	ją	–	obie ca ła	mu.	–	Wszystko,	co	musisz	zrobić,	to

mnie	kochać.
–	To,	cucciola	mia,	nie	jest	żadnym	proble mem.

Rano	 ze bra li	 się	 w	 bibliote ce	 z	 Ra fa elem	 i	 Lily,	 pełni	 dumy
z	oka zji	przyjścia	na	świat	nowe go	członka	rodziny.	Ka thryn	po-
myśla ła,	że	tak	wyglą da	nowa	wer sja	dyna stii	Ca stellich.	Nie	ma
już	sztywnych	re guł	jak	wte dy,	gdy	była	tu	z	Giannim.	To	już	nie
ten	sam	strasz ny	Luka.	No	i	ona	też	nie	ma	już	tamtych	nie poko-
ją cych	odczuć,	że	jest	z	nie wła ściwym	męż czyzną.	Dziś	jest	tylko
miłość.	Tyle	jej	tutaj	w	róż nych	for mach.
–	Czy	na prawdę	bie rze cie	ślub	w	czerwcu?	–	spyta ła	Lily,	ob -

ser wując	 Ra fa ela	 trzyma ją ce go	 nowona rodzone go	 syna.	 Chło-
piec	uśmie chał	się	sze roko	w	typowy	dla	Ca tellich	sposób.	–	To
już	za	mie siąc.
–	Luka	pla nuje	 z	kimś	ogromny	ślub	–	odpowie dzia ła	Ka thryn

ze	 śmie chem.	 –	 Ale	 z	 tego	 co	wiem,	musi	 jesz cze	 kogoś	 o	 coś
waż ne go	poprosić.	To	bar dzo	ta jemnicze.
–	Je że li	o	tym	mowa…	–	za czął	Luka.
Spojrza ła	 na	 nie go,	 stoją ce go	 przed	 nią.	 Jego	 ciemne	 oczy

błysz cza ły.	Opadł	na	kola na,	a	Ka thryn	z	wra że nia	na kryła	dłonią
usta.	Usłysza ła,	jak	Lily	ła pie	oddech,	i	bar dziej	wyczuła,	niż	za -
uwa żyła	skie rowa ny	w	jej	stronę	uśmiech	Ra fa ela.
–	 Kocham	 cię	 –	mówił	 da lej	 Luka.	 –	 Chcę	 ci	 poda rować	 cały

świat.	 Chcę	 tego	 dziecka	 i	 chcę	 cie bie,	 Ka thryn,	 cucciola	mia.
Pra gnę,	byś	była	moją	żoną	i	matką	moich	dzie ci	oraz	moim	naj-
większym	szczę ściem.	Wyjdziesz	za	mnie?
–	Nie	wiem	–	odpar ła,	opla ta jąc	dłońmi	jego	szyję	i	uśmie cha jąc

się	ra dośnie.	–	Bar dzo	lubiłam,	jak	na zywa łeś	mnie	ma cochą.	Jak



na gle	mogę	z	tego	zre zygnować?
–	Nie	poża łujesz	–	obie cał	jej.	–	Mam	dla	cie bie	dużo	ładniejsze

zdrob nie nia.
–	Kocham	cię	–	szepnę ła.	–	Myślę,	że	za wsze	cię	kocha łam.
–	 Je steś	miłością	moje go	 życia	 –	 odrzekł	 i	 pocią gnął	 jej	 rękę

w	dół,	na kła da jąc	pier ścionek	na	pa lec.	–	Dzię ki	tobie	wiem,	że
ta kie	rze czy	istnie ją.	Je steś	dla	mnie	wszystkim,	Ka thryn.
–	 Tak	 –	 szepnę ła,	 a	 łzy	 popłynę ły	 jej	 po	 policz kach.	 –	Na	 za -

wsze,	Luka.	Na	za wsze.
I	poślubiła	go.	Ra fa el	był	świadkiem,	a	Lily	druhną,	bo	tylko	ro-

dzina	ma	zna cze nie.
Ich	rodzina.
Dzień,	gdy	po	raz	drugi	wyszła	za	męż czyznę	z	rodu	Ca stelli,

był	dla	niej	jak	cud.	Za powia da ła	to	już	wspa nia ła	czerwcowa	po-
goda	 z	 pięknym,	 błę kitnym	 nie bem.	 Ka thryn	 ukryła	 le dwo	 wi-
docz ną	cią żę	pod	wielką	bia łą	suknią	ślub ną,	ja kiej	nie	mia ła	pod-
czas	pierwsze go	ślubu.
Za brzmia ły	dzwony.	Tłumy	gości	i	ga piów	za pełniły	wiejski	ko-

ściół	 i	 okolicz ne	 drogi	 i	 alejki.	 To	 było	 tak	 bar dzo	 odle głe	 od
szyb kiej	eska pa dy	do	urzę du	sta nu	cywilne go,	jaką	był	jej	pierw-
szy	ślub.

–	Życie	jest	zbyt	piękne	–	powie dzia ła	Luce	w	noc	poślub ną.	–
Chyba	nie	może	być	jesz cze	le piej	niż	te raz?
Czte ry	mie sią ce	póź niej	dowie dzie li	się,	że	jednak	może.	Ka th-

ryn	urodziła	cudowną	dziewczynkę,	ja kiej	rodzina	Ca stelli	nie	wi-
dzia ła	od	pokoleń.
–	Trzymaj	się	mocno,	cucciola	mia	–	powie dział	Luka,	gdy	usie -

dli	ra zem	z	 ich	małą	córecz ką.	Otulił	 ją	swoim	ra mie niem,	 jego
ciemne	oczy	prze pełnione	były	miłością	i	wia rą	w	przyszłość.
Przyszłość	w	za się gu	ręki,	i	za wsze	ra zem	–	pomyśla ła	szczę -

śliwa	Ka thryn.
Luka	uśmie chał	się	sze roko,	roz świe tla jąc	noc.
–	Odtąd	bę dzie	już	tylko	le piej.
I	tak	było.
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